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Polska Partia Socjalistyczna
Do ludu pracującego miast i wsi!

Dzieje naszej Partii na przestrzeni 
przeszło pół wieku złączyły się niero­
zerwalnie z historią narodu polskie-

5o. To daje nam prawo zwrócenia się 
o Was, Obywatele i Towarzysze, w 

chwili dla Polski niezwykle ważnej, to 
każe nam wierzyć, że głos PPS tak jak 
zawsze będzie przez Was wysłuchany 
i dobrze zrozumiany. To mówi do 
Was partia Limanowskiego i Daszyń­
skiego, partia Montwiłła i Okrzei, 
partia Niedziałkowskiego, Barlidcie- 
go i Stanisława Dubois. Nie zawiódł 
Was nigdy socjalizm polski, nie za­
wiódł Was w roku 1905, 1918, 1939, 
nie zawiedzie i dzisiaj, gdyż zawsze i 
niezmiennie stoi on na straży niepo­
dległości Polski i praw ludu.

Naród nasz w ciężkim trudzie po­
dnosi się z materialnych, moralnych i 
politycznych zniszczeń. Odbudowa go­
spodarcza kraju, zniszczonego przez 
wojnę i okupanta szybko posuwa się 
naprzód. Z niemniejszym trudem od­
budowujemy nasze życie polityczne w 
nowym demokratycznym państwie, 
odbudowujemy je nie tylko po sześcio 
letniej niewoli niemieckiej, ale i po 
wielu latach poprzednich, kiedy to sa­
nacja, endecja, ONR-y rozbijały i de­
moralizowały naród polski. Zadanie, 
które stoi przed nami, polega pa tym, 
ażeby w naszym nowym państwie lu­
dowym nie było miejsca dla żadnych 
faszystów, ażeby nigdy się nie powtó­
rzyła historia odebrania praw ludowi, 
jak to miało miejsce w latach 1918 — 
1919.

Głosowanie ludowe, do korego we­
zwani zostaliście w dniu 30-ym czerw­
ca, jest niezwykle ważnym etapem w 
utrwalaniu naszej niepodległości i 
władzy ludowej w Polsce. Chociaż me 
istnieją w Polsce i istnieć nie mogą le­
galne i oficjalne organizacje reakcyj­
ne i faszystowskie, ani też partie re­
prezentujące interesy bankierów, fa­
brykantów i obszarników, siły wrogie 
ludowi działają chytrze i podstępnie.

W  głosowaniu ludowym naród poi 
ski ma odpowiedzieć na trzy pytania, 
dotyczące najistotniejszych zagadnień 
jego bytu.

Utrwalając granice nasze na Bałty­
ku, Odrze i Nysie kładziemy raz na 
zawsze kres niebezpieczeństwu nie­
mieckiemu, które kosztowało nas sześć 
lat niewoli i sześć milionów ludzkich 
istnień.

Reforma rolna i nacjonalizacja wiel

kiego i średniego przemysłu — to hi­
storyczne akty wyzwolenia społeczne­
go robotników, chłopów i pracowni­
ków umysłowych, nie będące niczym 
innym jak wypełnieniem zasadniczych 
kart nie tylko programu PPS, ale i ca­
łej demokracji polskiej, poczynając od 
walk kościuszkowskich.

I wreszcie zniesienie senatu nie jest 
niczym innym, jak wypełnieniem pro­

gramu wszystkich bez wyjątku robot­
niczych i chłopskich ugrupowań poli­
tycznych.

Robotniku polski, polski chłopie, 
człowieku pracy umysłowej!

Polska Partia Socjalistyczna zna 
wszystkie Wasze troski, rozumie W a­
sze poświęcenie, wie, że pracujecie 
dzisiaj w warunkach najcięższych, czę­
sto niedojadając, z zaciśniętymi zęba­

mi znosząc cięzajY powoiennego życia. 
My Was rozumiemy, Wy rozumiecie, 
ku czemu Was prowadzi PPS.

Zwracamy się do was w doniosłej 
chwili i mówimy Wam: ani na sekun-

watua jakichkolwiek bądź odpowiedzi 
przeczących w głosowaniu ludowym. 
Wierzcie nam — PPS —  wiernej za­
wsze Wam i Polsce, że trzy razy „tak” 
w głosowaniu ludowym to wielkie

dę nie zawahajcie się w Waszej nie- zwycięstwo nasze nad wszystkimi wro-
zmiennei wierności dla Polski ludo­
wej i dla socjalizmu polskiego. Pędź­
cie od siebie precz judaszów demokra­
cji, którzy namawiać Was chcą do da-

Na Polanie Śmierci w Palmirach

Zegnamy Macieja Rataja
dumni, bo wcielamy w życie to, o czym marzył

Na Palmirach na miejscu straceń 
setek Polaków odbył się wczoraj uro­
czysty pogrzeb nieugiętego przywód­
cy mas chłopskich. Marszałka Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej, dwukrot­
nego zastępcy Prezydenta Rzplitęj,— 
ministra Oświaty, jednego z czoło­
wych budowniczych ruchu podziem­
nego — ś. p. Macieja Rataja.

Pogrzeb, który się odbył na koszt 
Państwa, zgromadził przedstawicieli 
wszystkich odłamów polskiej demokra 
cji i stał się manifestacją hołdu całej 
Polski dla prochów wielkiego Polaka, 
rozstrzelanego przez Niemców na 
Palmirach w dniu 21 czerwca 1940 r.

CKW. PPS reprezentowany był 
przez tow. Henryka Tabłońskiego. Po­
nadto byli obecni m. in. tow.: tow.: 
dr Dorota Kłuszyńska, min. towr. Stań­
czyk i skarbnik CKW PPS tow. Anto­
ni Kamiński.

Na uroczystość przybyli również 
korespondenci pism zagranicznych.

Już od samego rana olbrzymie tłu­
my wszyskich warstw społeczeństwa 
zaczęły wypełniać „Polanę śmierci” na 
Palmirach, pokrytą istnym lasem krzy 
żów i mogił ofiar zbirów niemieckich.

Przed trumną, opasaną flagą naro­
dową i sztandarem PSL-u, najbliższe 
miejsce zajęli: rodzina, Prezydent Kra 
jowej Rady Narodowej, ob. Bolesław 
Bierut, wiceprezydent KRN-u prof. 
Grabski, wicepremier Stanisław Miko­
łajczyk, ministrowie: Kaczorowski,
Kiernik, Stańczyk, Wycech i wicemi­
nister Obrony Narodowej gen. dyw.

Bidanlł ma nadzieje.
PARY2 (PAP.). Po rozmowie przeprow a­

dzonej z delegacją partii kom unistycznej i 
socjalistycznej Bidault zakom unikował p ra ­
sie, że ma nadzieję, iż uda mu się utworzyć 
rząd. Komuniści oświadczyli prem ierowi Bi 
dault, że wejście ich do rządu uzależnione 
jest od zgody na ogólne podwyższenie wyna-

ze utworzy rzotd
grodzeń. W arunek ten został przedstawiony 
w formie listu, podpisanego przez przyw ód­
ców { rtii Thoreza i Ducolos. (Jak wiadomo, 
obie partie robotnicze i związki zawodowe 
wysunęły żądanie podwyżki uposażeń o 25 
procent).

Za tydzień bomba atomowa
spadnie na wody Pacyfiku

N. JORK fPA P). Przygotowania do do­
świadczalnego zrzucenia bomby atomowej w 
atolu Bikini są prawie ukończone. W razie 
sprzyjającej pogody, zrzucenie bomiby na­

s t ą p i  w dniu 1  lipca. Setki uczonych, woj­
skowych i dziennikarzy znajduje ł i ę  w dro­

dze do miejsca, skąd będą mogli obserwo­
wać doświadczenia. Przedsięwzięto wszelkie 
środki ostrożności. Statki, na których prze­
bywać będą osoby asystujące doświadcze­
niu, będą się znajdowały w odległości 10 
mil od miejsca rzucenia bomby.

GŁOSUJ 3 x „TAK"!

Spychalski. Wartę honorową pełnią 
wojsko i przedstawiciele młodzieży 
wiejskiej.

O  godz. ll-ej rozpoczyna się uro­
czysta msza żałobną, odprawiana przez 
ks. Zieję, przyjaciela zamordowanego 
Marszałka. W  czasie mszy św. przy­
grywa orkiestra reprezentacyjna szta­
bu generalnego Wojska Polskiego, a 
kompania honorowa WP. asystuje.

Ksiądz Zieją wygłasza przy ołtarzu 
kazanie, kreśląc pracowity żywot ś. p. 
Marszałka Macieja Rataja. Masy 
chłopskie i masy robotnicze mają peł­
ne prawa w Polsce. O te prawa wal­
czył Zmarły. Nikt tych praw nie kwe­
stionuje już, są one już rzeczywistoś­
cią. Ale trwa jeszcze wałka o człowie­
czeństwo, o godność człowieka, o zro­
zumienie istoty samego Człowieka.

Po mszy św. zabrał głos Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, ob. Bole­
sław Bierut, który m. in. powiedział:

Odprowadzam y dziś na miejsce wieczne­
go spoczynku człowieka, który w pełni za­
służył sobie na miano W ielkiego Polaka. 
Maeiej R ataj był jednym z tych łudzi, któ­
rzy w  daw nej przedwrześniowej Polsce wy­
soko trzym ali sztandar rzetelnego patrio tyz­
mu, nierozdziełnie związanego z umiłowa­
niem dem okracji, z w alką o dem okrację w 
życiu wewnętrznym kraju . 1 dlatego Choć, 
odszedł w mrocznych łatach okupacji, choć 
zginął o kilka lat wcześniej, nim dem okra­
cja zwyciężyła w Polsce, żegnamy go dzi­
sia j w poczuciu, że oddajem y hołd jednem u 
z bojowników o dzisiejszą W olną, Niepod­
ległą, Dem okratyczną Polskę.

Zagnamy go wyrazami wdzięczności za to, 
że żył tak, jak  żył, żegnamy go dumni, że 
to, co było najlepsze w Jego pięknym ży­
ciu, to, o czym On m arzył, nam dane było 
wcielić w rzeczywistość.

(mię Macieja R ataja, syna małorolnego 
chłopa polskiego, związane jest z w alką na­
szego narodu o reform ę rolną. Jakże dum ni 
jesteśmy, że tu taj, na grobie trybuna chłop­
skiego, mówić możemy o zrealizowaniu tej 
reform y, o podjętej przez nas wielkiej p ra ­
cy w kierunku zaspokojenia odwiecznej tęs­
knoty chłopa polskiego do ziemi!

Imię Macieja R ataja, posła do Sejmu Usta­
wodawczego z radykalnej grupy „Wyzwole- 
nia“, zw iązane jest z przedm ajow ą walką 
dem okracji polskiej o wolny, dem okratycz­
ny, jednoizbowy parlam ent. Z jakąż dumą 
stwierdzam y dzisiaj, że Naród Polski od ro­
ku z górą buduje z uporem i wytrwałością, 
cegiełka po cegiełce, gmach swojego nowego 
demokratycznego państwa!

Imię Macieja R ataja, M arszałka Sejmu, 
związane jest z nierówną walką o oddanie 
władzy Narodowi, o obronienie praw  ludu 
polskiego przed zakusam i reakcji endeckiej 
i sanacyjnej. Mamy pełne praw o stwierdzić, 
że młode władze Odrodzonej Polski dzisiaj 1

wewnętrznych, nie cofających się przed m or­
dem t terrorem . Z jakąż dum ą stwierdzić 
możemy, że dzisiaj dem okracja polska już 
sobie władzy wydrzeć ate da!

Sięgał często Maciej R ataj w swojej pracy 
i walce do najtepszycb wzorów przeszłości. 
Pom agał się W swoich w ystąpieniach polity­
cznych zrealizowania pięknych, postępowych 
haseł Pierwszego Rządu Lubelskiego z 1918 
roku. Po wyzwoleniu z jarzm a hitlerowskie­
go do tych samych źródeł sięgnął Polski Ko­
mitet W yzwolenia Narodowego, do nich się­
gnął również Rząd Tymczasowy, zrządze­
niem historii w tymże Lublinie powołany do 
życia. Z tych samych źródeł przebogatych 
— ze wspaniałych tradycji dem okracji pol­
skiej — czerpie natchnienie także nasz Rząd 
Jedności Narodowej. Do tych źródeł, które 
stały się skarbcem  naszego Narodu, należy 
wielka ofiarna walka i praca Macieja Ra­
taja.

My, którzyśmy mieli szczęście przetrwać 
czasy niewoli i własnymi rękam i dźwigamy 
z ruin Ojczyznę, dlatego właśnie jednoczy­
my się w glębok.m hołdzie dla Macieja Ra­
taja , że nie tylko walczył o wolność I spra­
wiedliwość w Polsce, ale że się nie ugiął, 
że był wzorem patrioty w chwilach dla Na­
rodu najcięższych.

Cheemy kontynuow ać i kontynuujem y to, 
co w Jego życiu było najlepsze, najcenniej­
sze.. Chcemy wyciągać wnioski zarówno z 
Jego osiągnięć, jak  i z Jego niepowodzeń, 
gdyż był to człowiek, który żył, działał, wal­
czył 1 zginął dla Polski. Dlatego dzisiaj czci 
Go cała dem okratyczna Polska, a najpięk­
niejszym wyrazem tej czci jest to, że k ra j 
nasz realizuje najlepsze hasła, którym  w ier­
ny był Maciej Rataj.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2 EJ)

gimi nam siłami, to ostateczne utrwa­
lenie niepodległości Polski, to otwar­
cie drogi do lepszego bytu mas pracu­
jących.

Setki razy porywaliśmy Was do 
strajków, do demonstracji, do boha­
terskich walk zbrojnych i wiecie o 
tym dobrze, iż nigdy nie marnowaliś­
my na darmo Waszego wysiłku i Wa­
szej krwi. Dzisiaj wymagamy od Was 
mądrości politycznej, pewni jesteśmy, 
iż egzamin ten zdacie, tak jak trzeba.

Toczy się w świecie walka o ugrun­
towanie pokoju, toczy sie w świecie 
walka o przebudowanie > życia na no­
wych zasadach sprawiedliwości spo­
łecznej. Żyjemy w okresie wielkiej 
choć pokojowej rewolucji, do której 
polski lud pracujący wnosi wspaniały 
wkład swego wysiłku. Aby zagrodzić 
drogę powrotowi faszyzmu i germań­
skiego imperializmu, potrzebna jest 
wewnętrzna solidarność klasy robotni­
czej; potrzebna jest jedność całej de­
mokracji, potrzebny jest‘sojusz robot­
niczo-chłopski, potrzebna jest przy­
jaźń Polski ze Związkiem Radzieckim 
i ze wszystkimi narodami słowiański­
mi, gdyż daje nam ona wielką siłę po­
lityczną wobec wszelkich wrogich za­
kusów.

Ludu Polski!
W  wolnych wyborach do sejmu po­

wołamy niedługo nasze przedstawi­
cielstwo narodowe, a dziś zadecydo­
wać mamy o sprawach dla bytu na­
szego najważniejszych. Wierzymy, że 
w ani jednym mieście polskim, w ani 
jednej wsi polskiej nie zwycięży reak­
cyjne „nie”, „nie” wrogów Polski i 
ludu polskiego. Trzykrotne „tak” 
przypieczętuje bohaterską walkę oj­
ców naszych, synów i braci, naszą wal­
kę o' niepodległość i o lepszę jutro 
Polski.

Naprzód do zwycięstwa w głosowa­
niu ludowym! i •-

Niech żyje Polska wolna i niepo­
dległa!

Niech żyje Polska ludu pracującego 
miast i wsi!
CENTRALNY KOMITET WYKO­

NAWCZY
POLSKIEJ PARTII SOCTALISTYCZ

NET
Warszawa, dnia 24-go czerwca 1946 r.

Dziś Rada Bezpieczeństwa
zajmie się ponownie sprawą Hiszpanii

N. JORK (PA P). 'Przedstawiciel Francji 
w Radzie- Bezpieczeństwa Parodi w przemó­
wieniu radiowym oświadczył, iż skorzystanie 
z praw a veła nie może wstrzymać rozwiąza­
nia sprawy hiszpańskej. „Nie możemy po­
zwolić — powiedział Parodi, — aby w Hi­
szpanii istniały takie warunki, które mogły­
by doprowadzić w przyszłości do wojny. Są­
dzę, że należy przedsięwziąć energiczną 
akcję przeciwko gen. Franco".

Przedstawiciel Polski, amb. Lange opra­
cowuje nowy wniosek pozwalający na u trzy­
manie sprawy hiszpańskiej na porządku o- 
brad najbliższego posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa, które odbędzie się w poniedzia­
łek, 24 bm.

LONDYN (PAP) Charakteryzując stano­
wisko W. Brytanii wobec sprawy hiszpań­
skiej, socjalistyczny tygodnik „Tribune" pi-

szystowskiej Hiszpanii". W  ten sposób re­
szta świata wyraża się o W. Brytanii i za 
taką ją uważa. «

„Nasze prawo do tego ty tu łu  — (stwier­
dza „Tribune" — jest wynikiem działalno­
ści Cadogana". Przez odmowę Cadogana po­
parcia rezolucji, wzywającej do pozytywnej 
akcji przeciwko gen. Franco, ,,rząd brytyjski 
powinien być obarczony odpowiedzialnością 
za to. że kwestia ta utknęła na martwym 
punkcie".

sze, że W. Brytania wyróżnia się wśród 
bronią skutecznie państwo I naród przed za- wa2ystkich narodów, reprezentowanych w 
machami ze strony , tych samych wrogów ; Radzie Bezpieczeństwa, jako „szermierz fa- | :cńców wojennych

— Amerykańska agencja prasowa w Niem 
czech podała do wiadomości, że w czasie 
wykonywania robót ziemnych wykryto w 

' Saksonii grób, w którym pochowano prze-
i  szło 100 tysięcy zamordowanych radzieckich

.

f



Simie! winem i kradzież dzieci I tow. Siegziałkowskiego

Trzeci dzień sprawy G reisera
(telefon naszego sprawozdawcy)

J  -dnym z n a 'p ik an tn ie jszy ch  m om entów
p rocesu  byty zeznania  św iad k a  C zesław a Sta 
n iszew skiego, k tó re  rzuciły  c iekaw e i cha 
ra k  tery  styczne św ia tło  na sy lw etkę m o raln ą  
G reisera  i jego try b  życia. T taniszew ski byt 
p rzed  w ojną piw iiiczym  w n a jle p ie j zaopa 
trzo n y m  hotelu  po zn ań sk im  „B azarze" , Chiu 
b ą  „B az a ru ” byty p iw nice re s tau ra c ji, za 
w ie ra jące  okoto  100 tysięcy b a ie lek  n a jw y k ­
w in tn ie jszy ch  tru n k ó w , co p rzed staw iało  
w artość  przeszło  2 m ilionów  zło tych  przed  
w ojennych .

w a c k a  o  p i w n i c e
N aty ch m iast po w kroczen iu  N iem ców  do 

P o zn an ia  p iw n ic e  zostały  op ieczętow ane 
przez G łów nodow odzącego G rupą Arm ii ge­
n e ra ła  von S ch en k en d o rfa . W ojow niczy  ge­
n e ra l n ie dtugo cieszył się zdobytym  łupem , 
gdyż już  w paźd z ie rn ik u  1039 r. z a in tereso  
w al się tą zdobyczą G reiser, by  po usilnych 
s ta ra n ia c h  12 go n „d z iern ika , opieczętow ać 
p iw n ice  z zastrzeżen iem  w yłącz ego u ży tk o ­
w ania. Od tego czasu  b ezu s tan n ie  przew o 
żono  cenną  zaw arto ść  do p ry w a tn e j rezyden 
c ji G reisera  w L udw ikow ie pod Poznaniem , 
aż d  zupełnego  w yczerpan ia  się  zapasów .

' e zn an ia  tego św iad k a  o g ro m n i- z d en e r­
w ow ały  G reisera. I' dobnie  ja k  G oering w 
N orym berdze  b a rd z ie j wziął do  serca zarzu t

nin ich w iny i ew entua lnego  o d szukan ia  w , szed ł ten  system  w ychow aw czy. C hłopiec
Polsce lu b  n# te ren ie  oku p o w an y ch  Niemiec. ; m a oczyw iście n ieb ie sk i, oczy i b lond włosy.
eusla* JeT p -a*1 wv?’Tńt>ra  0 .(loly czą^  j O taikkh p rzecież  N iem cach m arzy li ułom - gusta Jc ire .a , w jo a n c  n iedaw no  Io lsc e  > r- u i i i . i r- l  , . i
pi ez a m ery k r • '--e w ładze o k u p acy jn e  i p rze  i p V G ° ! beIs Y F u e te e r  » ° ty ły

hwili — w ięzieniu A loko-, ° ^ ŁD̂ ’ . . , , . . .
u reese r w odpow iedzi tw ierdz i, t e  by ł

byw ającego  w te j chw ili 
tow skim . Jeg e r by ł p ierw szym  zastępcą  1
G reisera i jego n a jb a rd z ie j z au fan y m  pow ier- przeciw nik iem  jak ie jko lw iek  
tiikiem . Po zakończen iu  procesu  G reisera  —
P o zn ań  czeka na p roces Jegera .

KRADZIEŻ DZIECI

przym usow ej
germ anizacji, a cytow ane przez p ro k u ra to ­
ra  dokum enty  nazyw a „nie dążen iem  d o  ger-
n w t  z ce ’i"  a , n ietn  m  t , i 1 ah i i W arty

,v, . , . , „  . . „  p rzez  p lanow e osied lan ie  ludności n iem iec-
w  n ioazielę  odoyła  się ty .k o  popołudnio- k iej".

wa sesja , k tó ra  w niosła ba rd zo  w iele m ate-
ra łu  obciąża jącego  G re isera  O dczy tano  m ię- i KTO JEST OSKARŻONY
dzy  innym i list H in m .e ra , brzm iący w stre -  1 Drugim  św iadkiem , k tó rego  zeznania  wnio
szczeniu: ,.Licher Parte igenoese  G re iser/ Na e ły  m om ent d ram aty czn eg o  nap ięcia  by ł 
w iązu jąc  do  naszego ustnego porozum ienia Żyd, nazw iskiem  Ż uraw ski, Żuraw ski p ra - 
pow tarzam  sw oje w skazów ki. Uw ażam  za cow ał w tak  zw. W aldkom m ando  w okolicy 
słuszne, aby dzieci po lsk ich  rodziców , w y- C hełm na nad N erem , W aldkom m audo było 
ró żn ia jące  się dobrym i w arunkam i rasow y- w rzeczyw istości obozem zag łady , gdzie we- 
mi, by ły  im zab ierane  i w ychow yw ane w d łu g  usta lonych  wzorów zw ożono i gazó- 
sp ec ja .n y ch  schron iskach  lub p rzy  rodz i- wano Żydów, a c ia ła  palono  w krem atorium , 
cach n iem ieckich, w duchu niem ieckim , Za- „  , .
rząd zen ie  tego ro d za ju  m ożecie u zasadn ić  w C nełm n.e przeązlo  10 t ra n .p o r-
•.V7 -m i -ć  "owotnym i. N ależy zaraz  roz- P ° WO osób k a i t y .
począć  p róby". 1 Ż uraw ski zeznał stanow czo, że na trzy

, . ,, , m iesiące  p rzed  lik w id ac ją  obozu, k tó ra  na-
P rzed  sądem  stanęli św iadkow ie, s tw ier- s tą p i{a 1 3 4 .45, obÓ2 0(]wj<xłził G re iser w

św ity itd . — podw ażyć ścisłość w ypow iedzi 
i ich w iarygodność.

Ż uraw ski w sposób stanow czy obsta je  
p rzy  swym tw ierdzen iu , te  Greisetr by ł w 
C hełm nie i z zadow oleniem  stw ierdził, że 
obóz „dobrze  p racu je".

K aro l M a lc u iy ń sk i

W dniu wczorajszym na PsImracK 
w szóstą roc-ćn cc męczeńskiej śmier 
ci tow. Mieczysława Niedziałkow­
skiego odbyła się uroczystość złoże­
nia wieńców na jego groble.

W imieniu PPS złożyli wieniec 
tow, Henryk Jabłoński i tow. Wlady 
sław Jagiełło, w im?eniu PPR delega­
cja KC z tow. Kliszką na czele, oraz 
grupa młodzieży w strojach regional­
nych.

k adzieży i ab u n k u  dzieł sz tuk i, niż w inę ’ d z a jąc , i e  na calvm  teren ie  W arth cJau  pró- t • ■ ,  ou w ‘™ z u  ™ e r , wza ok ru c ień stw a  obozów  k o n c e n lra c v in w l, i , a a ■ w e n ie  w a rm eg au  p ro  ]IC7n asyscle  o g ląd a ł u rządzen ia , k lep a ł z
,°„  t y  ro d za ju  m ia ły  m iejsce na szeroką „ d W e n i e m  po p iecach  SS-m anów  z obsłu

o  /  a h i / w n n n  H  ,  „  „ .  h k I . ś  1 M d  „  — . .  _

za  o k ru c ień stw a  obozów  k o n cen tracy jn y ch  
— tak  G ręiser, k tó ry  sp o k o jn ie  w ysłuchiw ał 
w s trząsa jący ch  zeznań  św iadków  o b a rb a ­
rzy ń stw ach  n iem ieck ich  w D om u Ż ołnierza, 
w Forc ie  N r 7 i Żabikow ie, te raz  dop iero  
jest po ru szo n y  i czu je  się d o tkn ię ty . T ak  
po ru szo n y , tak  d o tk n ię te , że zad a jąc  sam  py 
tu a  św iadkow i, zapom ina  po raz  pierw szy 
o sw ej „n iezn a jo m o ści” języ k a  polskiego i 
n ie  czek a jąc  na p rze tłu m aczen ia  odpow ie­
dzi, zad a je  n a ty ch m iast n astęp n e  py tan ie , 
b ezp o śred n io  z tą  odpow iedzią  się w iążące. 
Nie u d a je  m u się jednak a:ii na jo tę  pod 
w ażyć zeznań  św iadka . Jed y n y m  fak tem , 
k tó ry  s tw ierdza  ponad  w ątpliw ość, jest to, 
że w ie lok ro tn ie  u p o m in a ł piw niczego, aby  ; 
tych  zapasów  nic n ie zosta ło  o d d an e  do u 
ży tku  re stau racy jn eg o .

T yle  dow iedzieliśm y się na  sali sądow ej. 
Z obaczym y zaraz , d laczego G reiser by ł tak  
tro sk liw y .

KORESPONDENCJA O ALKOHOLU
W aszem u k 're sp o n d e n to w i udało  się  zaraz 

p o  tym  uzyskać w gląd w n ieopub likow ane  
d o ty chczas d o k um en ty , z n a jd u jące  się  w ar 
ch iw ach  O kręgow ej K om isji d la B adań  Zbro 
dni n iem ieck ich  w P oznan iu . P o tw ie rd za ją  
one  całkow icie  zeznan ia  Staniszew skiego. 
Jest ich około  100 a rk u szy  m aszynopisu  — 
p rzed e  w szystk im  o b fita  1 g ru n to w n a  k o re ­
sp o n d en c ja , do ty cząca  rekw izycji p iw nic  w 
h o te lu  „B azar” p rzez  w ładze w ojskow e i 
p rz ek a za n ie  ich n astęp n ie  „n a  do b ro  pan a  
n am ie stn ik a  R zeszy”.

Jed en  z listów  stw ierdza , ie  G reiser ogrom ' 
n ie  in te reso w a ł Się tym  p raw dziw ym  s k a rb ,  
cem  alkoho low ym  i k ilk a k ro tn ie  odw iedzał 
„osobiście  p iw n ice”. R eszta — to szczegóło­
w e w ykazy i asy g n a ly  tran sp o rtó w  win, p rze  
sy tan y ch  G re:serow i z „ B az a ru ” do  Ludwi- 
kow a. Są w śród  n ich  n a jw sp an ia lsze  i n a j ­
d ro ższe  g a tu n k i w in fran cu sk ich , w ęgier­
sk ich  i w łoskich . Są k o n iak i, w ódki, szam ­
p a n y , lik ie ry , g iny —  słow em  w szystk ie  ro ­
d z a je  sz lachetnych  tru n k ó w , n a jz n ak o m it­
szych  w św iecie firm  i m arek . P rzeg lądam y 
w ie lo s tro n ico w e  sp isy  w ęgrzyna, to k a ju , b u r  
gunda , śliw ow icy, s ta rk i. W id n ie ją  nazw y 
C h a teau , L av itc , M on tb ran , C ordaun , V erre 
i Rouge, C inzano, C u racau , M eukow, M arti­
n i;  k ażd y  ro d z a j w in a  o p a trzo n y  jest ro czn i­
k iem , n ie k tó re  z n ich  liczą  p rzesz ło  s iedem ­
d z iesią t la t.

T ru d n o  w p ro s t w y o b raz ić  sobie, co G rei­
se r rob ił Z tak  o g rom nym i ilościam i tru n k ó w , 
gdyż p rzy  n a jb a rd z ie j g ig an tycznych , codzien  
ny ch  p ija ń s tw a ch  n ie  sposób  by ło  zużyć tych  
zapasÓT. n a  „dom ow y u ży tek ”. C odziennie 
d o s ta rcz a  się  do  L udw ikow a trzy , c z tery , a 
n a w e t p ięć  tran sp o rtó w . Na ch y b ił tr a f i ł  wy- 
b i- ra ra  p a rę  w ykazów . L u ty  1943. 4.II d o ­
s ta rcz o n o  G reiserow i tra n sp o r t 9 sk rzy ń , z 
k tó ry ch  k ażd a  liczy około  45 b u te lek  — ra ­
zem  382 litry . W y starczy ło  m u to, ty lk o  n a  
12 dni, gdyż ju ż  16.11 zn a jd u jem y  ra p o rt, 
ty m  razem  d w u stron icow y , k tó ry  s tw ierdza , 
że do  L udw ikow a p o jech a ło  znów  14 skrzyń , 
z aw ie ra ją cy c h  ...615 litró w  w in  i w ódekl! I 
to  n ie  w y starczy ło  sp rag n io n em u  d o s to jn ik o ­
w i. W  trzy  dn i—  dosłow nie  w trzy  dn i p ó ź ­
n ie j  —  19 lu teg o  —  8 sk rzy ń , z aw ie ra jący ch  
360 b u te lek  idzie  z „B azaru ”. W y d a je  się  o- 
czyw istym , że G reiser zap iłby  się  n a  śm ierć , 
gdyby  p o c h ła n ia ł n aw et z liczn ą  rzeszą  p rz y ­
jac ió ł tak ie  ilości a lk oho lu . M usiał więc c h y ­
b a  rob ić  „k ró lew sk ie  p re ze n ty "  lu b  gdzieś po 
c ich u  założył w głębi A ltre ich u  zyskow ny 
h an d elek . Czyż n ie  jes t w ięc z rozum ia łe , że 
ty lo k ro tn ie  u p o m in a ł S taniszew skiego, b y  a- 
n i jed n a  b u te lk a  n ie  zo sta ła  sp rz ed a n a  w re ­
s ta u ra c ji?

N ieźle się  w iod ło  „asce tycznym  b o jo w n i­
kom  o n o w ą  E u ro p ę ” w p o d b ite j Polsce.

KARTOTEKA PERSONALNA
P rzy  o p raco w an iu  a k tu  o sk a rżen ia  p rzeciw  

G reiserow i n ieocen ione  w p ro st usługi da ła  
G łów na K om isja  do b a d a ń  n iem ieck ich  zbro 
dn i w o jen n y ch  o raz  O kręgow a K om isja w 
P o zn an iu . A rchiw a i d o k u m en ty  u rzędów  
n iem ieck ich  z W arth eg a u  zosta ły  w o lb rzy ­
m ie j w iększości zniszczone lub  w yw iezione. 
Ż m u d n ą  p ra cą  i n iem ały m  w ysiłk iem  zd o ła ­
n o  jed n a k  zeb rać  obfity  m ate ria ł o b c iąża ją ­
cy. D okum enty , do tyczące  G e isera  g ru p o w a ­
n o  już od lutego, d ochodzen ia  w te j sp raw ie  
p ro w ad z ił energ iczn ie  sędzia  śledczy Sądu 
A pelacy jnego  — Jó ze f Skórzyńsk i.

K o responden t w asz u zyskał w iadom ość, że 
O kręgow a K om isja do  b a d ań  zbrodn i w o­
jen n y ch  w P ozn an iu , znalaz ła  się  w p o s ia d a ­
n iu  o g rom nie  cennych  ak t. M iałem  m ożność 
je  p rzejrzeć .

’V m iejscow ości N iw ka pod P o znan iem , w 
foiw ’ ■» gdzie m ieściła  się SA R eiterschule , 
o d k ry to  w sza fie  p a n ce rn e j 10 w iększych 
sk o ro szy tó w  zaw ie rający ch  ca łk o w itą  k a r to  
tek ę  p e rso n a ln ą  S A -Fuehrerów  z całego W art 
begau . K ażdy z d y g n ita rzy  p a rty jn y ch  ma 
sw o ją  osobną  teczkę, o p a trz o n ą  n ieraz  k il­
k o m a fo tog rafiam i, z dok ładnym i perso n alia  
m i. z życiorysem , z przeb ieg iem  k a rie ry  par- 
tv in e j i w yliczeniem  zasł d la ruchu . W  za 
I .czn ikach  zna idu ją się odpisy  i fo tokop ie  
dokum entów . K arto teka  ta dotyczy  p a ru  IV- 
• i

sk a lę . Z ab ierano  -dzieci ze szkół, z dom u ro ­
dzinnego, czasem  wpT06t z pola lub ulicy. 
Po odpow iednich  b ad an iach  lek arsk ich  były 
w ysyłane d o  R zeszy gdzie k a ran o  je biciem  
za używ anie języka polskiego. P rzechodziły  
one sp ec ja ln e  przeszkolenie , w k tórym  g łó­
wny nacisk położono na naukę języka n ie­
m ieckiego, w pojenie ku ltu  d la  H itle ra  i z e r ­
w anie  w szelk ich  w ięzów z o jczyzną i r o ­
dziną.

O dczy tano  szereg zeznań tych  dzieci 
P rzed sądem  stan ą ł 12-!etni R yszard  Tło- 

czyńeki, k tó ry  p rzed  czterom a la ty  p rze-

gi i straży . Po jego w yjeździe  tem po nisz­
czenia Żydów w ybitn ie się wzm ogło.

Z eznania św iadka  p o ruszy ły  d o  głębi 
w szystk ich  na sa li sądow ej 1 Co chw ila ro ­
zlega się pom ruk  oburzenia.

N apięcie  doszło do  punktu  ku lm in acy jn e­
go, gdy G re iser w sta ł, aby zad ać  św iadkow i 
paTę p y ta ń .  J e s t  tak  poruszony, że w p y ­
tan iu  zw raca się do  św iadka, n azyw ając  go 
„D er A ngak lag te” — (oskarżonym ).

P ró b u je  podchw ytliw ym i p y tan iam i d o ­
tyczącym i jego ów czesnego ubioru, sk ład u

Żsgnumy Macieja Rataja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 EJ)

Budżet państwowy Federacji Rosyjskiej
M O SK W A  (P A P ). Na osta tn im  posiedzę- w yższą sumę, niż w roku  ubiegłym , p rzezn a­

czono na cele w ychow ania fizycznego. M i­
lia rd y  rub li w yasygnow ano na ochronę zd ro ­
wia obyw ateli. 217 m ilionów rub li p rzezn a­
czono na inw alidów  wojny narodow ej. W zro 
sły  znacznie środki, w yasygnow ane na dom y 
dziecięce, b ib lio teki, k luby w ie jsk ie  itd .

niu R ada N ajw yższa F ed e rac ji R osy jsk ie j
zatw ierdz iła  ustaw ę o 5-Ietnim  p lan ie  odbu­
dowy i rozw oju  g o spodark i narodow ej F e­
d e rac ji R osy jsk ie j n a  19-15 — 1930 rok. N a­
stęp n ie  R ada p rzesz ła  do  sp raw y  budżetu  
państw ow ego F ed e rac ji R osy jsk ie j ua rok 
1946 R efera t o budżecie w ygłosił m inister 
'inansów  F ed e rac ji R osy jsk ie j, Safronow . 
Ogólna sum a budżetow a w ynosi 33201 m i­
lionów  rubli, t. z u o 6 121 m ilionów więcej 
niż w ro k u  ubiegłym . P rzesz ło  2 3 w ydatków  
ponad 22 m iliardy  rubli — w yasygnow ane 
zostało  na cele społeczno - k u ltu ra ln e . O

F ed e rac ji R osy jsk ie j (R osy jska  R ad ziec ­
k a  R epublika F e d e racy jn a ) n ie należy  mie­
szać ze Zw iązkiem  Socjalistycznych  R epu­
b lik  R adzieckich . F ed e rac ja  R o sy jsk a  s tano­
wi na jw iększą sp ośród  szesnastu  rep u b lik  

p rzesz ło  2 m iliardy  pow iększono w y d a tk i ; zw iązkow ych p o siada  ona sw oje w łasne ini- 
bud ie to w e  na cele ośw iatow e. D w ukro tn ie  J n istere tw o finansów.

Dziś debata w sprawie Trieslu
Decydujący okres prac Wielkie] Czwórki

MOSKWA (PAP). W związku z 
projeklem  wysunięlyin p rz:z  min. Bi 
dsult, a popieranym-—jsk donosi pra 
sa paryska — również przez de'ega- 
cję angielską i am erykańską, polega­
jącym na prz:k?zaniu  Trieslu admi­
nistracji wyznaczonej przez ONZ,
„Praw da” pisze: „W ten sposób nie
obstaje się już przy oddaniu T rie su  , __ _
Włochom. Projekt umiędzynarodo- j czenie, złożone jakoby korespond 
wienia Triestu nie może oczywisc'e

niektóre gazety paryskie, it delega­
cja radziecka rzekomo przedłożyła 
wniosek rozstrzygnięcia z.gadnienie 
T ries 'u  drogą przesiedlenia włoskiej 
części ludności do Włoch.

Część miejscowych gazet —  dono­
si dalej korespondent — ogłosiła in­
ną fałszywą wiadomość. Jest to zmy 
ślone od począ’ku do końca, ośwkd*

n"

W  im ien iu  ca łe j R zeczypospolitej I w Imic 
niu w łasnym  sk ład am  g łęboki h a łd  pam ięci 
M acieja R a ta ju , dobrego i w iernego syna 
P olsk i.

W  u zn an iu  n ieśm ie rte ln y ch  zasług  M acie­
ja  R a ta ja  w w alce o  w olność L udu  P o lsk ie ­
go i w o b ro n ie  N iepodległości Po lsk i p rzed  
b a rb arzy ń sk im  n a jazdem  niem ieckim  — P re ­
zyd ium  K ra jo w ej R ady N arodow ej, p o stan o ­
wiło uczcić  p o śm ie r tn i^  Jęgo  pam ięć n a jw y ż ­
szym  odznaczen iem  bojow ym  P o isk i D em o­
k ra ty c zn e j —  K rzyżem  G ru n w ald u  I klasy.

W  imieniu Prezesa Radv Ministrów 
i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej od­
dał hołd ś. p. Marszałkowi Maciejowi 
Ratajowi minister Odbudowy tow. 
Michał Kaczorowski:

,D aleką drogę  p rzeb y ł ś. p. M aciej R a ta j, 
syn  g o sp o d arza  m ało ro lnego  z w ioski M ało­
po lsk iej.

O fia rn ą  słu żb ą  d la  P o lsk i n iepodleg łej, d la 
P o lsk i lu d o w ej, d la  P o lsk i d em o k ra ty czn ej 
o siąg n ął szczytow e s tan o w isk a  w R zeczypo­
spo lite j.

M arszałek  Sejm u, d w u k ro tn ie  pełn iący  o- 
bow iązk l giowy p ań stw a , członek K om itetu  
O brony  W arszaw y , M in ister O św iaty , jeden  
z p ie .w szy ch  o rg an iza to ró w  ru c h u  w olno­
ściow ego w  m ro czn y ch  d n iach  jesien i 1939 r.

I  n ie by ł z so li an i z ro li.
W y m ag ał w iele od  in n y ch , a  jeszcze w ię­

cej od  sieb ie  i to , co w idz ia ł w postaw ie  
z rrg an lzo w u n y ch  ch łopów  w c iężk ich  la tach  
s tra jk u  chłopsk iego , „o fia rn o ść  p o su n ię ta  aż 
do sam o zap arc ia  się, h a r t  d u ch a , ja k  s ta l, 
pośw lęeenlo  n ieo g ran iczone  I n iezłom ność 
podziw u g o d n ą"  cechow ały  p rzed e  w szystkim  
jego.

W idział w iele. Jego  ja sn y  u m ysł dostrzeg a ł 
c h m u ry  g ro m adzące  słę  n ad  R zeczpospolitą  
i g rożący  niepodleg łości n asze j pochód  nicm  
czyzny. M ów ił o tym  g łośno. N iestety , głos 
jego  n ie  by ł dosłyszany . R ozum iał, że ź ró d ła  
siły  po lsk ie j tk w ią  w m asach  ludow yeh, 
ch łopsk ich  i ro b o tn iczych .

W alczy ł u p arc ie  o  rząd y  ludow e, w ałczył 
u p a rc ie  o  re fo rm ę  ro ln ą .

W  c iężk ich  d n iach  1939 ro k u  by ł w p ie rw ­
szej lin ii w alk i o godność i w olność n a ro d u . 
N k  szu k a ł bezpiecznego sch ro n ien ia . Zginął.

P a n ie  M arszałku , po cza rn e j noey niew oli 
odb u d o w u jem y  P o lsk ę  N iepodległą. Na Ny­
sie 1 O drze  staw iam y  tam y  d la  niem ieckiego 
p o ch o d u  n a  w schód. T w orzym y Polskę  lu d o ­
wą, ch łopsk o -ro b o tn iczą . W y k o n aliśm y  re ­
fo rm ę ro ln ą . R ealizu jem y dzień  po d n iu  po ­
s tu la ty  w w alce o  k tó re  po łożyłeś życie.

W  Im ieniu  P rezesa  R ady M inistrów  sk ła ­
dam  na  tru m n ie  M arsza lk a  M acieja  R a ta ja  
M edal Z w ycięstw a i W olności".

W  imieniu W ojska Polskiego i Żoł 
nierzy pożegnał W ielkiego Polaka I 
wiceminister Obrony Narodowej gen. 
Spychalski, mówiąc ra, in.:

„Dziś, w czasie uroczystego pogrze 
bu Marszałka Macieja Rataja — my, 
Żołnierze, chylimy nasze zasłużone 
sztandary dywizji i pułków wszyst­
kich frontów świata, składamy hołd i 
przysiegaimy, że odrodzone W ojsko 
Polskie, wojsko w służbie ludu, wier­
nie stać będzie na straży Rzeczypospo

osób i s tanow i h» rcenny  m ate ria ł dla I l i t e j  Ludowej, n a  S tra ż y  w yw alcZ O - 
z ld e n ty fik o w ania  w ielu zb ro d n ia rzy , u sta lę- nych granic na Odrze, Nysie i Bałty­

ku, na straży nienaruszalności, niepo­
dległości i suwerenności Polski.

W ojsko Polskie będzie stać na stra­
ży pokoju naszego chłopa, aby mógł 
gospodarzyć i rozwijać się, korzystać 
z praw Polski Ludowej, żeby nie dzie­
siątki, nie setki, ale dziesiątki tysięcy 
chłopskich synów kierowało naszą 
Rzeczpospolitą ku wielkości, ku roz­
wojowi naszego Narody. ; # , ■

Wieczna chwała Marszałkowi Ma 
ciejowi Ratajowi, wieczna chwała po­
ległym w Palmirach.

W ieczna chwała wszystkim pole­
głym za wolność naszej Ojczyzny”.

Po przemówieniu generała Spychał 
skiego wstąpiił na trybunę prezes Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego ob. wi­
cepremier Stanisław Mikołajczyk, któ 
ry cytując wypowiedzi ś. p. Rataja z 
różnych okresów działalności, uwy­
puklił główne linie wytyczne życia i 
walki przywódcy ruchu ludowego.

W  imieniu Komisji Porozumiewaw 
czej Stronnictw  wygłosił przemowie 
nie ob. Baranowski, prezes Stronnict­
wa Ludowego.

Z kolei wygłosił przemówienie pre 
zes Rady Naczelnej PSL*u, minister 
dr. W ładysław Kiernik, w imieniu Mi­
nisterstwa Oświaty, nauczycielstwa i 
młodzieży żegnał Zmarłego ob. Cze­
sław Wycech, podnosząc wielkie za­
sługi Macieja Rataja dla oświaty w 
Polsce.

^  imieniu Związku Młodzieży 
Wieiskiej „W ici” przemawiał ob. D u­
sza, który m. in. powiedział: „W ypeł­
niając W asz testament, córki i syno­
wie chłopscy, ci co na wsi pozostaną 
i ci co z niej wyjdą do szkół i miast-— 
dochowywać będą wierności chłop­
skiej, a zarazem polskiej sprawie.

W alka o jedność ruchu ludowego, 
którą z takim uporem prowadziliście, 
trwać będzie nadal. Tedności tej zde­
cydowanie będziemy bronić. Ruch wi 
ciowy zawsze będzie po tej stronie — 
która walczyć będzie Z krzywdą i bro­
nić wolności i godności człowieka.

Urzeczywistniona przez W as idea 
współpracy z robotnikami zawsze 
mieć będzie wśród nas gorących wy­
znawców i zwolenników”.

Po przemówieniach delegacje oraz 
poczty sztandarowe przedefilowały 
przed trumną ś. p. Macieja Rataja. 
Sztandary chłopskie, robotnicze, mło­
dzieży, partyj politycznych, organiza­
cji społecznych pochyliły się w głębo­
kim hołdzie przed doczesnymi szcząt­
kami W ielkiego Polaka.

N ad otwartą mogiłą po odmówie­
niu krótkich modłów żałobnych, kom­
pania honorowa W ojska Polskiego 
oddała trzykrotną salwę. Przy dźwię­
kach marsiza żałobnego wpuszczono 
trumnę do grobu. N a świeżej mogile 
złożono wieńce: od prezydenta KRN, 
Rządu, Organizacji politycznych, spo­
łecznych i t. p.

zrdow ol:ć uczuć narodowych Jugo­
sławii. Nie można nie zgodz‘ć s'ę z ty 
mi komentalorami, k 'o rzv  podkrzśb 
ją, ż e  nrród iugosłowiański z-miesz- 
kujący na całym praw ie wybrzeżu 
wschodniego Adriatyku nie poskda 
ani jednego porlu morskiego.

P r:sa  paryska podkreśla, że prze­
chodząc do rozpałrzenia sprawy 
Triestu, rsda minis4rów spraw zagra 
nicznych weszła w decydujący okres 
swoich prac.

Korespondent dementuje nas-ęp* 
nie wiadomość, żcinieszczoną przez |

towi agencji R :u lera przez członka 
delegacji rzd z b c k ’ej, ró ^ e m u  przy­
pisuje się go‘owość pó'ścia na naj­
większe bodaj ustąps'w a w celu uni­
knięcia tkwienia na m :r ‘wym punk­
cie konferencji.

PARYŻ (PAP). Na poniedziałko­
wym posiedzeniu m inistrów spraw 
zagranicznych zosbnie poruszona 
sprawa T r 'e s 'u . Min!s‘row:e będą 
się snotykali 2 razy dz!ennie, :by  do 
najbliższego p ią łku z;kończyć dysku 
sję w spraw 'e orcyaktu traktatów  po
ko'owych z W łochami r  państwami 
bałkańskimi.

Jakie uchwały powzięło
biuro Światowej Federacji Zw. Zaw.

MOSKWA. (PAP.). W  d n iic h  od 17 do 20 
b. m. w p a łacu  Z v iązków  Za /odow ych  >v 
M oskwie odbyło  się posiedzen ie  B iu ra  Świa 
tow ej F ed e rac ji Z w iązków  Z aw odow ych. Po 
siedzenie o tw orzy , rzew o in iczący  F ed e ra  
c j: C itrine  W  posiedzen iu  b ra li udział: se 
k re ta rz  gen. F ed e rac ji Saillan t i Jou h au x  
(F ran c ja ), K erry  T hom as i Rosa (USA), Tole- 
dan o  (A m eryka Ł acińska) i m ni, Z ram ien ia  
ZSRR u d z ia ł ■>. li K uzniecow  i T arasów .

P rzew odn iczący  rad z ieck ie j C entra li Zwiąż 
ków  Z aw odow ych Kuz ecow w gorących 
sł w ach  pow  ta ł uczestn ików  p osiedzen ia  — 
w y raża jąc  p rzek o n an ie , że se sja  B iu ra  i Ko­

m ite tu  W ykonaw czego SFZZ stan ie  się  n o ­
wym krok iem  n aprzód  n a  d rodze  u trw a len ia  
m ięd zy n a .o d o w ej jedności k lasy  robotn icze j, 
m ające j o lb rzym io  znaczen ie  w w alce o za ­
pew nien ie  pow szechnego p o ko ju  i bezpicozeń 
stw a i zasp oko jen ie  isto tn y ch  p o trzeb  k la ­
sy robo tn icze j.

B iuro ro zp atrzy ło  szereg zagadn ień , d o ty ­
czących o rg an izac ji wev. ..irznej F ed erac ji, 
sto?' nku  do ONZ, do reżim u  F ran co , pom o­
cy d la  zw iązków  zaw odow ych w k ra ja ch  k o ­
lon ia lnych . U chw ały  i zalecen ia , dotyczące 
w ysuniętych  zagad n ień  b ęd ą  ro zp atrzo n e  

„om  ie! W ykonaw czy ^ e d e ra c jk

, / /„Drartg nach Osten
główną przyczyną katastrofy Niemiec

B ER LIN . Ja k o  jeden  z  rzad k ich  głosów 
po litycznego  ro zsąd k u  w p ra s ie  n iem ieckiej 
w arto  zano tow ać w y ją tek  z a r ty k u łu  „D rang 
nach  O sten” (P arc ie  na W schód) k tó ry  u k a ­
za ł się w „N eues D eu tsch land" —- organie 
P a r tii  Socjalistycznego  Z jednoczenia . W a r ­
ty k u le  tym  czytam y m. in.:

,,B łędne nastaw ien ie  n a ro d u  niem ieckiego

Tow. Premier
w Olkuszu

K R A K Ó W  (P A P ) P rem ier O sóbka - M o­
raw sk i w ziął u d z ia ł w w ielkim  wiecu w spra 
w ach referendum , jak i odbył się w O lkuszu. 
Na ry n k u  zgrom adziło  się  b lisko  20 tysięcy  
m ieszkańców  O lkusza i okolicy, przew ażnie  
chłopów  i robotników . P rem ier zobrazow ać 
do tychczasow e osiągnięcia n a ro d u  polskiego 
w d z ie le  odbudow y oraz  p o d k re ślił kooieez. 

ność p e łne j jedności n a rodu , k tó ry  w inien 
zadokum entow ać to  w d n iu  30 czeTwca i 
złożyć dow ód swego zrozum ienia  d la  id c  
jedności i d la  w ielkiego d z ta ła  odbudow y 
pań stw a  >— o d p o w iad ając  w raz z całym  spo­
łeczeństw em  na  trzy  p y tan ia  referendum
„TA K ".

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Ob, Michał Pankiewicz wpłaca 
5.000 zł. i w’zywa ob. Bolesłswa Cho- 
micza, ob. dr. Jadwigę Lekczyńską i 
ob. Stefana Zagórskiego.

Z okazji imienin prezesa Społem skody" 
tow. fana Berkowskiego — Zw. Zaw.
Prac. Spółdzielczych (oddział w W ar­
szawie) składa zł. 2.000.

do  e k sp an sji na  W schód jest g łów ną p rz y ­
czyną z ła  w h isto rii Niemiec. Na tym  to 
w łaśn ie  tle  po w sta ły  w szystk ie  faszystow ­
skie ok rucieństw a przeciw ko narodom  wscho 
d u  p rzez co N iem cy aam e się w y łączy ły  ze 
środow iska narodów  k u ltu ra ln y ch . T ylko  
przez osta teczne  w yp len ien ie  tego  z ła  bę ­
dzie m ógł na ró d  niem iecki na  nowo uzyskać 
zau fan ie  św ia ta  i z łagodzić  sk u tk i h itle ro w ­
skich  okropności".

W kilku wierszach
—  P rezy d en t B enesz ośw iadczy ł, że n a j ­

później do  1 g rudn ia  br. C zechosłow acją  zo­
stan ie  oczyszczona ze w szystk ich  Niemców.

— D y rek to r tow arzystw a „U nited  S teel 
C o rp o ra tio n ” ośw iadczył, że okres ożyw ie­
nia w p rzem yśle  am erykańsk im , jak i n a s ta ł  
po  zakończeniu  w ojny, p raw dopodobn ie  ry ­
ch ła  u s tąp i m iejsca d e p re s ji gospodarcze j. 
Z daniem  S m ith 's , d e p re s ja  będzie  pog łęb io ­
na p rzez  in flację .

— Do B elgradu  p rzyby ła  d e leg ac ja  rz ą ­
d u  a lbańsk iego  w celu złożen ia  Ju g o sław ii 
n rzy jac ie lsk ie j w izyty. G ości w ita ł m sriz . 
T ito .

— 70 tysięcy  C hińczyków  d em o nstrow ało  
w n iedz ielę  w Szanghaju , d o m ag a jąc  się, by 
w ojska  am ery k ań sk ie  opuściły  Chiny.

— D elegacja  rz ąd u  w ęgierskiego z p re ­
m ierem  N agy na c ie le  p rzy b y ła  do  P ary ża, 
gdzie p rzep row adzi rozm ow y z m in istram i 
sp raw  zsg ran iczn v ch  4 m ocarstw .

— A m erykańsk ie  w ładze  o k u p acy jn e  o d ­
staw iły  do  P rag i 15 niem ieckich zb rodn iarzy  
w ojennych. Jed n y m  z nich 'e* t b ra t H er­
m anna G oeringa, k tó rego  N iem cy zam ian o ­
w ali w czasie w ojny d y rek to rem  zak ład ó w

— W  obozfe d la in ternow anych  h itle ro w ­
ców w D uisburgu w pobliżu  gran icy  ho len ­
d e rsk ie j stłum iono  bunt.
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i MARGINESIE
Do diabła z bankietami!

że g d y b y  zebrać w  jed n ą  cat ość 
w szys tk o , co d o tychczas napisano w  prasie
p o lsk ie j na tem at p ięknego, s ta r o p o lsk ie g o  w akcie oskarżenia
o bycza ju  hucznego bankie tow ania  p rzy  ka z  g przyznaij eię

Kontakty PSL z podziemiem
ujawnione podczas procesu białostockiego

d e j  nadarza jące j się  szczęś liw ie  o ka zji, 
zebra łaby  się  spora b ib lio teka  negatyw nych . \
karcących  orzeczeń naszych publicystów . 1 ^ ^ ^ ^  p o g n i l i  i poniosą
e ty  pisarzy.

B ia ły s to k , w czerwca. | „DELEGACI" NA KONGRES | twierdza ten fakt. Śmieszne byłoby twier-
W chwili, gdy piszę te  słowa, zapadł wy Oskarżony ' Zagórski zeznaje: Januszko leżen ie, 05 ..delegaci reprezentują chłop-

rok na 6 członków AK w procesie biało- (organizator PSL i bandyta) kazał mu je- | • b ia ło d o o tie  -  r ep rezen tu j oni bandy,
stockim. Przewód sądowy niezbicie ustalił c'nać na kongres PSL do W arszawy i d a ł I brudno ^przypuścić również, ażeby władze  
winę oskarżonych, zresztą sami do prze- mu pieniądze na drogę Na kongresie gadali,

ale on nie wie, co. K azali głosować, to pod­
niósł zieloną kartkę. O co chodziło, nie 
wie.

Z Zagórskim pojechał na kongres również 
za nie za- Jgrmssko.

A le  nie o nich nam chodzi. Ostatecznie 
wszyscy oskarżeni, aczkolw iek, oczyw iście,

Isłużooą karę, nie są tym czynnikiem, który
N ies te ty , ciągle je szc ze  w sze lk ie  na ten  (w zbudził tak w ielk ie zainteresowanie proce-

tem at, ja k ie  słu szn e  upom nienia, pozosta ją  
w  w iększo śc i w y p a d kó w  ow ym  p rzys ło w io ­
w ym , rzucanym  o ścianę grochem  — / d la ­
tego w ypada  d o  tych  spraw  pow rócić raz 
je szc ze , stw ierd zić , ie  napraw dę godzi się, 
zw ła szcza  d z iś , g d y  znaczna  część  lu dnośc i  
kra ju  po  p ro s tu  n iedojada, zachow ać p rz y ­
na jm n ie j pew ien  umiar. Zastrzegam  się, ie  
d a lek i jestem  od pruderii, od  p u ry tan izm u , 
dostrzegającego  w  grzechu lekk ieg o  p ija ń ­
stw a , c zy  nadm iernego obżarstw a so lid n y  
k ro k  naprzód  na ś lisk ie j, w iodącej n iechyb- 
nłe ku  ogniom p iek ie ln ym  drodze.

R ozum iem  naw et, te  je ś li p rzyb yw a m  na 
c zy je ś  zaproszen ie  na z ja zd , c zy  inną uro­
c zysto ść  — organizatorom  m o ie  być  p rzykro  
w yp u śc ić  gościa bez żadnego p o siłku  cie le­
snego, i s  o sta teczn ie  chcą z nim  pogaw ę­
d z ić  w  sw ob o d n ie jsze j a tm osferze . A le  na ­
pra w d ę  a tm osfera  ta  n iekon ieczn ie  w ym aga  
w yszu ka n ych , drogich potraw , w ęgorzy , ma 
jo n ezó w , c zy  łososi, w y tw o rn ych  g a tunków  
w ó d ek , w iadom o, po ja k ie j  cenie nabyw a­
n ych , win.

W czasie zeznań świadka W acholskiego  
okazuje się, że w jednym lub dwóch p o ­
wiatach odbyły się wybory delegatów  na kon  
gres, w pozostałych delegaci zostali miano- j 
wani przez Zarządy powiatowe. Szereg za­
rządów powiatowych, jak św iadek przyzna­
je, było opanowanych przez bandę. W nio-

na

em. Na tym procesie poza tymi, którzy  
siedzieli na ław ie oskarżonych, moralnie od­
powiadali inni.

Proces ten — to w łaściw ie by ł jeden
w ielk i akt oskarżenia przeciwko Polskiem u
Stronnictwu Ludowemu, przeciwko jego tak ‘d ^ ó w a l i 1'*‘sw oich^ 1 ^
tyce działania, która .p rzy ,a  rozwojowi ^  B iałostockie było  na
bandytyzmu, ,ego metodom pracy w tere- pSL zentOTVaTle prz0z ban<3yłów.
nie , ułatw iającym  bandytom przenikanie w 
ramy legalnego stronnictwa, jego system owi 
organizacyjnemu, który nie przewiduje żad 
nej kontroli elem entu napływowego do par- ' Świadek Karp zeznaje: Zagórski nama-
tii, a raczej wbresł statutowi faworyzuje wiał mnie, żebym w stąpił do PSL. Kiedy
tych, którzy eą poza nawiasem życia spo- powiedziałem , że nie chcę, pow iedział: „Je-

w ojew ódzkie PSL  nie zo rjen to w ały  się  
kim  m ają  do  czynienia. Nie przypuszczamy, 
żeby bandyci zbyt przed nimi konspirowali 
się. Przecież byli odpowiednio ze strony 
bandy  nastaw ien i. Zagórskiemu pow iedział 
przecież jego przełożony w bandzie: AK i 
PSL — to  jedno  i to  samo, ty lko , że PSL 
jest legalne. M iko łajczyk  był wodzem AK, 
jak  by ł w Londynie, a teraz jest wodzem  

; PSL, k ied y  jest w kra ju .
Jeżeli bandyci byli tak nastawieni, nie  

po trzebow ali się  zbytnio konspirować przed  
wojewódzkim i władzam i PSL.

Poza tym  upew niały ich w tym kierun- 
. , ku nielegalne ulotki i piśm idła, które czy- 

kongresie ta,. j kolportowali. W aktach sprawy tą  
przedłożone przez prokuratora dokumenty.

METODY AGITACJI

łecżnego w Polsce.
I to jest w łaśn ie najistotniejsze w proce 

sie białostockim .
Nie bądźmy gołosłowni. Przeanalizujm y j 

momenty charakterystyczne procesu, św iad­
czące o łączności PSL z bandami.

JAK PR ZY JM U JE SIĘ  CZŁONKÓW  
DO PSL?

Przewód sądowy, a zw łaszcza zeznania 
świadka, sekretarza wojewódzkiego PSL w 
B iałym stoku, p. Kret - W acholskiego, wy-N ie w iem , ja k  na kogo. ale na mnie tego m. . .  .

ro d za ju  w y tw o rzen ia  serdecznych  nastro jów  l ia ś n i ły  ten  moment. p „ .
d z i d a  deprym ująco . Bo zam iast o d d a w a ć !  Oskarżony Zagorski zeznał: do PSL-u
się  bez p rze szk ó d  ku linarnym  ro zkoszom , Iw stąp ił za namową niejakiego Januszki de 
p o słu szn y  g łup iem u p rzyzw ycza jen iu , za czy Jzerte ra  z m ilicji, bandyty , członka P SL  
n Z  gorączkow o, z  n iepoko jem  obliczać, I ,W stąp ien ie"  do Partn odbyło się w ten 
t t ,  to w szys tko , razem  w zięte , k o sz tu je , k to  §T>osób, że pojechał do B iałegostoku i tam 
za  to p łaci, sk a d  się  bierze na te  w z n i o s ł e  ip rezes w o,. Zarządu PSL ^ ock> 1 
cele ty le  fo rsy?  A  po tem  k o ja rzy  się  n ie - ! zapisał go do PSL, m ało tego, da ł mu 250 
spodziew an ie  w idok  su to  zastaw ionego sto łu  ^ legitym acji m  blanco, mianował przewodni- 
z  co d zien n ym  m enu lu d z i z  okru tn ie  zn isz-  le zą cy m  Zarządu Powiatowego PSL w Au- 
czonego sandom ierskiego, z  k ie lc zc zy zn y ,  z jg m to w ie  .k a z a ł  werbować do partia sw oich  
P u łtu ska  i P rzasnysza , d la  k tó rych  n iek ie-  f lu d z i“. I to w szystko człow iekow i, którego 
d y  i ziem niak  bvw a luksusem  -  i w brew  fp ie r w z y  raz w  życiu w idział, i  -  chcemy 
nadzie jom  m iłych  gospodarzy  -  s ta ję  się  -  o ktńrvm m c m e w iedział. Jacy
m ałom ów ny i za troskany .

U w agi m oje  d o tyczą  nie ty lk o  zresztą  
pó ł — czy ćw ierć  — o fic ja lnych  przy jęć .
C zęsto  i w  dom ach p ryw atnych , lub  na 
p rzy jęc ia ch  sk ła d ko w y ch  urządzanych  na 
czy ją ś  cześć, na tra fia  się  n iespodziew anie  
na ja k iś  id io tyczn y  p rzepych , k tó ry  m ów i, 
t e  albo c i ladzie , biorąc p o d  uwagę ich za ­
robki, za p o życ zy li się, na d ług ie  m iesiące, 
aby m óc „godnie w ystąp ić" , albo t e i  w y ­
p rzed a li się, albo m ają  jeszcze  ja k ie ś  ubo­
czne, n iedostępne dla profanów , źró d ła  d o ­
chodów . 1 zn o w u  p rzyb yszo w i je s t co n a j­
m n ie j p rzyk ro , śe  s ta je  się  pow odem  ich 
p ó źn ie jszych  k ło p o tó w  finansow ych  I p rze ­
s ta je  m u sm akow ać n a jbardzie j fa scyn u ją ­
ca w yżerka .

M im o w o li nasuw a się  n iepoko jące  p y ta ­
nie. C zy  m y, P olacy, napraw dę nie p o tra ­
fim y  zachow ać w łaśn ie  w  tych  spraw ach  
koniecznego  w dobie d z is ie js ze j um iaru?
C zy  w ieczn ie  saskie , n ieszczęsne „jedz, pif 
i  p o p u szcza j pasa", bez oglądania się na  
ju tro , obow iązyw ać będzie  w  pew nych, 
zw ła szcza  lep ie j sy tu ow anych , sferach na­
szego spo łeczeń stw a ?  C zy  nie ma ja k ie jś  
m ożliw ośc i zerw ania  z tą  tradycją , k tóra  
zw ła szcza  dziś, g d y  napraw dę w  Polsce  
je s t  glodnaw o, g d y  ty le  rzeczy  i w a rszta ­
tów  legło  w  gruzach, g d y  przec ież  w inna  
nas obow iązyw ać ja ka ś  e lem entarna so li­
darność  z  tym i, k tó r zy  cierpią, je s t czym ś  
potw ornie  lek ko m yś ln y m , aspołecznym , n ie ­
p rzyzw o itym .

U tarła  się  w  n iek tó rych  naszych  sterach

wierzyć — o którym nic nie w iedział. Jacy  
[to byli „swoi Indzie", których należało  
.przyjmować do partii, w yjaśnił Zagórskie­
mu— Januszko, chodziło o członków bandy.

W ojewódzki sekretarz PSL zeznaje na py  
tanie prokuratora: „Nie posiadam y życiory­
sów członków ani ankiety. N ie możemy 
sprawdzić ich przeszłości. W ogóle w sta ­
dium organizacyjnym  stronnictwa w B ia ło ­
stockim panował bałagan, a reakcja stara się  
dostać do PSL“.

Tak wygląda przyjmowanie członków do 
partii.

żeli nie wstąpisz, czaka cię śmierć".
Świadek Chomicz zeznaje: „Zagórski na­

m awiał mnie do w stąpienia do PSL, mó­
wiąc, że PSL jest antyrządowe, ale legalne. 
PSL to jest legalne AK. Kiedy w łaśnie d la­
tego nic chciałem  wstąpić, nazwał mnie 
komunistą".

GDZIE N IE  MA BANDYTÓW  W  PSL?

św iadek W acholski, sekr. PSL w woj 
białostockim  musi potw ierdzić na pytanie  
prokuratora: w zarządach pow iatow ych PSL  
w Łomży, Augustowie, Bielsku, Sokółce i 
Suwałkach, znaleźli się  bandyci. W ojew ódz­
kim instruktorem był bandyta. Kto za to 
ponosi odpowiedzialność? Na to świadek  
nie  potrafi lub nie chce odpowiedzieć.

Potwierdza natom iast św iadek W acholski 
pytanie prokuratora: Czy z punktu w idze­
nia wojewódzkich w ładz PSL słuszne było  
rozwiązanie Zarządu Powiatowego PSL w 
Augustowie? — i dodaje: „Gdyby w ładze
bezpieczeństwa n ie  przyszły  nam z pomocą 
musielibyśmy to sami zrobić".

I 'S I, STAW IA NA REAKCJĘ, REAKCJA 
STAW IA NA PSL

Fakty przyjmowania do PSL-u ludzi, o 
których w ładze tej partii (znowu — chcemy 
wierzyć) nic nie wiedzą, i darzenie ich z 
m iejsca godnościami partyjnymi, św iadczy  
albo o złej woli, albo o  niedbalstw ie w ładz  
w ojewódzkich — tak czy  ow-aik, sprzyja

P. MIKOŁAJCZYK „NASZYM I ANGLOSA- 
SASÓW MĘŻEM ZAUFANIA"

Jeden z nich („Samoobrona" — termin 
znany nam z przemówienia posła Bańczyka 
na KRN) stwierdza: „Naszymi i anglosasów  
mężami zaufania w kraju są nasi przedsta­
w icie le  z Londynu z wicepremierem p. Mi­
kołajczykiem  na czele".

Inny („W ytyczne pracy" WLN )ośw iad- 
cza: „W czasie wyborów, bez względu na 
zapatrywania polityczne, stanąć musimy 
zwarcie przy osobie M ikołajczyka. PSL mu 
si stać się w tych wyborach stronnictwem  
ogólnopolskim . M ikołajczyk, a nie kto inny 
powinien zostać premierem i tworzyć nowy 
rząd. Przetrwać aż do wyborów, zakopa­
wszy się  w podziemiach".

BANDY W iN -O W SK IE STAW IAJĄ W IĘC 
W YRAŹNIE NA PSL

Gdyby ktoś m iał je6 zc2 e jakieś w ątpli­
wości, rozwieją je słow a „majora Jerzego  
(Aleksandra Rybnika), zastępcy komendan­
ta W iN-u na woj. białostockie, ujętego  
przez w ładze bezpieczeństwa. Przytoczył je 
podczas procesu biegły: „Dążenia W iN-u
i PSL-u są jednakowe".

Skoro dążenia są  jednakowe, nie trudno 
oczyw iście i o kontakt.

„Szef łączności" W iN  aa białostockie  
„Orwid" oświadcza „Jerzemu": , .P rzeze
mnie można nawiązać kontakt z W ojew. Za 
rządem PSL"!

Tak zazębiają się kółka machiny PSL o 
kółka bandy. M iał rację prokurator ośw iad­
czając: „Nie wiem tutaj, gdzie kończy się 
PSL, a zaczyna banda".

W  białostockim , PSL okazał się legal-penetracji bandytów do szeregów PSL-ow- ;
skich. W ysyłanie na kongres do W arszawy j nyra ośrodkiem bandytyzmu.
ludzi, będących czynnymi dywcrsantam i po JE R Z Y  RAWICZ

Jutro Polski w gościnie u Premiera
Zebrania towarzyskie, które zapoczątko­

wał Szef Rządu Jedności Narodowej, tow. 
[premier Osóbka - Morawski, mają bardzo 
ciekawe oblicze i wyw ierają niewątpliwe  
skutki, jeżeli chodzi o zespolenie różnora­
kich akcentów w jeden wspólnie brzmiący 
zharmonizowany akord.

Tak było kilka dni temu kiedy premier 
gościł przedstaw icieli św iata nauki, sztuki, 
literatury, techniki ltd. —  słowem  zespól in ­
telektualny sto licy  naszej. Pomimo tych, czy  
innych wypow iedzi, rozżalenia czy pretensji, 
znalazł się  w spólny język i  wspólne w szyst 
kim ujęcie sprawy, gdy chodziło o interes 
narodu i państwa.

Dużą rolę na takich zebraniach gra oso-
u ta r ta  się  w  m e m o ry w. ----------- bista interwencja gospodarza, który stwa-

m oda pow oływ an ia  się  na Zachód, trzym a -  rza odpowiedni nastrój i reasumuje wynikł
nla się , ja k  p ija n y  p ło tu , Zachodu. Zgoda, 
braciszkow ie, niech i ta k  będzie, ale g d y  
m am y ju ż  na ten tem at rozpraw iać, to p rzy j  
r ży jc ie  się  b liże j tem u Zachodow i. Z o ­
baczcie, ja k  oszczędza , ja k  un ika  w sze lk ie j  
w ystaw nośc i, ja k  je  um iarkow anie, ko n su ­
m ując n ieraz to co m y  z  lek k im  sercem  
w yrzu ca m y  na śm ie tn ik , m imo, ie  w  w ielu  
w yp a d ka ch  sta ć  b y ło b y  go na h u czn ie jszy  
sposób  egzystenc ji. Im p onu jąca  nam za ­
m ożność Zachodu, to obok innych  FrzY" „ . . .  -- -

w ielo le tn ie j, ro zum nej oszczęd -  | g 0 dem o k ra ty czn ej R zeczypospolitej, k tó raczyn , o w , .  ........ .......
ności, karnego przestrzegan ia  za sa d y— .w e ­
d le  staw u  grobla".

N ie, stanow czo  do d iabla z  bankie tam i!  
M usim y sobie w reszcie  jakoś so lidarn ie  
w ytłu m a czyć  i w ypersw adow ać, że  nas, b ę ­
d ących  d z is ia j na dorobku , nie sta ć  na  
żadne  w y sko k i. No i p ra k tyc zn e , ko n kre tn e  
w yciągnąć w nioski. I  nauczyć  się  cno ty  
skrom ności, ja k  p rzys ta ło  na naród praco­
w ity , a ubogi k tó ry  ma da leką  drogę p rzed  
sobą, zan im  dochrapie się  choćby sk ro m ­
nej, p rzec ię tn e j zam ożności, zanim  będzie  
m ógł rzec, i e  nie m a w śród  niego lu d z i g łod  
nych  i i e  k a żd y  P olak  ż y je  w reszcie  po  
lud zku .

A L F A

owarzyskiej wym iany zdań.
Prem ierowi to  się  w yjątkow o udaje, bo 

niewymuszenie, jasno i szczerze wypowiada  
się  tam, gdzie są negatywy, a le  za to tym  
mocniej i przekonywująco uwypukla w szel­
kie pozytyw y, zam ykając usta przeciw ni­
kom  z przypadku.

•
W  sobotę tow. premier gościł „jutro" P o l­

aki —  m łodzież akademicką. G oście nie  
byle  jacy. Nowo zastępy św iata um ysłow e-

Młodzież akademicka w Prezydium Rady Ministrów
narodu zdaje sobie z tego sprawę, to nic mądre i krzepiące słowa Szefa Rządu Jed ­
nię stoi na przeszkodzie, by, oparłszy się  o ności Narodowej.
wspólny i uznany przez w szystkich funda- Licznie zapisali się do głosu młodzi, 
ment, budować na nim gmach Polski dem o­
kratycznej, wspólną w olą i wspólnym w y­
siłkiem. N ie jest przeszkodą to, że różni­
my się akcentami społecznym i. U nas m e  
ma dyktatury. Jest sześć partii o rozpiętym  
wachlarzu ideowym. Zbędna jest dziś kon­
spiracja. Każdy znajdzie w łaściw e miejsce,
byle chciał pracować i żyć z m yślą o P olsce j kształtow ane „jutro .

Długie, bardzo długie oklaski zebranej 
m łodzieży sta ły  się wyrazem podzięki za

Drugie z kolei zebranie towarzyskie w 
Prezydium Rady Ministrów, niewątpliw ie bę 
dzio m iało swój dobroczynny wpływ, budu­
jąc zgodę i jedność wśród wrażliwej na 
wszelkie przejawy życia m łodzieży akade­
mickiej, do  której należeć będzie dziś

w m i m n t i m r a

Największy ł a t a c k  cem entu wyjedzie 
i Gdyni

G D Y N IA . —  W  porcie gdyńskim 
znajduje się statek sowiecki „Gibson , 
który zabierze 8700 ton cementu. Jest 
to największy ładunek cementu, jaki 
kiedykolwiek wyszedł z portów pol­
skich. Przeznaczony jest dla jednego z 
portów arktycznych, położonego na 
wybrzeżu Oceanu Lodowatego. Okręt 
„Gibson” jest statkiem typu „Liber­
ty”, zbudowany został w czasie wojny 
i przydzielony Związkowi Radzieckie­
mu w ramach przydziału tonażu 
alianckiego.

naścieżaj otwiera wrota wszystkim , co pra­
gną nie ty lko fizycznie, a le również intelek­
tem pracować d la  Polski.

Zebrało się  z górą 200 osób, reprezentu­
jących .B ratn ie  Pomoce m łodzieży akade­
mickiej w  całej Polsce. A  więc: W arszawa, 
G liwice, Lublin, Gdańsk, Katowice, Toruń, 
W rocław, Kraków, Poznań i Łódź, poza 
tym przedstaw iciele ZNM-Su, OMTUR-u, 
Związku M łodzieży Dem okratycznej, „W i­
ci" itd.

B łękitna marmurowa sala Prezydium  
Rady M inistrów ju t przed 5-tą po południu  
w ypełniła  się przedstawicielam i m łodzieży, 
rojno i gwarnie dyskutującym i m iędzy sobą.

Tow. premiera który przybył wraz z m ał 
żonką, powitano rzęsistym i oklaskam i, d a ­
jąc wyraz sym patii i popularności,  ̂ jaką 
cieszy się  wśród m łodzieży akadem ickiej.

Zapanował m iły, przyjacielski nastrój, a 
piękne produkcje artystyczne przy w spół­
udziale obecnych, nadały zebraniu sw oisty  
wdzięk i urok. Na pierwszy plan wysunęła  
się  głęboka w treści i i  wyczuciem  oddana 
recytacja o Polsce przy dźwiękach Szopena.

Po koncercie zabrał głos góspodarz, w i­
tając licznie zebraną m łodzież i dzieląc się: 
z nią m yślam i i uwagami na nktualne za- ; 
gadn.ie.nia i tem aty polityczne,

W dłuższym  przemówieniu, które m o żn a -■ 
by nazwać bogatą w treść prelekcją akade- > 
micką, premier jasno i szczegółow o zobra­
zował retrospektywę naszej walki o d z i­
siejszą  rzeczywistość. W alka ta nie była  
łatwa wobec podziału na dwa obozy i rzu- 
cania pod nogi kłód tym, których racje oka 
za ły  się zw ycięskie i d la Polski zbawienne. 
Jeżeli tak jest, ieżeli znakomita większość

ZJAZD PRAC OW NIKÓ W  KUL­
T URY  W E LW OW IE

„Polska Zbrojna” przypomina od­
byty przed 10 laty, w maju 1936 r. we 
Lwowie Zjazd Pracowników Kultury.

Mimo n iesłychan ie  tru d n y ch  w arunków  
politycznych , w okresie  po tęgującego  się 
bezrobocia , uc isku  policy jnego  z jed n e j 
s tro n y , a  z d ru g ie j stro n y  w zm ożonego tern 
p a  w łączan ia  się p rzez  rządzący  obóz sa- 
nueyjny do b loku  faszystow skiego, udało  
się g rup ie  in ic ja to ró w  z jazdu , zc s fe r  p o d ­
ziem nej lew icy zain tereso w ać  d la  idei zw o­
łan iu  an iy -faszystow skiego  z jazd u  p isarzy  
w l'o lsee , czołow ych przedstaw icie li n au ­
ki (p ro f. Szym kiew icz, p ro f. C hw istek , prof. 
K udnianski, p rof. G anszyniec, p rof. Uła- 
szyn, p rof. D obrow olski i in.), lite ra tu ry , 
sz tuk i (E . Zegadłow icz, W asilew ska W an ­
da, K ruczkow ski, prof. P ro n aszk o , p rof. 
D aszew ski); pub licystyk i (W . R zym ow ski, 
H a lin a  k ra ch c lsk a , D em biński, Jędryehow  
sk i i in .), ludzi te a tru  (Schiller, K rasno 
w ieckl i In.) jak o  też dzia łaczy  ro b o tn i­
czych o rg an izac ji k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych 
ca łe j P o lsk i. *

In ic ja to rzy  z jazd u  weszli w p o ro z u m ie -1 
n ie z OKR P P S  i jego przew odniczącym , 
Jan em  Szczyrkiem , na  czele, k tó ry  o d d aw ­
szy d o  dyspozycji o rg an iza to ro m  zjazdu 
p a rty jn y  tygodnik , „T ry b u n a  R oboiniczn", 
p rzyczyn ił się w aln ie  do p rze łam an ia  m o­
ru  m ilczenia  i re p re s ji cen zara ln y ch  ja k i­
mi usiłow ał o toczyć Z jazd reżim  sanaey j- 
ny. A nalogiczną pom oc o k aza ł OKR P P S  w 
Przem yślu  z d r. L udw ik iem  G rosfeldem  na 
czele, k tó ry  rów nież  pośw ięcił w icie m iej- 
ic a  w „N ow ym  G łosie P rzem ysk im " — dla 
p o p u lary zac ji idei i p ostanow ień  Z jazdu .

W  tak i to  sposób  ten  z jazd  pracow ników

k u ltu ra ln y m  m an ifes tac ji polskiego św iata  
p racy , p rzeciw ko faszy zu jące j k ra j  p o lity ­
ce, p iłsudczykow skiego rząd u  Kośeiałkow - 
sklego.

BANDERO W CY W  NIEMCZECH
W  liście z Bawarii jeden z czytelni­

ków „Głosu Ludu” przypomina, jak 
Niemcy odwdzięczali się faszystom 
ukraińskim za ich pomoc.

K lęska h itle ro w sk ich  N iem iec p rzerw ała  
tę sie lan k ę  bunderow ców . W pierw szej 
chw ili p o trac ili oni głowy. Znienaw idzeni 
przez rob o tn ik ó w  polsk ich , radzieck ich  I ju  
g osłow iańsk ich , zaszyli się  po  ką tach . Nie 
na długo. Z naleźli now ych p rzy jació ł. P rzy  
pom nieli sobie nagie... obyw atelstw o po l­
sk ie  i weszli w  k o n ta k t z tym i, k tó rzy  rów  
nież m a ją  obyw atelstw o po lsk ie, b a  — n a ­
wet są  P o lak am i, a le  n ie u zn a ją  w łasnego 
R ządu i n ie  ch cą  w racać  do K ra ju .

N aród  polski sp rzym ierzony  ze Zw. R a­
dzieckim  pozostał śm ierte lnym  wrogiem  
tych k rw aw ych  zbirów . Z m ienił sic ich  so­
ju szn ik  i in sp ira to r  zb rodn i. Spytacie: 
k to ?  O dpow iedź znajdziecie  w „D zienniki; 
P o lsk im " I .D zienniku  Ż o łn ierza" w ydaw a­
nym  przez „ rząd  p o lsk i"  w L ondynie .

Pod p a tro n a tem  „Szefa Sziabu  Polskich  
Sil Z b ro jn y ch " pow sta je  w W . B ry tan ii 
„Zw iązek Sam odzielnej U k ra in y " . P a n  An­
d ers n ie chce być gorszy. 2-gl K orpus we 
W łoszech ad o p to w ał tysiące  „sam odzie l­
nych U kra ińców ", n ie w yk lucza jąc  nawei 
byłych członków  dyw izji SS-Galtzlen.

Obozy „w ysied leńców " u k ra iń sk ich , k tó ­
rzy dobvow olnle w yjechali do Niem iec — 
o taczane  są  sp ec ja ln ie  tro sk liw ą  opieką, 

kraju banderowcy i inni faszyści 
ukraińscy mordują Polaków, a w 
Niemczech i we W łoszech opiekują'

W Y N A L A Z K I  K O B IE T

K obieta b ry ty jsk a  nie p o zosta je  w  ty le  
za m ężczyzną , je ś li chodzi o w yna lazczość  
szczególn ie  w  d zied zin ie  u lepszeń  dom o­
w ych . Obecnie zn a jd u je  się  w  W ie lk ie j B ry ­
tan ii w  sp rzed a ży  papier, w yn a la zku  k o ­
b iety  b ry ty jsk ie j ,  na obicia ścienne, p ow le­
czo n y  lek ką  w arstw ą alum inium , pozłacany  
lub posrebrzany. P ap ier ten  s łu ży  do  u sz­
czeln iania  ścian przec iw ko  zim na  i p ow o­
duje, l i  m ieszkan ie  nagrzew a się  w  30 
m inu t p rzy  m in im a lnym  zastosow aniu  opalu  
i węgla. Coraz częście j t e i  stosow ane je s t  
ogrzew anie m ieszkań  w  A n g lii za pom ocą  
ogrzew ania podłóg. N ow oczesne b u dow ni­
c tw o b ry ty jsk ie  p rzew id u je  sp ec ja ln e  m a ­
te r ia ły  uszczeln ia jące  z  zastosow aniem  m a­
teria łów  p la s tyc zn ych  oraz filcu  d la  uszcze l 
nienia szpar.

B r y ty js k ie  now oczesne budow nictw o d ą ­
ży  do  po łączen ia  przyjem n eg o  z p o ży te c z ­
nym  I na po tu  tym  kob ieta  b ry ty jsk a  da je  
w ój ży w y  udzia ł.

K R Ó L P A L E S T Y N Y

f j . f .  P oczta  zagraniczna fu n kc jo n u je  co­
raz to lep ie j. O statn io  o trzym a liśm y  pism o  
K róla  P a lestyn y , adresow ane do reda kcji 
„Robotnika". D okładn ie  m ów iąc  — nie k ró ­
la, lecz p re ten d en ta  do  tronu pa lestyńsk iego . 

T en  h is to ry czn y  d o ku m en t sk ła d a  się  s  
k a rtek  m aszynopisu , o d b itych  na pow ie­

laczu. Po pob ieżnym  p rze jrzen iu  m ożem y  
się p o d zie lić  z  naszym i c zy te ln ik a m i nastę­
p u ją cym i w iadom ościam i o p rzy s z ły m  króla  
P alestyn y . E m m anuel l  u ro d ził się  w  J e r o ­
zolim ie  dn ia  22 czerw ca 1943 roku , c zy li 
p rzed  k ilk u  dniam i obchodził uroczyście  
sw e trzec ie  urodziny . T a k  m io d y  w iek  nie 
p rzeszka d za  mu p o w oływ ać się  na uczoną  
bibliografię, sk ła d a ją cą  się  t  18 p o zycy j.

E m m anuel l  w y w o d zi swe drzew o g e­
nealogiczne od rabina Sam uela  A bravanela , 
o k tó rym  w iadom o, ie  w  ro ku  1391 za m ie ­
s zk iw a ł w  S e w illi  i że  p o ch o d zi w  Unii 
p ro s te j od kró la  hebrajskiego D awida. R o ­
d zina  A brauanelów  w  p ierw sze j po łow ie  
16-tego w ieku  przen iosła  się  do  P olski, p o ­
sługu jąc  s ię  tu  nazw isk iem  de S a lo n ik i, a 
n astępnie  S o ln ik . J ed en  z  d zia d ó w  E m m a- 
nuela  brał czynny u dzia ł w  P ow stan iu  L i­
s topadow ym .

R ed a kcja  nasza jes t w  kłopocie, nie w ie­
d ząc  co zrobić z o trzym a n ym  p ism em  
kró lew skim . C zy  p rzeka za ć  je  do  red a kcji 

S zp ile k ", c zy  t e i  do lek a rzy  - psych ia ­
trów...

S K R A D Z IO N A  K O R O N A

( j .j .  S ko ro  ju ż  m ow a o królach, to w arto  
zanotow ać w iadom ość pra sy  a m eryka ń sk ie j o 
odnalezieniu  ko rony  k ró lew sk ie j dom u H es­
se - D arm stadt, w artości 1.500.000 dolarów . 
K osztow ności k ró lew skie  (b ry la n ty , rubiny, 
a m e tys ty  itd .)  znaleziono  u s io s try  oficera  
a m eryka ń sk ie j arm ii ko b iece j K ath leen  
D urant, k tó ra  je  sk ra d ła  w  N iem czech  z  
za m ku  w  Kronberg.

W raz z koroną  odnaleziono 9 tom ów  l i ­
stów  kró low ej W ik to r ii do  je j  córki, k s ię ż ­
n iczk i W ik to rii, p isanych  w  la tach  1890 —  
1892, oraz m ałą, opraw ioną w  zło to , biblię, 
p rezen t ślu b n y  kró lo w ej W ik to r ii d la  je j  
córki, w yd a n e j za cesarza niem ieckiego  
F ryd eryka , ojca ostatniego ka isera  W ilh e l­
ma U .

W szy s tk ie  te ska rb y  schow ane b y ły  na 
zam ku  w K ronberg pod  1.800 b u te lka m i s ta ­
rego w ina. Żo łn ierze  a m eryka ń scy  po za in ­
teresow aniu  się  w inem  szu ka li d a le j i na­
tra fili  na sk rzyn ię  z  kosztow nośc iam i, k tó ­
rą p rzeka za li ka p itanow i D urant. L ecz k a ­
p itan  (k o b ie ta )  nie uw ażała  za kon ieczne  
poinform ow ać o c ieka w ej s k r z y n i  w yższe  
w ładze  i na w łasną rękę  przew io zła  do S ta ­
nów  Z jednoczonych .

Dopiero 28 m aja  rb. d zie lna  kap itan  po ­
brała się  X p u łko w n ik iem  arm ii am eryka ń ­
sk ie j J . W . D urantem , chow ając uprzedn io  
zagrabione ko sztow nośc i u sio stry . K radzież  
się  jed n a k  w yda ła , g d yż  k s iężn ic zk a  Zofia  
H eska zaczę ła  poszukiw an ia  sk rzyn i, k tórą  

sama schow ała  na Z a m ku  podczas w o jn y. 
M łoda para m a łżeńska  D urant zosta ła  are- 

ztow ana nie bacząc na m iesiąc m iodow y.

'icH ury  s ta ł się dopełnieniem  na  odcinku  nimi Anders i Ska!..

Ziemia czeka
na gospodarzy

(ZAP) Powołane na początku b. t .  
do życia przedsiębiorstwo państwo­
we p. n. Zarząd Państwowych N ie­
ruchomości Z*em*skich przejęło oe 
Ziemiach Odzyskanych w admitUstra 
cję 1.272.875 ha ziemi, główni fol­
warcznej, przeznaczonej na cele re- 
foTmy rolnej. Ziemie te zostaną '■oz- 
parcelowane, a w pewnej części 
przeznaczone na państwowe ośrodki 
k ultury rolnej.

Z 1.272.875 ha objętej ziemi 
880.000 ha stanowi ziemia orna. Za 
gospodarowaniu uległa tylko pewna 
część, 773.000 ha ziemi leżało odło­
giem. Przyczyna tego 3tanu rzeczy 
leży w braku ludzi, inwentarza i ma­
teriału siewnego, artykułów prz my­
ślowych i aprowizacyjnych. Obecnv 
stan zatrudnienia na tych ziemiach 
wynosi około 60.000 robotników-, w  
tym poned 88% Niemców! Fakłycz- 
ne zapotrzebowanie rąk roboczych 
wynosi przeszło 150.000.

f i f  a  s  ę
soc |cf If sl t# c M n ą
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Dlaczego Włosi triesteńscy pragną przyłączenia do Ju g o s ła w ii ?

(Specjalna korespondencja SAf* dla 99ltobotnika**)
Rjeka, w czerwcu.

D o jakiego stopnia sprawa przyłą­
czenia Triestu i całej Krainy Tulijskiej 
do T Jugosławii jest zagadnieniem go- 
•podarczym, świadczy najlepiej obec-

—  Policja .strzela w tłum ludności 
demonstrującej na rzecz Jugosławii!

—  W  Szkedniu policja zastrzeliła 
i zraniła przeszło 20 osób!

Ostatnie to zajście miało miejsce w

, ;V\fl 6.0.%
4* Ci*

M anifestacje ludności w Trieście na rzecs Jugosław ii. Obok słoweńskiego „T rst je  nasz“ 
—  w idnieją takśe włoskie transparenty .

my stan stosunków włosko - jugosło­
wiańskich na terenie t. zw. zony B — 
tej części, która w tej chwili znajdu­
je się pod Zarządem wojskowym ju­
gosłowiańskim.

.WŁOSCY FASZYŚCI TĘPILI 
SŁOW IAN

* W  ciągu 20-tu przeszło lat gospo­
darki włoskiej ludność słowiańska 
Triestu i jego okolic przeżywała cięż­
kie czasy. Faszyści włoscy postawili 
sobie za zadanie całkowite zatarcie 
słowiańskiego charakteru tych ziem i 
przeprowadzali systematycznie akcję, 
podobną do antypolskiej akcji hitle­
rowskiej na Pomorzu czy w Poznań­
skim.

Ludności słowiańskiej uniemożli­
wiano osiedlanie się w miastach, li­
kwidowano silnie rozwiniętą spółdziel 
czość, jako środek samoobrony gospo­
darczej Słoweńców, zamykano szkoły 
słoweńskie,^ likwidowano „bez reszty 
prasę, prześladowano i zwalniano z 
posad urzędników-Słoweńców. depor­
towano ich w głąb W łoch, prowadzo­
no na szeroką skalę osadnictwo włos­
kich rolników, przeprowadzano maso­
we rekrutacje Słoweńców do wojska 
>vłoskiego, zamykano słoweńskie sto­
warzyszenia kulturalne i oświatowe, 
prześladowano duchowieństwo, zn,?e- 
niano słoweńskie nazwy miejsco wo­
ści i nazwiska na włoskie itp.

Mimo tych licznych doznanych 
krzywd, naród jugosłowiański potra­
fił rozgraniczyć swych faszystowskich

momencie przyjazdu komisji między­
narodowej do Triestu i stało się po­
wodem strajku protestacyjnego, w któ 
rym wzięło udział w Trieście 150 ty­
sięcy osób. Teśli się weźmie pod uwa­
gę, że na około 240 tysięcy ludności 
triesteńskiej — jest około 200 tysięcy 
W łochów —  stąd prosty wniosek, że 
tamtejsza ludność włoska nie solida­
ryzuje się z dzikimi wybrykami faszy­
stowskiej policji i usposobiona jest 
przyjaźnie w stosunku do słowiań­
skich współmieszkańców.

Zdarzają się też i inne pożałowania 
godne fakty. Znikają ludzie niewy­
godni. Słyszy się tu i ówdzie —  czy­
ta się notatki w prasie: „ktoś” nieu­
stalonego nazwiska zastrzelił na ulicy 
Triestu w biały dzień jugosłowiań­
skiego dziennikarza. Zaginął jakiś ju­
gosłowiański działacz demokratycz­
ny... Policja jest „bezsilna”.

- „CHCEMY TITA ”
„Vogliamo T ito!” —  mówi duża 

część W łochów w Krainie Julijskiej.
Dlaczego ?
Decydują o tym dwie sprawy. Prze­

de wszystkim jest to problem gospo­
darczy. Włosi, osiedli w Krainie Ju­
lijskiej nie mają ochoty się stamtąd ru 
szać — jednocześnie zaś chcieliby, aby 
im się dobrze powodziło —  a zwią­
zanie Triestu z Jugosławią to rozwój 
życia gospodarczego — to podniesie­
nie poziomu życiowego całej ludności.

Rozumują po swojemu wcale logi-

Fragm ent Jednej ze starych słowiańskich wiosek Krainy Julijsk iej.

Głównym miastem jugosłowiań­
skiej „strefy B” w Krainie Julijskiej 
jest Rjeka. W ładzę sprawują tam 
miejscowi W łosi, mają nieograniczo­
ne możliwości rozwoju życia politycz­
nego i kulturalnego, poważny ruch 
wydawniczy — w tym kilka dużych 
pism codziennych, ruch zawodowy i 
spółdzielczy — nawet własną pocztą 
i znaczki pocztowe — i rzecz najważ­
niejsza, najbardziej może charaktery­
styczna — doskonąle zorganizowane 
szkolnictwo. Za czasów włoskich w 
Istrii istniały tylko 4 włoskie szkoły 
powszechne, szkół średnich nie było 
wcale. Obecnie w samej Rjece W łosi 
mają 8 szkół średnich, w całej Istrii 
zaś przeszło 20, nie licząc wielu szkół 
powszechnych, gdzie przypada jeden 
profesor na 20-tu uczniów, podczas 
gdy stosunek liczby profesorów w 
szkołach słoweńskich do ilości ucz­
niów jest 1 :56.

Opowiada nam o tym redaktor pis­
ma włoskiego „La Voce del Popolo” 
Sequi z którym prowadzimy przyja­
cielską rozmowę w lokalu włoskiego 
towarzystwa kulturalno-oświatowego 
„Unione Italiana”.

—- Jak wyglądają nasze stosunki z 
tutejszą ludnością słowiańską, świad­
czy o tym choćby takie fakty, które 
miały miejsce w czasie wyborów do 
miejscowych rad narodowych: w miej­
scowości Motovun, gdzie głosowała 
ludność przeważnie włoska, wybrano 
do rady Chorwata, tak samo dr. Vu-

Najlepszym zresztą wyrazem na­
szej wzajemnej przyjaźni jest t. zw. 
UAIS —  Unione Antifascista Italo- 
Slava, która wyrosła z braterstwa 
wspólnie przelanej krwi. Obejmuje o-

ko - jugosłowiańskiej na tej ziem!.
Łączą nas z Jugosłowianami zarówno 

interesy gospodarcze, jak i wspólne i- 
deały. Dlatego tak często wysuwane 
przez nas hasło: „Vogliamo T ito” jest

3K

Ogólny widok zatoki, nad k tórą  l e t ;  Triest.

na około dwie trzecie ludności włos- symboliczne 
kiej, zamieszkującej Krainę Tulijską.

UDZIAŁ W ŁO CH Ó W  
W  PARTYZANTCE 

TITA
—  Walczyliśmy wspólnie o ideały 

demokracji — oświadcza redaktor. —

P ort w Trieście wymaga wielkiej pracy nad doprowadzeniem go do porządku. Zatopione 
okręty włoskie 1 niemieckie ham ują pracę porto .

ciemiężycieli od reszty narodu włos­
kiego i obecnie deklaruje otwarcie ży­
czenie przyjaznego współżycia i są­
siedzkiej współpracy.

FASZYZM ŻYJE 
Jednego tylko nie może zrozumieć 

ani też zaakceptować naród jugosło­
wiański: niepojętej tolerancji ze stro­
ny władz alianckich wobec pozosta­
łych jeszcze w Trieście faszystów wło­
skich i jugosłowiańskich, faszystów 
kolaboraejonistów, którzy tam uwili 
sobie ciepłe gniazdko. Niespokojne 
te elementy nie zaniechały swej dzia­
łalności: pełno ich w policji trieśteń- 
skiej, na kierowniczych stanowiskach 
w administracji, opanowane są przez 
nich szkoły — ku oburzeniu większej 
części ludności.

N ieustanne incydenty alarmują lud­
ność Triestu i rozlegają się szerokim 
echem po całej Julijskiej Kramie:

—  Policja zrywa flagi jugosłowiań­
skie z domów!

dricz w Abazzii zawdzięcza swoją kan 
dydaturę włoskim wyborcom— w miej 
scowości zaś Rovigno Chorwaci i W ło 
si głosowali na tego samego kandyda­
ta — W łocha. Takich faktów jest 
mnóstwo.

Trzy dywizje włoskie: Garibaldi, Trie 
stina i Fontanot brały udział w walce 
wyzwoleńczej Jugosławii i w walkach 
o wyswobodzenie Triestu spod faszy­
stowskiej przemocy. I to jest jednym 
z kamieni węgielnych przyjaźni włos-

Hamulec polskiej demokracji
„W  masach społeczeństwa idea Senatu budzi głęboką i uzasad­

nioną nieufność, nie dlatego, żeby masy rozumiały i odczuwały 
wszystkie mniej lub więcej dowcipne argumenty za i przeciw Se­
natowi w ogóle, lecz dlatego, że instynktownie przeczuwają, że 
Senat w dzisiejszej sytuacji politycznej ma tylko jeden cel politycz­

ny na widoku, że to ma być ten hamulec, który będzie hamował 
rozpęd wozu polskiej demokracji, który umożliwi przewlekanie 
na długie lata tych rzeczy, które w izbie demokratycznej przejdą 
z większą łatwością....

„Jeśli więc senat będzie czymś, to będzie szkodliwy, jeśli zaś 
będzie niczym, jak tu ktoś z panów w zeszłym tygodniu uspaka­
jał, że ten Senat nie jest taki straszny, bo będzie miał minimalne 
znaczenie i minimalny wpływ, a więc... skoro będzie niczym, jest 
zbyteczny zupełnie. Jesteśmy za biedni, aby robić sobie specjalne 
instytucje, bardzo kosztowne, bo po to tylko, aby były jakąś przy­
budówką przy gmachu parlamentu jednoizbowego”.

(Mieczysław Niedziałkowski na posiedzeniu sejmu 
w dniu 5-go października 1920 roku).

cznie, że lepiej pozostać Włochem, 
żyjąc dobrze pod rządami Jugosławii, 
niż biedować w granicach włoskich. 
To decyduje w dużej mierze o stosun­
ku ludności włoskiej do sprawy Trie­
stu.

Łączy sie z tym — i to jest drugi 
czynnik decydujący o stosunku W ło. 
chów do sprawy Krainy Julijskiej —  
zagadnienie swobód demokratycz­
nych. Jak dotychczas bowiem, kwestia 
likwidacji pozostałości faszystowskich 
w życiu Italii nie jest jeszcze w do­
statecznym stopniu rozwiązana. W  
Jugosławii natomiast głęboki prze­
wrót w dziedzinie politycznej i spo­
łecznej stawia również sprawy naro- \ 
dowościowe na nowej zupełnie pła­
szczyźnie. Szeroka autonomia, przy- j 
znana poszczególnym narodom, wcho­
dzącym w skład Federacyjnej Repu­
bliki Tugosławii, została zrealizowana 
także w odniesieniu do ludności włos­
kiej.

CZŁONKOWIE I SYMPATYCY P. P. S. 
głosują trzy razy „T A K“

KARTKA DO GŁOSOW ANIA LUDOW EGO

a) Czy jesteś za zniesieniem Senatu? l a k
b) Czy chcesz u trw a len ia  w przyszłe j  konsty tucj i  u s tro ju  

gospodarczego, zaprowadzonego przez re form ę rolną 
i una rodow ien ia  podstawowych  gałęzi gospodark i  kra 

jowej,  z zachowaniem  ustaw ow ych  u p raw nień  inicja 
tywy p r y w a t n e j ? ...............................................................................

c) Czy chcesz u trwalen ia  zachodnich  granic  Państw a  Polskiego 
na Bałtyku, Odrze i Nvsie Ł u ż y c k i e j ? ...............................

t u i *

t u k

POUCZENIE DLA GLOSUJĄCYCH
Po każdym pytaniu napisz odpowiedź „tak“. Zamiast wy­

razu ,tak" możesz postawić kryżyk.
Kartę włóż do koperty i oddaj przewodniczącemu Komisji.

bo T ito  to dla nas 
symbol nowej Jugosławii —  Tugosła­
wii, o którą walczyliśmy ramię w ra­
mię z naszymi słowiańskimi towarzy­
szami broni.

CZEREŚNIE A SPRAWA TRIESTU
Rozmawialiśmy jeszcze z innymi 

W łochami — prostymi ludźmi: ryba­
kami, sprzedawcami owoców. Ważąc 
czereśnie — zagadnięty przez nas w 
sprawie Triestu staruszek wzdycha:

—  Pamiętam, lepsze były czasy — 
kiedy nasze owoce szły do Jugosławii. 
Tam miały dobrą cenę. A cóż, we W ło  
szech mają lepsze owoce niż nasze —  
nasze wina we Włoszech też były za­
wsze tańsze od włoskich...

Tak myślą i czują na ogół prości— 
włoscy mieszkańcy tej ziemi, której 
losy rozstrzygają się dziś w Paryżu.

P A P IE R O W A  K U R T Y N A

Może są i tacy, którzy myślą inaczej. 
Nie spotkaliśmy ich jednak. Może sie­
dzą gdzieś w Trieście. Z  sumienności 
dziennikarskiej mieliśmy ochotę i z n i- ' 
mi uciąć sobie pogawędkę. Niestety, 
ambasada brytyjska w Belgradzie, któ­
ra wydaje wizy na wjazd do Triestu, 
nie wykazała należytego zrozumienia 
dla naszej zawodowej gorliwości i mi 
mo wielokrotnej interwencji, udzielo­
no nam zezwolenia po dwutygodnio­
wym czekaniu — w przeddzień na­
szego wyjazdu z Jugosławii... Uprzej­
mą tę metodę zastosowano jedynie w 
odniesieniu do polskich dziennikarzy 
—  np. nasz kolega, korespondent fran 
cuskiej „Agence France - Presse” otrzy 
mał wizę do Triestu w ciągu jednego 
dnia!

Dlatego żale niektórych monarchis- 
tycznych dzienników włoskich o na­
szej „niechęci” skontaktowania się z 
miejscową ludnością włoską i poprze­
stawaniu na opinii wyłącznie jugosło­
wiańskiej — (o czym Reuter donosił 
z Rzymu) radzimy skierować pod wy­
żej wymienionym adresem w Belgra­
dzie....

L. Zajączkowska.

Wzrost produkcji
w przemyśle cynkowym

W ykonanie państwowego planu produk­
cyjnego przez Polski Przem ysł Cynkowy w 
main b r , przedstawia się w poszczególnych 
działach produkcji następująco: rudy suro­
wej nydobyto 51582 ton^. co stanowi i20 
prc-c. planu produkcyjnego, pirytu — 1.802 
ton (117,8 proc. planu): koncentratów  cyn­
ku wyprodukowano 9.510 ‘on (121,1'%), 
kwasu siarkowego — 8.22? ton 1118.3%), 
siarki —■ 405 ton (101,4%) cynuu surowego 
i elektrycznego — 4.312 ton (110,3%), bla­
chy cynkowej — 2 131 ton it l8 ,/% ) ołowiu 
ratinowanego — 704 tony (118 3%) i k*d- 
mu — 9,4 ton (105,8%) V. porównaniu z 
kwietniem specjalnie zazna ^ y ł się wzrost 
wydobycia rudy (plus 8.9% I Poza tyra na­
leży podkreślić wzrost p ridukcji w kon­
centratach cynku, kwasu < arkowego. blachy 
cynkowej oraz cynku surowego i elektrycz­
nego.

Masowe groby pomordowanych
na polach Ornety

W miejscowości O rneta, pow. Braniewo 
w woj. Olsztyńskim natrafiono na masowy 
grób zmarłych lub pomordowanych przez 
hitlerowców ofiar w obozach koncentracyj­
nych. Wg. zeznań, udzielonych przez byłych 
jeńców tych obozów, liczba ofiar p rzekra­
cza 3.000.

Oprócz tego dużego cmentarza, znajduje 
się na polach Ornety pomiędzy zabudowa­
niami gospodarczymi kilka innych grobów 
zbiorowych.



IFMDOifOiCI SPORTOWE
Prezentujemy listy zatwierdzonych rekordów

Polski, Europy i Świata w lekkiej atletyce
REKORDY MĘSKIE 

P O L S K I  
BIEGI: 100 m. 106 — Zasłona; 200

22.0 — Trojanowski, Zasłona; 400 m. 48.3— 
Gąssowski; 800 m. 1.51,6 — Kucharski, 
1500 m 3.54—Kusociński; 5000 m. 14.24,2— 
Kusociński; 10.000 m. 30.11,4 — Kusociński; 
110 m. pł. 15.1 — Szmidt; 400 m. pł. 54.2— 
KostTzewski.

SKOKI: w zwyż 196 — Pławczyk; w dal 
738 — Nowak; tyczka 4,14 — Sznajder; trój 
•kok 15.21 — Luckhaus.

RZUTY: dysk 46.98 — Fiedoruk; oszczep 
73.27 — Lokajski; młot 52.19 — Kordas; 
kula 16.05 — Heljasz.

CHODY: 5000 m. 22.21 — Lis; 10.000 m.
47.15 — Lis; 10-oiobój 7.006 — Gierutto; 
*X l00 m. 41.9 — Polska; 4X400 m. 3.17,6— 
Polska.

E U R O P Y  
BIEGI: 100 m. 10.3 — Berger (H), Strand 

W  (Sz), Jonath  (N), Neckermann (N); 
200 m. 20.9 — Kórnig (N); 400 m. 46 0 
Harbtg (N); 800 m. 1.46,6 Harbig (N); 1500 
*». 3.43,0 -  Haegg (Sz); 5000 m. 1 3 -582 - 
Haegg (Sz); 10.000 m. 29.35,4 -  Hemo (F); 
110 pł. 14.3 — Lidmamn (Sz), Finlay (A); 
400 pł. 51.6 Helling (N).

SKOKI i w rwyż 2.04 -  K otkas (F); w 
dal 7.9o — Long (N); tyczka 425 — Hiff 
(Norw); trójsk. 15 48 -  Tnunlcs (F).

RZUTY: dysk 53.34 — Consolini (W ł); 
®*zczep 78.70 — Nikkadem (F); młot 59.00 
— Blask (N); kula 16 60 W oelke (N). 

CHODY: 5000 m. 20.26,8 — Hardmo (Sz);
10.000 m. 42.39.6 — Hardmo (Sz) ;• 10-ciobój 
7.824,5 .Sievert (N); 4X100 m. 40.1-N iem - 
ey; 4X  400 m. 3.09,0 — Anglia.

Ś W I A T A

BIEGI: 100 m. 10.2 — Owens (Am), Da­
vis (Am); 200 m. 20.3 -  Owens (Am ; 400 
W 46 0 — Harbig (N), Klemmer (Am);
800 m. 1.46 6—Harbig (N); 1500 m. 3 4 3 ,0 -  
Haegg (Sz); 5000 m. 13.58.2 -  Haegg (Sz);
10.000 m. 29.35,4 — Heino (F); 110 pł. 13 7

— W alcott (A), Towns (Am); 400 pł. 50.6— 
H arding (A).

I SKOKI: w zwyż 2.11 — Steers (Am); w 
m ' 'd a l  8.13 — Owens (Am); tyczka 4.77—W ar-

merdam (Am); trójsk. 16.00 — Tajim a (Ja  
ponia).

RZUTY: dysk 53.34 — Consolini (W ł); 
oszczep 78.70—Nikkanem (F); m łot 59.00— 
Blask (N); kula 17.40 — Tornaarce (Am).

CHODY: 5000 m. 20.26,8 — Hardmo (Sz); 
10000 m. 42.39,6 — Hardmo (Sz); 10-ciobój 
7.900 — Morris (Am); 4X100 m. 39.8 — 
Ameryka; 4X400 m 3.08,2 — Ameryka,

REKORDY KOBIECE 
P O L S K I  

BIEGI: 100 m. 11.6 — W alasiewiczówna; 
200 m. 23.6 — W alasiewiczówna; 800 m. 
2.18,4—W alasiewiczówna; 4X100 m. 48.3— 
Książkiewicz, Kałużowa, Gawrońska, W ala­
siewiczówna; 80 m. pł. 12.4 — Sehabińska.

SKOKI: w dal 6.04 — Walasiewiczówna; 
w zwyż 1.51 — Wiśniewska.

RZUTY: kula 13.21 — Flakowiczówna;
dysk 4622 — W ajsówna; oszczep 44.03 — 
Kwaśniewska.

E U R O P Y  
BIEGI: 100 m. 11.6 — Walasiewiczówna 

(P); 200 m. 23.6 — W alasiewiczówna (P); 
800 m. 2.15,9 — Larsson (Szw); 4X100 m. 
46.4 — Niemcy: Albus, Krauss, Dollinger, 
Doerlfeldt; 80 m. pł. 113 — Testoni (W ł), 
Blanker® (H).

SKOKI: w dal 6.25 — Blankets (H); w 
zwyż 1.71 — Blanker® (H).

RZUTY: kula 14.38 — M auermayer (N);
dysk 48.31—M auermayer (N); oszczep 47.24
— Steinhauer (N).

Ś W I A T A  
BIEGI: 100 m. 11.5 — Stephens (Am);

200 m. 23.6 — Walasiewiczówna (P); 800 m. 
2.15,9 — Larsson (Sz); 4 X  100 m. 46.4 -  
Niemcy; 80 m. pł. 11.3 — Testoni (W ł), 
Blanker® (H). 1 z

SKOKI: w dal 6 25 — Blanker® (H); w ' 
zwyż 171 — Blanker® (H)

RZUTY: kula 14.38 — M auermayer (N);

dysk 48.31—Mauermayer (N); oszczep 47.24 
— Steinhauer (N).

Lepsze wyniki od 'wymienionych rekor­
dów światowych uzyskały Rosjanki: Dum- 
badze w rzucie dyskiem: 49.08 oraz T atjana 
Sewinkowa w kuli: 14.51 i 14.89 w biegu
na 800 m. W spaniałe te rezultaty  nie zosta­
ły zatw ierdzone przez Międzynarodową Fe­
derację Lekkoatletyczną.

Rekord ZSRR w biegu na 800 m. jest 
również lepszy od oficjalnego rekordu 
świata.

Za awantury na boisku
k ara  pozbaw ienia wolności w Z. S. R. R.

Jeśli chodzi o anty&portowe zachowanie 
się pewnej kategorii widzów na boiskacn 
sportowych zanotowane u nas kilkakrotnie 
w bieżącym sezonie, to nie jesteśm y pod tym 
względem wyjątkiem na świecie. Także w in­
nych krajach  wysoko sportowo rozwiniętych 
wydarzają się wypadki niepoczytalnych w t 
stąpień „zwolenników" sportu. Chodzi o to, 
że u nas dotychczas reakcja na takie niepożą 
dane wypadki była słaba, podczas gdy w in 
nych krajach bywa ona zdecydowana i szyb 
ka, tak, że doprowadza ona szowinistycznie

Rozgrywki o puchar Świata
odbędą sią jeszcze w bieżącym roku

Międzynarodowy Związek Piłki Nożnej 
(FIFA) ogłosił projekt rozgrywek o Puchar 
Świata. Rozgrywki m ają się odbywać co czte­
ry la ta  (1946 — 1950 itd.). Mogą w nich brać 
udział tylko reprezentacje państw  należących 
do FIFA. Trzykrotne zdobyć^ pucharu, po 
w oduje przejście na własność Związku PN 
danego państwa. Zawodnicy drużyny zwy­
cięskiej o trzym ują złote medale (11 sztuk) 
natom iast uczestnicy rozgrywek finałowych 
medale srebrne.

Rozgrywki składają się z dwóch części — 
z zawodów elim inacyjnych i finału. Rozgryw 
ki eliminacyjne zostaną zorganizowane o ile 
ilość zgłoszonych drużyn przekroczy 16. Zdo 
bywca pucharu i organizator rozgrywek fi­
nałowych nie biorą udziału w rozgrywkach 
eliminacyjnych. Kongres FIFA wybiera pań 
siwo, gdzie m ają się odbyć zawody finałowe 
i państwo to jest odpowiedzialne za należyte 
zorganizowanie i przeprowadzenie rozgrywek 

całym aparatem  finansowym i technics 
Inym.

Zawody elim inacyjne mają być zorganizo

Trsy razy „lok"
Niemcem ni® w sm ak

i

IN FORM UJEM Y.. .
ROZMAITOŚCI

WCZASY SPORTOWE PUW F. W czasie od
1 lipca do 30 sierpnia odbędą się wczasy 
sportowe dla młodzieży od 16 do 24 lat na 
terenach ziem zachodnich. Dla członków OM 
TUR PUW F przydzielił 1.000 miejsc.

NOWY KLUB W WOZPN ie. W poczet 
członków WOZPN został przyjęty RKS Mar- 
Covia z siedzibą w Markach.

KURSY WYSZKOLENIOWE WYDZIAŁU 
SPORTOWEGO KC OM TUR. W lipcu i sierp 
niu w centralnym  ośrodku sportowym OM 
TUR w  Koszęcinie odbędą się kursy instruk ­
torów i przodowników sportowych w piłce 
nożnej, lekkoatletyce, piłce ręcznej, boksie i 
zapaśnictwie. Uczestnicy kursu będą mogli 
zdawać egzamin sędziowski w poszczególnych 
gałęziach sportu.

OBÓZ TRENINGOWY PIŁKARZY ZRSS. 
W związku z mającym nastąpić 14 lipca wy­
jazdem piłkarzy reprezentacji robotniczej 
ZR ;S na turn iej międzynarodowy do Szwaj 
carii, z dniem  25 b. m. zostaje zorganizowa 
ny na Stadionie W ojska Polskiego obóz tre ­
ningowy z udziałem 38-u graczy klubów ro­
botniczych pod kierownictwem prof. Ciszew 
(kiego. Po elim inacji nastąpi wyjazd przez 
Pragę do Szwajcarii.

WALNE ZEBRANIE WOZA, przy udziale 
delegatów Skry, Pasty, Elektryczności i Spor 
towego Klubu Pocztowego, wybrało nowe 
władze okręgu. Prezesem został Ziółkowski, 
wiceprezesem Szczcblewski, kapitanem  spor 
towym Szubański, sekretarzem  Koszewski, 
skarbnikiem  Galski.

ROZŁAM W SEKCJI BOKSERSKIEJ ŁKS7 
Jak  tw ierdzą dobrze poinform ow ani, ma 
wkrótce powstać nowy klub Łódzki Klub Bo 
kserski, który zgromadzi w .swych szeregach 
najlepszych pięściarzy Łodzi.

TRZY WYSTĘPY „HRADEC KRALOVE" 
(CZECHOSŁOWACJA) W POLSCE. Zna­
na drużyna czechosłowacka Hradec Kralove, 
która w okresie Świąt W ielkanocnych poko­
nała u siebie Szwajcar«ką drużynę Nord- 
Stern (Bazylea), uległa teamovd ZZK (Kato 
wice) — Kolejowy KS (Częstochowa) w re­
kordowym stosunku 2:10 (1:5). Usprawiedli 
wieniem częściowym tak wysokiej klęski dru 
żyny czeskiej jest fakt, że wbiegła ona na 
boisko po uciążliwej 22-godzinnej podróży 
W idać było, że piłkarze czescy są zmęczeni 
co powodowało zamieszanie w ich szeregach, 
czego rezultatem  >yły aż 3 (I) bram ki samo 
bójczel Pozostałe strzelili: Ruda i Deska po
2 oraz Bożek, Cekus i Ziaja po jednej. W 
spotkaniu rewanżowym Hrądec Kralove uzy 
skał wyniF 4:4 (1:2). Trzeci mecz Czesi ro 
regrali w Lublinie z Lublinianką i przeg 
grali 1:5.

WISŁA ZAANGAŻOWAŁA TRENERA PIŁ 
KARSKIEGO. Z Krakowa donoszą, że KS Wi 
sta zaangażował jako trenera piłkarskiego 
zn-nego piłkarza wielokrotnego reprezentan 
ta Węgier Szabo, b. trenera MTK, Barcelo 
ny, FC Niirnberg. Na kilka miesięcy przed 
w ojną Szabo był trenerem  Śląskiego Ruchu.

BOKSERZY KRAKOWSKIEJ WISŁY PRZE 
GRALI W RADOMIU. Odbyte w Radomiu 
zawody bokserskie między W isłą a Radomia 
kiem przyniosły zwycięstwo drużynie Rado 
miaka w s.osunku 9:5. W drużynie Radomia 
ka wystąpili po raz pierwszy Czortek i Sa 
dłowski, którzy dotychczas występowali w 
barw ach Orła W arszawskiego.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE — KRAKÓW 
2:1 (0:1). W Sosnowcu odbył się mecz mię 
dzy garniturem  Krakowa a reprezentacją Za 
głębia zakończony zwycięstwem Zagłębia 2:1

GABHYCH ZWYCIĘZCĄ WYŚCIGU KO 
LARSK1EGO WOJ. KRAKOWSKIEGO. Szo 
sowy wyścig kolarski o m istrzostwo Woje 
wództwa Krakowskiego na trasie 100 km. 
Kraków — Jaw orzno — Kraków, przyniósł 
zwycięstwo Gabrychowi Tadeuszowi (KKC i 
M) w czasie 2,52.08 godz. przed Motyką Wł. 
(KTK) 2,54,02 godz., 3) Musiał Wł. (KTK)
3,04,15 gudz„ 4) Słonina Vd. (KTK) 3,12,58 
godz., 5) Motyl J. ,KKS i M) 3,16,06) godz.,
6) Chylko T. (KTK) 3, .6,26 godz., 7) Kowal 
ski SL (KKC i M) 3,18,42 godz., ósmy zawód 
nik Klimczyk z (KTK) nie ukończył biegu. 
Start i meta wyścigu w Bronowicach M. Za­
wodnicy rozpoczęli wyścig ze startu  maso 
wego, lecz na czas, co 2 min. W wyścigu nie 
wzięli udziału kolarze RKS Legii, którzy zgo 
dnie z poleceniem RSKO uważali udział swój 
w defiladze  w ram ach Święta W F i PW  za 
ważniejszy.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKO­
ATLETYCZNE W KATOWICACH. W  ram ach 
Święta Sportu Śląskiego rozegrano w Kato 
wicach zawody lekkoatletyczne z udziałem 
czołowych zawodników węgierskich, a to: 
G aray'a (mistrza W ęgier na  średnich dystan 
sacli), Pelczoesi (sprintera), Verszegi (miota­
cza) i dr. Scaplara (długodystansowca). W y­
niki techniczne: 100 m. — Danowski 11,4 
sek., 2) Lipowski 11,6 sek. 200 m. — Danow 
ski 23,5 sek. (Węgier Pelczoesi na przedostat 
nim  miejscu), 400 ni. — Komasa 54 sek., 2) 
Danielak 54,9. 800 m. — Garay 2,02,4 sek., 
2) Murowski. 1.500 m. — Garay 4,10,2, 2) 
Staniszewski. 5.000 m. — dr. Csaplan 15,30,8. 
2) Kurpesa 15,38,2. Skok w dal — Kurmicki 
6,35 m. 2) Chmiel 6,14 m. Skok w zwyż — 
Zwoliński 172 cm. Rzut dyskiem: Kurmicki 
38,08 m. Rzut oszczepem: Versegi 60,59 m 
2) Gierutto 64,70 m. Pchnięcie kulą: G ierut­
to 11.65 m. 2) Priver. W  biegu pr i  na dy­

stansie 100 m. zwyciężyła H ajducka (13,2) 
przed Legutkówną (13,8) i Słomczewską.

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO ZWIĄZ­
KU HOKEJA NA LODZIE po przyjęciu spra 
wozdań z działalności Zarządu, skarbnika i 
komisji rewizyjnej udzielił' ustępującem u 
Zarządowi absolutorium  przez aklam ację, po 
czym dokonano wyboru nowego zarządu na 
rok 1946-47. Przedstaw ia się on następująco: 
Prezes: dyr. Mieczysław Boczar; wiceprezesi: 
red. Antoni Targosz (Kraków), dr. Chlam 
tatsch (Kraków), W acław Kuchar (Śląsk), se 
kretarz: Józef W olf (Kraków), skarbnik: Sta 
nisław Woigt (Kraków), kapitan sportowy: 
Edward Pawłowski (Kraków). Z przebiegu 
zebrania należy podkreślić sprawę budowy 
sztucznych lodowisk w Polsce oraz planów 
PZHL w kierunku szkolenia instruktorów  
oraz młodzieży. Uchwalono przyznać Okr. 
Łódzkiemu urządzenie najbliższych mi 
s trz js tw  Polski, z tym, że w razie niepom yśl­
nych warunków zostaną one rozegrane w Za­
kopanem lub Krynicy Jednocześnie powzięto 
□chwałę urządzenia rozgrywek o puchar mto 
dych z ustaleniem górnej granicy 20 lat.

MECZ SZERMIERCZY POLSKA — CZE- 
CHOSŁOWACJA W CIEPLICACH. Jak  poda 
je prasa czeska w tych dniach baw ił w P ra ­
dze przedstaw iciel Polskiego Związku Szer 
mierczego (p. Friedrich), który omówił szcze 
góły odłożonego spotkania międzynarodowe 
go Polska — Czechosłowacja w szermierce 
Ost .lecznie ustalono, że spotkanie odbędzie 
się dnia 6 lipca w Cieplicach.

MECZ PIŁKARSKI RUMUNIA — WĘGRY 
ODWOŁANY. Międzynarodowy mecz p iłkar­
ski Rumunia — W ęgry, który  m iał się odbyć 
w dniu 2 lipca, został przez rum uńskie 
m inisterstw o spraw  wewnętrznych odwołany. 
Ministerstwo umotywowało powyższy zakaz 
aw anturam i, jakie miały niedawno miejsce w 
czasie spotkań drużyn węgierskich z rum uń­
skimi.

BOROTRA GRAC BĘDZIE W WIMBLE- 
DONIE. Francuski Związek tenisowy wysyła 
do W imblcdonu drużynę składającą się z 15 
panów  i 8 pań. W  drużynie tej znajduje się 
rówmież znany tenisista Borotra, o którym 
utrzym yw ała się opinia, że jest kolaboracjo 
nistą. Obecnie Borotra jest już rehabilitowa 
ny i weźmie udział w W imbledonie.

KTO WYGRA W WIMBLEDONIE? W e­
dług opinii najw ybitniejszych fachowców te­
nisowych i znawców tego sportu, największe 
szanse na zdobycie tytułu m istrza Wimbledo 
nu w b. r. posiada Australijczyk Dinny Pa 
ils, nr. 2 na liście tenisowej australijskiej. 
Gracz ten pokonany tylko przez Brotnwicha 
(nr. 1) jest niezwykłym talentem  tenisowym. 
Gra on jednakow o zarówno lewą i jak  i pra-

wane według następujących grup: 1) Euro 
pa, 2) Afryka Północna i Azja Przednia, 3) 
Ameryka Południowa, 4) Ameryka Środkowa,
5) Ameryka Północna, 6) Azja. Decyzje Ko 
mitetu Okr. przydzielające poszczególne k ra ­
je do różnych grup są ostateczne. Państwa 
rozgrywają m atch i rewanż, decyduje wyż­
sza ilość punktów. W szystkie rozgrywki eli 
m inacyjne muszą być ukończone na dwa mie 
siące przed rozpoczęciem finałowych, które 
są rozgrywane systemem pucharowym. W 
pierwszej rundzie wyznacza się przeciwników 
drogą losowania. Taksa za udział w rozgryw 
kach wynosi 300 fr. szw. a w finale 500 fr. 
szw.

W  razie wyniku remisowego w rozgryw­
kach finałowych następuje dogrywka 30-mi- 
nutowa, a jeśliby znowu nie było rozstrzyg­
nięcia, Komitet Org. wyznacza nową roz 
grywkę, a gdyby ta nie dała wyniku decy­
dującego nawet w dogrywce, decyduje los. 
Każde państwo może zmieniać skład swojej 
dr tźyny ale tylko z listy 22 zgłoszonych za­
wodników. Organizatorzy wpłacają na rzecz 
FIFA 5 proc. b ru tta  od dochodów, resztę po 
opłaceniu wszystkich wydatków dzielą prze­
ciwnicy po rów nej części między siebie. Na 
tom iasł z rozgrywek finałowych FIFA otrzy 
mu je 10 proc. brutta. Międzynarodowy Kon­
gres FIFA, który  odbędzie się latem tego ro 
ku w Luksemburgu, ma :yjąć powyższy 
regulamin i zorganizować rozgrywki o mi 
st.zostw o św iata w piłce nożnej.

nastawionych kibiców do rychłego opamię­
tania.

O jednyn fakcie pożałowania godnego za j­
ścia donosi radzieckie czasopismo sportowe 
„Sowiecki Sport". Oto w dniu 12 m aja na 
stadionie „opartaka" w Odessie w czasie roz­
grywek o m istrzostwo ZSRR w piłce nożnej 
w drugiej grupie między moskiewską druży­
ną lotników  wojskowych a miejscową druży­
ną „Piszczewika" doszło do ubolewania god­
nych zajść. Mianowicie na 15 minut przed 
końcem gry część publiczności nie zadowo­
lona ze zwycięstwa moskiewskich sportow ­
ców wkroczyła na boisko i usadowiła się w 
pobliżu bram ek utrudniając doprowadzenie 
gry do końca. Po gwizdku kończącym grę 
część tej publiczności otoczyła piłkarzy sto­
łecznych i poczęła ich czynnie znieważać, 
przy czym jednego z nich dolkliwie pobiła. 
Z wielkim trudem  udało się napadniętym  
graczom schronić do szatni.

Oczywista rzecz, że fakt ten wywołał ol­
brzymie wzburzenie w całej sportow ej opinii 
ZSRR, które znalazło swój wyraz na łam ach 
„Sowieckiego Sportu" w artykule p. t. „Chu­
liganie na stadionie". A jak i był epilog tej 
a f-ry  dowiadujem y się z dalszych relacyj. 
Okazało się że bezpośrednio po owym zaj­
ściu m ilicja przytrzym ała na miejscu trzech 
głównych sprawców pobicia graczy moskiew­
skich. Onegdaj stanęli oni przed sądem  i po 
przemówieniu prokuratora , który oświadczył, 
że oskarżeni postąpili nie jak  zwolennicy 
sportu, lecz jak chuliganie, zostali skazani 

karę pozbawienia wolności od 4 do 1-go 
roku. Można wyrazić przekonanie, że po tym 
wyroku, zajścia tego rodzaju w Odessie wię­
cej się nie powtórzą.

Odwołanie 
Imprez sportowych
«  dniu głosowania ludowego

Na skutek zarządzenia Generalne­
go Komisarza Ludowego, Państwo­
wy Urząd WF i PW zawiadamia 
wszystkie Związki, Kluby i Stowa­
rzyszenia sportowe, t e  w dniu głoso­
wania ludowego, t. j. 30 czerwca r. 
b. odwołuje się wszystkie imprezy 
sportowe w kraju.

I. F . KAMRATERNA (NOR R KOEPPING) — LEGIA

Na zdjęciu obie drużyny przed meczem, który zakończył się remisowo 1:1,

40.000 klubów piłki noinej
w Wielkiej Brytanii

Od chwili stworzenia Związku Piłki Noż­
nej w r. 1863 zarów no sam a gra, jak  i m ora­
le gry ogromnie się podniosły. Angielski 
Związek Piłki Nożnej posiada olbrzymią sieć 
organizacji na terenie całego kraju . Każdy 
klub piłki nożnej przystępuje do Związku 
Okręgowego tego rejonu, do którego należy. 
W  ten sposób każdy ma pośrednie prawo 
głosu w Bryt. Zw. Piłki Nożnej, któremu 
związki okręgowe podlegają.

Do związków okręgowych należą kluby a- 
matorskie i zawodowe oraz liczne kluby uni

wą ręką, czasami zaś z forhandu uderza obu 
rącz.

NOWY REKORD ŚWIATOWY WALASIE 
WICZÓWNY CZEKA NA ZATWIERDZENIE 
Amerykański Związek Lekkoatletyczny przed 
stawi na tegorocznym Kongresie Międz. Zw. 
Lekkoatletycznego, w sierpniu w Oslo do za­
twierdzenia szereg rekordów światowych, 
ustanowionych w Ameryce po wojnie i pod 
cza wojny. Do zatwierdzenia podany będzie 
m. in. rekord Stanisławy W alasiewiczówny 
na 100 mtr. w czasie 11,2 sek., lepszym od 
dawnego rekordu Helen Stephens o 0,3 sek 
Rekord ten ustanowiła W alasiewiczówna na 
zawodach w Cleweland w dniu 24 czerwca 
1945 r. (Echo Stadion).

| wersyteckie i szkolne. W ielu najlepszych gra- 
I czy pochodzi z tych ostatnich. Bryt. Zw. P ił­
ki Nożnej organizuje kursy dla instruktorów , 
trenerów, graczy oraz sędziów. Zawody po 
zakończeniu kursu są przeglądem narybku. 
Najważniejszym wydarzeniem są mistrzostwa 
Bryt. Zw. Piłki Nożnej.

Na żądanie szkół i uniwersytetów BZPN 
wysyła specjalnych trenerów  - fachowców, 
wychodząc z założenia, iż ważnym jest, aby 
gracze od samego początku nauczyli się do­
brych zasad gry. W ydawane są podręczniki 
i książki. Na przykład: podręczniki dla trene 
rów, regulamin sędziowski z bardzo szerokim 
kom entarzem  i wskazówkami dla graczy. Je ­
śli gracz nie stosuje się do przepisów, to sę­
dzia składa doniesienie do Związku Okręgo­
wego, a w w ypadkach poważniejszych do 
Bryt. Zw. Piłki Nożnej. Każdy gracz jednak 
może się bronić przed zarzutami.

W W ielkiej Brytanii istnieje 40.000 klu­
bów piłki nożnej, a tylko 82 klubów zawo­
dowych. Liczba graczy zawodowych wynosi 
5 do 6 tysięcy podczas gdy liczba amatorów 
sięga milionów.

(DALSZY CIĄG WIADOMOŚCI 
SPORTOWYCH NA STR. 6-ej)



M e jałm użna—a  należne prawa
Wszyscy inwalidzi powinni należeć do związku

W ojna w ogóle, a szcrególnie wojna o-rta 
tnia przyniosła nie tylko m iliony #trat a 
ludziach, —  pozostaw iła ona po sob ie inną 
straszną spuściznę: kalectwo:

Tragedia człowieka, któremu wojna ode­
brała zdrowie i m ożność pracy jest podw ój­
na: m ało bow iem , że cierpi on i  przeżywa 
ciężar i krzywdę, jaka stała się  jego osobi 
stem u życiu. Czuje on oprócz tego — i to 
jest najbardziej tragiczne —  że staje się cię  
żarem  nie tylko najbliższego otoczenia —  ale 
społeczeństwa. Na tym tle pow staje u inwali 
dów kom pleks nieużyteczności, który ciężko 
jest przezw yciężyć sam em u i który kończy 
się, 0 ile  nie sam obójstwem , to przewlekłym  
kom pleksem  bierności i apatii.

—  Drogą ratunku dla inw alidy —  infor­
m uje nas na konferencji w iceprzew odniczą­
cy  Związku Inwalidów mjr. Kiełczyński — 
nie jest rentowanie i zapom ogi. To m oże być 
odczute przez inwalidę, jak jałm użna i li 
toić. Jedyną drogą, po której idzie Związek 
jest oprócz tego chęć uczynienia z inwalidy  
pożytecznego i produktywnego członka spo 
łeczeństwa, jest danie mu oprócz pom ocy  
m aterialnej, pom ocy m oralnej, aby on sam  

uzyskał św iadom ość pożytku, jaki może 
przynosić.

D latego też nacisk położony jest w pra 
cach Związku na kształcenie inw alidów , za 
kładanie spółdzieln i, ośrodków rolnych i 
warsztatów rękodzielniczych, gdzie inw ali­
dzi m ogliby pracować i opierać sw oje życie 
na w łasnych siłach. Na szczęście Związkowi 
pracować dziś jest łatw iej niż przed wojną.

WALKA Z SANACJĄ

Sekretarz Generalny Związku ob. Żuk za­
znajam ia nas z  historią Związku. Związek 
pow stał w  r. 1918 i od razu przystąpić m u­
sia ł do energicznej w alki o  ustawodawstwo, 
które zapewniłoby mu należyte prawa.

Niestety dopiero w ielka dem onstracja in ­
w alidów, która przerwała kordony policji i 
wtargnęła na salę sejm ową spowodowała u- 
chw alenie ustawy z dnia 18.111.1921 r., któ 
ra zresztą nigdy nie była wprowadzona w 
życie. Rząd sanacyjny usunął kierownictwo  
Związku, pochodzące z wyborów, a na miej 
see jego postawił ludzi, którzy m ając na oku

OPIEKA NAD INWALIDAMI

Związek jest w  trakcie przejm owania schro 
nisk od PCK. Uruchom iono cały szereg szkół 
i dom ów  wypoczynkow ych. Domy takie ist­
n ie ją ‘już w Zakopanem, Busku, Krynicy i w 
kilkunastu m iejscow ościach na Dolnym  Ślą­
sku. A w najbliższym  czasie pow staną w  
Świdrze, Otwocku, Jeleniej Górze i w innych  
uzdrowiskowych m iejscow ościach w całym  
kraju.

RENTY
Renty w ynoszą obecnie dla stuprocentow e­

go inw alidy do 1500 zł m iesięcznie. Jest je ­
dnak projekt, opracow yw any już w Mini­
sterstw ie Skaibu, przewidujący około dzie­
sięciokrotne podwyższenie rent. Są także o- 
bietnice od Polonii Am erykańskiej dostar­
czenia P olsce protezowni. Pom oc szwedzka 
pod tym względem  udzielana jest tymczasem  
tylko indywidualnie.

Kwestią, która pozostaw ia w icie do życzę 
nia jest kw estia przym usowego zatrudnienia 
inwalidów w wysokości 3 proc. stanu zatru­
dnienia. Niestety w wielu wypadkach prze­
pis ten nie jest przestrzegany —  a stawka  
kary dla przedsiębiorcy za nieprzyjęcie in ­
walidy do pracy pozostała w wysokości 
przedwojennej. Jest w ięc zbyt niska. Byłoby 
pożądanym, aby M inisterstwo Adm inistracji 
Publicznej przedsięw zięło odpowiednie kro 
ki celem  zm iany tego stanu rzeczy.

WOLNE STYPENDIA

Szeroko rozwiniętą jest . keja stypendio 
wania studentów -inw alidów . Stypendiów ta­
kich wykorzystano dotychczas tylko około  
100. Związek Inwalidów ma do rozdziału je 
szcze kilkaset stypendiów, do których brak

kandydatów! Szykują się także kolonie let­
nie dla około 5.000 dzieci. Norm alnie p łatny­
mi opiekunam i na tych koloniach będą in 
walidzl. Związek ma w  ogóle tendencje za­
trudniania u siebie swych członków  na nor­
malnych warunkach, gdyż rozwiązuje w ten 
sposób ogólny problem  zatrudnienia inw ali­
dów.

W  celu uniknięcia w ielotorow ości w kwe 
stii inw alidzkiej pow stał Główny Urząd In 
walidzki (GUI), który przejął czynności nor 
m atywno-prawne, a powołana przy nim  do 
życia Państw owa Rada Inwalidzka zcentra­
lizowała czynności wykonawcze.

KTO . tOŻE I POW INIEN NALEŻEĆ 
DO ZWIĄZKU

Członkami Związku Inwalidów mogą i  po 
winni być wszyscy inwalidzi wojenni oraz 
wdowy po inwalidach i poległych żołnie­
rzach i sieroty z okresu wojen od 1914 do 
1945 r. nie wyłączając uczestników ruchu 
podziem nego, pow stania warszawskiego, nie  
zależnie od ich przynależności organizacyj 
nej, a w ięc członkow ie AL, AK, BCH itd. 
Związek Inwalidów liczy obecnie przeszło 
300.000 członków  (przed wojną 180.000) — 
a ogólna ilość  inw alidów  obliczana jest w 
Polsce na około 800.000. Dlaczego nie w szy­
scy należą do Związku?

Niech każdy inwalida przyjdzie do nas — 
' ończj konferencję mjr. Kiełczyński — przyj 
mierny go szczerze i serdecznie, jak kolegę 
Niech nie pow oduje się żadną fałszyw ą am 
bicją. Niech zrozum ie to, że przyjdzie do 
nas nie po jałm użnę i datek — a po należne  
mu za jego w ielką ofiarę, prawa.

ap.

Polsce nie braknie fachowców!
Stw orzenie Centrali Instytutów  Naukowych R zem ieślniczo-Frzem ysłowych

W  dniu 23 b . m. rozpoczął w  W ar­
szaw ie  sw e obrady Zjazd D yrek to­
rów  Instytutów  N su k ow ych  RzEmie- 
śln iczo  - Przem ysłow ych. W  Zjsź- 
dzie obok przed staw icie li Izby R ze- 

przede wszystkim  w łasne korzyści, nie ro- m ieślniczej, Centralnego U rzędu Pla 
zum ieli mas inwalidzkich, a sam i ciągnęli z now ania w zię li udział p rzedstaw icie

le m inisterstw : Przem ysłu, O św iaty, 
O dbudowy i Ziem O dzyskanych. 

Obrady Zjazdu otw orzy ł prezes lz

rych celem  jest dostarczenie Polsce

koncesji m onopolow ych m ilionow e zyski.

COS SIĘ ZMIENIŁO

Jeszcze w r. 1944 w Lublinie poseł tow , by R zem ieśln iczej 0-b. S: dłow ski. Po 
Bazydło, obecny prezes Związku rozp oczą łj w yborze prezydium  p rzedstaw iciele  
organizow anie Związku natrafiając z m ie j- i reprezentow anych  m inisterstw  Wy- 
sca na pełne zrozum ienie i pom oc rządu. Do : głosili przem ów ienia pow italne, Ży- 
wodem  tego zrozum ienia było uchw alenie dc - cząc Zjazdowi ow ocnych  obrad, któ- 
kretu z dnia 12.12.1944 r., który zniósł nie 
słuszny podział inw alidów  na w ojskow ych i 
wojennych, na inw alidów  * w iększych i 
m niejszych ośrodków m iejskich oraz przy 
zsa ł prawo do renty chłopom , posiadającym  
gospodarstwa rolne powyżej 5 ha. Obecny 
zarząd kierujący się  w yłącznie dobrem ogó  
łu inw alidów , położył nacisk nie na renty, 
lecz na kw estię kształcenia, opieki i przekwa 
lifikow ania. W tym  celu uruchom iono ki! 
kadziesiąt ośrodków rolnych, gdzie inw ali­
dzi znaleźć mogą pracę. Urządzono w ośrod  
kach tych schroniska. Są to n ie jak przed 
wojną ponure koszary, lecz pałacyki i dwo 
ry po dawnych książętach i ziem ianach. U 
ruchom iono cały  szereg spółdzielczych war­
sztatów, szwalni itd., które postaw ione na 
w ysokim  poziom ie konkurow ać mogą z każ­
dym przedsiębiorstw em  prywatnym . Zapo­
czątkow ano akcję zbierania odpadków i zła  
mu przez zbiornice inw alidzkie, co w dzi­
siejszych czasach ma kapitalne znaczenie  
dla przem ysłu. Składnica taka, uruchomiona 
w  Katowicach, dostarcza 5 w agonów złom u  
dziennie do hut. Akcja ta będzie rozbudo­
wana i obejm ie cały kraj. Każdy harcerz, 
uczeń szkoły pow szechnej, czy gimnazjum, 
który będzie brał w niej udział powinien zro 
zum ieć, że każdy drobiazg przyniesiony przez 
niego do składnicy inw alidzkiej da w sum ie  
całej akcji setki tysięcy ton surow ca dla 
wielu gałęzi przem ysłu.

Jeżeli chodzi o gospodarkę pieniężną; to 
podstawą są  tu koncesje. Aby uniknąć jed 
nak indyw idualnego bogacenia się  Związek 
przejął całość koncesji na siebie i częścio­
wo je dzierżawi. W  ten sposób dochód z 
jednej koncesji, który wzbogaciłyby jednego  
inw alidę pozwala dziś w yżyw ić 12-tu inwa 
lidów, ewentualnie skierow ać kapitały na 
inny, wym agający tego odcinek działalności 
odcinek Związku.

kursów  fachow ych przy Instytucie  
W arszaw skim . R obi ona duże w ra­
żenie przede w szystk im  rozmia.ro- 
w o. Po rocznej pracy trzeba nie b y ­
le jakiego w ysiłku , aby zapełnić e k s­
ponatam i 3 duże sale. W ystaw a urzą 
dzona z w ielk im  w yczuciem  este ty ­
cznym  jest św iadectw em  w ielk iej 
pracy, dużych zdolności i p rzezw y­
ciężających w szystk o  tw órczych  sił 
i zacięcia m łodzieży, która po c ię ż ­
kich latach okupacji wraca, często  
bardzo spóźniona w  naucć, aby  
k szta łcić  się nadal j doskonalić w  
sw ym  fachu. Oglądamy kolejno dzia­
ły: budow lany, szofarski, spaw aczy,

Gzwórmecz piłkarski o mistrzostwo klasy A
Syrena zbiera punkty rem isując z Marymontem 1:1 (1 :1 )

Zorganizowany w niedzielę na boisku 
ZWM „Zryw" czwórjnecz piłkarski o mietrzo 
stwo klasy A  W OŹPN-u zgrom adził mimo 
wątpliwej pogody około 2.000 m iłośników  
sportu piłkarskiego.

W pierwszym meczu drużyna Syreny spra 
wiła swym sympatykom m iłą niespodzian­
kę rem isując po równej na ogół grze 1:1 
(1:1) i zdobywając tym samym drogocenny  
purnkit, który um ocnił zachwianą jej do n ie­
dawna pozycję, i  pozw olił uplasować się  
na trzecim m iejscu w tabeli.

Pow yższe zawody drużyny rozegrały w. 
następujących składach:

Syrena: Rudnicki, Jachorelk, Krajewski,
Maciński, Przeździectki II, Sochan, Ślusar­
czyk, Bednarek, Przeżdziecki I, Sapiej, M io­
duszewski.

Marymont: Żochowski, Rylski, Kołtuniak,

Grochów no
zo zwycięstwie nad

W  drugim meczu o  m istrzostwo klasy A  
rozebranym na tymże boisku Grochów po­
konał PZWM M okotów 4:1 (1:0).

Mimo wysokiego wyniku, gra przez cały  
czas była równorzędną, z lekką przewagą 
technicznie lepszego Grochowa. Do ostatnich  
niem al 15 minut, mimo, iż Grochów prowa­
dził 2:1 wynik był w ielką niewiadomą, bo­
wiem akcje zm ieniały się błyskawicznie, 
przy czym M okotów m iał w iele okazji do 
wyrównania.

Dopiero ostatnie 15 minut gry, kiedy to 
zaczął padać deszcz, technicznie lepsza dru­
żyna Grochowa pokazała swe um iejętności,

Stankiewicz Szczawiński, Fronczak, Bara* 
niecki, Cybulski II, Stawicki, O lszewski, Bo­
rowiecki.

N ależy zaznaczyć, iż Borowiecki docenia­
jąc ważność meczu grał mimo kontuzji * 
zabandażowaną ręką.

Gra m ało ciekawa d o ić  równorzędna « 
iekką przewagą Marymontu w pierwszej po­
łowie, a Syreny w drugiej. Pierwszą bramkę 
uzyskuje Marymont w 11 minucie gry ze 
strzału Borowieckiego. W 32 m wyrównuje 
Przeżdziecki I po minięciu obrońców, strza­
łem z kilku metrów.

W yróżnić należy z Syreny Sochama, Rud­
nickiego i Przeździeckiego I Z Marymontu 
Borowieckiego za ofiarną grę oraz Szczawiń­
skiego.

Sędziował ob. Sienkiewicz, (m).

czele tabeli
M o k o to w em  4:1 (1 :0 )
radząc sobie wyśm ienicie z  rozm iękły® , 
trudnym do opanowania terenem.

Prowadzenie w pierwszej połow ie uzy­
skuje dla Grochowa Stykowski, długim  da­
lekim z odległości około 16 metrów strzałem. 
Po przerwie M okotów wyrównuje ze strzału  
Dyjacińskiego. W kilka minut po tym Hau- 
ton uzyskuje ponowne prowadzenie na 2:1.

Na 15 minut przed końcem zawodów prz* 
waga Grochowa, który uzyskuje dw ie dalsz*  
bramki przez CiecieTę i Szulca.

Sędziow ał Nowakowski.
Zwycięstwem  tym  Grochów uplasował 

się na czele  tabeli przed Marymontem i Sy­
reną. (m).

„ P o le iia " -J e d n o ść "  (Zabiinloc) 5:3 (2:0)

fachow ców  tak potrzebnych i nieza-1 jubilerski, zegarm istrzow ski, tryko  
stąp ionych  przy odbudow ie naszego ' tarski, fryzjerski, szew sk i, koszykar- 
życia gospodarczego. Prezes W ójcie j  ski, kraw iecki i  p iekarski. Trzecia  
chow ski podkreślił zasługi, jakie sala pośw ięcona jest w ynikom  pracy
przy pow oływ aniu  do życia zniszczo- 

; nego W arszaw skiego Instytutu p o ło ­
ży ł dyrektor departam entu przem y­
słu m iejscow ego w  M inisterstw ie  
Przem ysłu ob. Erenberg. Dyr. Eren- 
berg w  przem ów ieniu  sw oim  ok re­
ślił cel i zadanie Centrali Instytutów , 
która ma pow ołać do życia Zjazd. 
Ma ona skasow ać dotychczasow ą  
w ielo torow ość  prac, scentralizow ać  
i uspraw nić szkolenie fachow ców , 
których w  czasie okupacji zginęło o* 
k oło  62% .

organizacyjnej w  d zied zin ie  społecz  
nej, politycznej i sam opom ocy u cz ­
niow skiej. Cyfry ilustracje św iadczą
0 tym  że oprócz pracy naukowej m ło  
dzież potrafi zorganizow ać sob ie ży ­
cie zbiorow e, n ieść pom oc biedniej­
szym  i mniej zdolnym  kolegom , uroz 
m aicić życie  szkolne w ystępam i arty  
stycznym i i  propagow ać k szta łcen ie  
zaw odow e poza szkołą.

N ie na próżno czeka w ięc przem ysł
1 gospodarka na now e m łode siły. 
W ykw alifikow ana m łodzież rzem ieśl 
nicza kszta łci się i pracuje, aby ob"OTW ARCIE W Y STA W Y

Po częśc i oficjalnej zw iedzono w y jąć czekające ją w arsztaty pracy, 
staw ę, urządzoną przez słuchaczy

Czytelnicy p iszą
Niemki bawią się , Pełki pracuję

Pracow nicy parow ozow ni w  Gdań 
sku piszą:

„W P arow ozow ni do dziś dnia pracują  
N iem ki w  sto łów ce i w  biurze. P rzew aż­
nie są  to Niemki wybrane — m łode i 
ładne. D nia 19 m aja odbyła się  zabawa, 
na której .przeważała rozm owa niem iecka, 
bo N iem ki rej w odziły . N asze Półki pra­
cują  przy c iężk ich  robotach na torach, a 
N iem ki w  stołów ce. Proszę Szanow ną R e­
dakcję o zrobienie z tego użytku...11

W iadom ość tę o gorszących sto­
sunkach panujących w  P arow ozow ni 
przekazujem y do spraw dzenia i w y ­
ciągnięcia  konsekw encji odpow ied­
nim w ładzom .

Otwarcie „wioski szw ajcarsk iej"  odroczone
Dzieci spędzą wakacie na innych koleniach latnlch

Dn. 15 lipca m ia ło  nastąpić w  O- 
tw ock u  otw arcie t. zw. „w iosk i 
szwajcarskiej", zbudow anej przez  
szw ajcarską instytucję „Le D on Suis 
se". W  zw iązku  z odroczeniem  daty 
otw arcia , o  którym  pisaliśm y w c z o ­
raj, „Le Don Suisse" w ydało  n astę­
pujący kom unikat:

„O tw arcie w iosk i szwajcarskiej w  
O tw ocku w yznaczone na 15 lipca zo­
sta ło  przełożone na dalszy termin. 
O późnien ie to w ynika w yłączn ie  z 
trudności istn iejących w  transporcie  
m iędzynarodow ym , które spow odo-

T cw . St. Blajchert w  G d i isku. — 
Sądzim y, że zrobicie najl-p i ) Łwra- 
cając się  osob iście  do W ojewodz!-ie 
go K om itetu PPS i przedsL w iając  
w aszą spraw ę i  odpow iednie doku­
m enty: przydział obu ogrodów, za ­
św iadczenia  Woj. Zw iązku ogrodni­
czego, PUR u it.p. oraz opinię Rady 
Narodow ej, uznającej jak p iszecie  
w asze ogrody za jedne z najlepiej za 
gospoderow anych.

Ob. J. M. —  z Żoliborza —  poru­
sza spraw ę aprow izacyjnych k a r t ' 
kolejow ych:

„D laczego posiadacz kart żyw nościo­
w ych M inisterstw a K om unikacji są  pozba­
w ien i m ożności otrzym yw ania artykułów  
żyw n ościow ych  na rów nych  praw ach  z p o ­
siadaczam i kart zaopatrzena Zarządu M:ej- 
skigo? D osłow nie  przez ca ły  k w iec ień  nie  
otrzym aliśm y nic i na w olnym  rynku ku­
p ow aliśm y chłefo kartkow y, płacąc po 50 
zł za bochenek. W m aju na karty k w ie t­
n iow e otrzym aliśm y bardzo skąpy przy­
dział chleba, so li i cukru oraz ś led zi (k a t  
I R., so ki jajka w  proszku (I  k a t,) . Na  
m ajow e karty  anów  nic prócz herbaty... —  
N ie w iem  jak w  innych dzieln icach W ar-

Rewanżowe spotkanie obu tych drużyn  
o m istrzostwo klasy A  o sensacyjnym  prze­
biegu zakończyło się  zwycięstwem  drużyny  
warszawskiej. Pomimo zwycięstwa, gra „Po­
lonii" nie mogła zadow olić wczoraj ani jej 
sym patyków, ani samej drużyny i jej kie­
rownictwa i gdyby Polonia m iała zade­
monstrować tak słabą grę w spotkaniu z Le­
gią n ie mogłaby liczyć na jakiś sukces. Jed ­
ność okazała się drużyną ambitną i twardą, 
ale widać było wyraźnie brak system atycz­
nego treningu. N ie mniej jednak można by­
ło zauważyć, że w porównaniu z ostatnią  
grą w W arszawie pTzeciwko Legii drużyna 
poczyniła duże postępy. W polu często ła ­
dnie zagrywała, nafom iast brak jej było wy­
kończenia pod bTamką i dlatego nie w yzy­
skała kilku pewnych szans, które m ogły by 
zmienić ostateczny wynik.

Drużyny w ystąpiły w następujących sk ła ­
dach: „Polonia": Borucz —  Szczepaniak — 
Gierwatowski, Fronczak — Brzozowski — 
Przygoda, Ochmański — Szularz — Swi- 
carz — W ołosz — Przepiórka. W „Polo­
nii" zabrakło Odrowąża, który w przed­
dzień meczu uległ wypadkowi m otocyklow e­
mu i znajduje się  w szpitalu. Skład „Jed­
ności" był następujący: Kiec, Świetlik II — 
Świetlik I, Kazubak II — Stolarczyk — Ka- 
zubek I, Zieliński — Zgódka — Podkasany  
— Ruciński — Stolarczyk III.

Przez pierwszych 20 minut gra całkow i­
cie otwarta. W tym okresie „Polonia" zbyt­
nio się nie wytęża, jak gdyby lekcew ażyła  
przeciwnika, zaś „Jedność" demonstruje  
wcale niezłą grę. Obustronne ataki przepro­
wadzane w wolnym tempie, kończą się na 
polu bramkowym. Dopiero w 22-ej m inu­
cie Przepiórka strzela pierwszą trudną do  
obrony bramkę dla „Polonii". Gra się  oży ­
wia, Polonia coraz częściej przebywa na po­
lu przeciwnika, a le strzela rzadko i n iecel­
nie. W 29-ej minucie po krótkiej kombina­
cji napadu W ołosz strzela drugą dla „Po­
lonii" brankę. Odtąd rośnie przewaga „Po­
lonii", a równocześnie napad „Jedności 
wspierany przez pomoc od czasu do czasu, 
przedziera się pod bramkę przeciwnika. W 
38-ej minucie prawy łącznik „Jedności" z 
kilku raetTÓw strzela w bramkę, a le Borucz 
szczęśliw ie interweniuje przerzucając piłkę  
na róg. Do pauzy wynik 2:0.

W pierw szych minutach po przerwie „Jed j 
ność" poraź drugi zaprzepaszcza pewną 
szansę na zdobycie bramki z powodu braku 
zdecydowania ze strony napastników. W j 
18-ej minucie podczas zam ieszania pod bram 
ką „Polonii" jeden z jej obrońców zrobił '

„ręką". Rzut karny egzekwuje pew nie S to­
larczyk z „Jedności". „Polonia" przypusz­
cza szereg ataków, a le  pod bramką napad 
zawodzi. K ilka strzałów  broni bramkarz 
.Jedności". Dopiero w 31-ej, 33-ej i 39-ej 
minucie „Polonia" zdobywa 3 bramki przez 
Swicarza, Brzozowskiego i Szularza. W ynik  
brzmi 5:1 na korzyść „Polonii".

„Jedność" nie ustaje w wysiłkach celem  
zdobycia chociaż jeszcze jednej bramki. W 
42-ej minucie Gierwatowski dopuszcza się 
brutalnego faulu na napastniku „Jedności" 
tuż pod sam ą bramką, za co  sędzia dyktuje  
drugi rzut karny. Stolarczyk po raz drugi 
strzela nieuchronnie w lewy róg. Ostatnie 
minuty gry należą do „Jedności" i w 45-ej 
w zamieszaniu podbramkowym prawoskrzy- 
dłowy strzela trzecią d la  barw i ostatnią 
bramkę dnia. Sędzia odgwizduje bramkę i 
k m ieć  gry. Zawody pro-wadził poprawnie
ob. Łazarewicz. W idzów około 1.500.

Ltn.

O MISTRZOSTWO JUNIORÓW  
W rozgrywkach o m istrzostwo junioTÓw 

padły następujące wyniki:
Ruch — Jedność 3r0.
Marymont — EKD 3:1.
Syrefla — Grochów 3:1,
Polonia — Społem  1:0.
Okęcie — Skra II 4:0.
Elektryczność — K oło 0:6.

Zawody lekkoatletyczne
o m istrzostw o Okr. W arszawskiego

W dniach 28 i 29 czerwca br. odbędą się  
na Stadionie W ojska Polskiego w W arsza­
wie — lekkoatletyczne zawody o M istrzo­
stwa Okręgu W arszawskiego, w konkuren­
cjach:

Panie — biegi — 60 mtr., 100 mtr., 200 
mir., 800 mtr., 4 x  100 mtr., i 4 z  200 mtr., 
skoki —- w dal, w zw y i, rzuty — kulą, d y ­
skiem i oszczepem.

Panowie — biegi — 100 mtr., 200 mtr., 
400 mtr., 800 mtr., 1500 mtr., 5000 mtr., 
10.000 mtr., 4x100 mtr., oraz 4x400 mtr.; 
skoki — w  dal, w zwyż, trójskok i o tycz­
ce; rzuty — kulą, dyskiem , oszczepem.

Zawodnicy, ktÓTzy nie będą startować w  
M istrzostwach Okręgu, nic będą mogli brać 
udziału w M istrzostwach Polski Zgłoszenia  
przyjm uje Sekretariat WOZLA (Stadion  
Wojsika Polskiego — M yśliw iecka) we wtór 
ki i piątki w godzinach 17.30— 19.

Nieznaczne zwycięstwo „P a rty za n ta "
nad „CracGYią"

KRAKÓW  (tel. w ł.). R ozegrane w  
n ied zielę  zew ody piłkarskie m iędzy  
„Partyzantem " z Jugosław ii a „Cra- 
cov ią“ zakończyły  się nieznacznym  
zw ycięstw em  gości w  stosunku 4:3. 
Bram ki dla C racovii uzyskali: Ger- 
giel, R ożankow sk i I i R ożznkow ski 
II.

D w a dni przedtem  rozegrane zaw o  
dy „Partyzanta" w  K atow icach  z 
team em  W . M. K. S. Pogoń przynio­
sły  w ysokocyfrow e zw y cięstw o  8:0 
Partyzantow i.

Z Krakowa drużyna jugosłow iań­
ska w yjeżdża do W arszaw y, gdzie 
rozegra 2 m ecze w dniu 29 czerw ca i 
1 lipca.

w ały , że oczek iw an y  inw entarz nie 
nadszedł w  term inie.

W skutek  tego p rzed sb w ic ie ls lw o  
„Le D on Suisse" zw róciło  się  do K o­
m itetu Pom ocy D zieciom  przy M ini­
sterstw ie  O św iaty Z prośbą o podję- i szaw y, ale na Żoliborzu panuje przekona­
cie n iezbędnych  środków  w raz z p o i- ; nie, żs na karty „ k o le j:w “ albo się  nic 
skim i instytucjam i społecznym i w  ce nie  dostaje albo lak m ało że nie warto  
lu um ieszczenia na innych koloniach P ^ g ^ a ć  interesującej rubryki: co dosta- 
letn ich  dzieci, które m iały spędzić ni9my M karto w «a»taCh...« 
w akacje w  w iosce szw ajcarskiej od Mamy nadzieję, że M inisterstw o  
15 lipca. Kom unikacji w yjaśni nam, czy prze-

D ata otw arcia w io sk i i przyjęcia j konanie tak ie  panuje ty lko na Zoli- 
d z iec i zapisanych na drugi turnus o- j borzu....?  
głoszona zostanie w  prasie".

Instruktorzy i przodownicy sportowi
wczasów 9 1  -1118 wyjschali w l&an

W ubiegłym tygodniu odbyła się w War 
szawie uroczystość z*' ' zenia kursu in
slruktorów i przodowników wczasów letnich  
OM TUR. Tytuł instruktora otrzym ali: tow  
tow.: Dawid T„ Żeromski T., Pragier W., 
Pilich A., Rom anowski W., Regulski J. i Ce- 
bo S. Tytuł przodow nica otrzym ali: Rawski 
S„ Gajewski K., Pająk W., Ncrkowski J., 
Grygiel J„ Stim pkow ski T. Liszka S., P oś­
piech A., Milewicz H„ Czok IL, W ojtasik S., 
Czerwonka J., O lszewska S., Rybicki M. i Ma 
tejsko W.

Na uroczys ość zakończenia kursu złożyły  
się imprezy . poriowe poprowadzone przez 
kierownika kur^u tow Boskiego na stadionie  
,Skry“ oraz akademia v raz z częścią arty­
styczną w budynnu KC OM TUR z udziałem  
przewodniczącego KC OM TU'' tow. posła 
Obrączki.

Po uroczystości uczestnicy kursu rozjecha­
li się w teren do ośrodków wczasów letnich, 
gdzie objęli płatne stanowiska instruktorów  
i przodowników wczasów letnich
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Odział w r e t a in s  ( M 0 ie m  obptslskim
Tgw. wlceprez. Szwalbe na zebraniu aktywów w Krakowie

W  sali miejskiej Rady N arodow ej w 
K rakowie odbyło sio zebranie akty­
w ów  partyj demokratycznych, na któ­
re przybył wiceprezydent K R N  tow. 
Stanisław Szwalbe. W  zebraniu w zięli 
udział czołow i działacze PPS, PPR, 
Str. Dem okr., SL i Stronnictw a Pra­
cy w  okręgu krakow skim  oraz baw ią  
cy w  K rakow ie w icem in. O św iaty  
B ień k ow sk i.

P o powitaniu przez dr. Drobnera 
zebranych a k tyw istów  i irp ro szo -  
nych gości oraz pow ołaniu p rezy­
dium glos zabrał w iceprez. Szw albe.

W  referacie sw oim  ośw ietlił w ice­
prezydent sprawę referendum  nie tyl­
ko jako kwestię wypełnienia obowięiz 
ku obyw atelskiego, ale poruszył rów­
nież szersze aspekty G łosow ania Lu­
dow ego oraz w pływ u, jaki wywrze o- 
no na dalsze losy Państwa i narodu. 
Referendum  ma nie tylko potwierdzić 
dotychczasowe przemiany społeczne i 
gospodarcze i stać się wytyczną, dal­
szej polityki wewnętrznej i zagranicz­
nej —  ma ono rów nież zm obilizow ać  
i uaktyw nić sp o łeczeń stw o  w  s.osun
ku do podstaw ow ych  zagadnień by- go.

tu narodow ego.
Po referacie wiceprezesa Szwalbego  

wywiązała się ożyw iona dyskusja, w 
której w zięli udział przedstawiciele 
PPS, PPR oraz związków zawodowych  
i Str. Pracy.

W  zakończeniu dyskusji zabrał po­
w tórnie g łos w iceprezydent Szwalbe, 
odpowiadając na w yłonione w  toku 
rozm ów zagadnienia i wzywając ze­
branych do zajęcia p ozytyw nego s'a- 
nowiska w  stosunku do historyczne­
go  zagadnienia G łosow ania Ludowe-

Warszawa w Głosowaniu Ludowym
odpow ie 3 x ,«tak'

^7 niedzielę o godz. 4-ej przy u-j N astępny m ów ca ob. T .d e u sz  R ek, 
dziele tłum ów publiczności odbyło  ( redaktor „N ow ego W yzw olenia"  
się  na Stadionie W ojska Polski g o ; stw ierdził, że jedyna słuszne stano- 
w ielk ie  zgrom adzenie w  spraw ie glo w isk o  w  stosunku do w ie lk ich  prza-

mian społecznych  naszego kraju za-sow ania L u d ó w :  go .
Do zebranych przem ów ił tow . So- m am fes.u .e  srę pozytyw ną oapow ie  

korski sekre'arz K C. Z. Z., który dzisf na w szystk ie  trzy p y . ani a Gło- 
wczw='ł ogół pracującej W arsz:w y  w ’ sow ania L udow ego. M ów ca, w ykazu  

8 P • ■ p rzyszłości !ąc szkodliw ość rozbicia  sp o łeczeń ­
stw a, w ezw ał do solidarnego i zwar-unię postępu i  w ielk iej 

odpow iedzi TAK na w szy stk ie  trzy

ZZYCI
PARTII

ZEBRANIE DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

Dn. 26 bm. o godz. 16 w sali BGK odbę 
dzie się Nadzwyczajne W alne Zebranie Dziel 
nicy Śródmieście.

Na porządku dziennym: 1) referat o gloso 
waniu .udowym — Iow. Ćwik, 2) wybór dole 
■;atów do Miejskiego Komitetu.

ZEBRANIE PEŁNOMOCNIKÓW 
DZIELNICOWYCH W SPRAW IE 

REFERENDUM
Pehu.'nocn ik  CKW P P S  na m. st. W ar­

szawę wzywa pełnom ocników  dziehreo- 
wych na odpraw ę, która cd b jd iie  s.ę dnia 
24 hm. o godz. ld -e j w  lokalu  WK Śnie­
żna 4.

Otwarcie biblioteki imelskiej 
w Gdańsku

Dnia 22 czerwca b. r. odbyło się otwarcie

pytani* Referendum .

Mimochodem

K ozak  w o k u la ra c h
To brzydko z naszej strony.
Człowiek zrozum iał, i f  był w  błędzie, 

zerwał z dawnymi nawykami, jest. można 
powiedzieć, za nawróconego, a m y nic.

Zamiast przebaczyć, do piersi przytulić, 
m y nadał jakieś pretensje, procesy.

Nieładnie.
Facet wprawdzie wymordował kilkuset 

księży  i zom knał tysiąc kościołów, ale te• 
raz kru fom  biblię czyta i nawet z nią w 
wiezieniu do fotografii pozuje.

Znaczy się nawrócony.
A lbo z ft! jednoizbowością. Chociaż k ie­

dyś tam wydawał różne ustawy, pozbawia- 
jqce Polaków wszelkich praiv. dziś swój 
błąd zrozumiał i wypowiada sic W duchu 
wysoce dem okrqtycznypi.

K 'fka  dni tem u wyraźnie do m a łż o n k i  
napisał, że w ystarczy mu iedna izba! Że w  
te j jednej izbie chce z nią, niby, mieszkać.

Tą delikatną aluzją popiera postawą spo­
łeczeństwa w nadchodzącym referendum.

IV końcu zaproponował, że wstąpi do 
A rm ii Czerwonej. Wobec tak przekonyw u - 
iąeej oferty należałoby puścić w niepamięć 
dawne grzeszki, polegające na paleniu żyw ­
cem sowieckich jeńców.

Po drugie — jakże oryginalnego *°zaka  
zyska łaby  nasza sojusznicza armia! W o u 
larach! Takiego z pewnością dotąd nie ma.

A le  u nas tak zawsze. Skrucha i szlachet­
ne intencje niebranc są pod uwagą, zapomt- 
namy, że wojna skończona i m oinaby juz 
właściwie na różne drobne nieścisłości k rzy ­
ży k  położyć,

Tym  więcej, że facet żałuje.
Anglosaskiej kultury nam brak,

Oni by się tam na pewno 
Niemcowi przekonać.

Ufam jednak, że i m y ocenimy wreszcie 
głęboką przemianę duchową, jaka zaszła W 
naszym gościu. Stosownie do zajmowane/ 
przezeń dawniej pozycji, musi i u nas zając 
jak  najprędzej pozycję odpowiednio w y­
soką.

Oczywiście wiszącą.

. M

pow iedzą  TA K  na w szystk ie  3 p y ­
tania.

Po przem ów ien iach  odbyły się za ­
w ody m o 'ocyk low e i kolarzy, k t ó r e  
zgrom adziły na starcie nsjlepszych  
zaw odników  W sirszawy. W  k a t e g o r i i .  Biblioteki Miejskiej W Gdańsku, połączone 
m otocyk li h k k ic h  zw ycięży li ob. K - * obchodem jej 350 cm letniego utnaema. 
 , T ł . i   , 7 i :  . związku z uroczysto ciami c lw a rn a  za­

powiedzieli swój przyjazd do Gdańska licz­
ni przedstawiciele bibliotek i instytutów 
naukowych całej Polski.

Zbiory Biblioteki Miejskiej w Gdańsku w
znacznej m ierze -zirdaly o: i obe.rou

ZEBRANIE DZIELNICY WOLA
Pełnomocnik Dzielnicy Wola do Spraw 

referendum wzywa wszystkich towarzyszy- 
czlonków Dzielnicy Wola pod rygorem o r­
ganizacyjnym do stawienia się w dniu 26 
bm., w środę, o godz. 17 do lokalu Dzielni­
cy ul Ogrodowa 39.

Zebranie OM TURowców — odbędzie eię 
w czwartek dn. 27 bm. i w sobotę, dn. 29 
bm. w uniformach organizacyjnych.

Dn. 26 bm. o godz 17 odbędzie eię Ze­
branie Komitetu Dzielnicy. Obecność obo­
wiązkowa.

UWAGA, OM TUR -  PRAGA 
CENTRALNA!

OM TUR — Praga Centralna zaw iada­
mia, że codziennie od godz 18 obecność 
w szystk ich  członków w lokalu Dzielnicy jest 
obowiązkowa.

ttiiwitmuHnnuiutB

m iński i R rk oczy , a w  kategorii cięż  
klei bracia Brun.

W ynik i b iegów  kolarzy b y ły  nasię  
pujące: w  biegu na 800 m. zajęli I 
m ie ses W iśn iew sk i, II —  K apiak, III 

W ójcik

fTfemnyj
„Nocą

w szelk im  rozbij , ck^m czynnikom .
Z k o k i przem ów ił ob. m sc. Śliw ow  

ski, który ośw iadczył, że w szyscy
m k szk ćń cy  W arszaw y doceniając K ip iak , U  — W ó c i k ,  U l —  K z :ź n ic "  ków. Nadto posiada Biblioteka 
w ażność G łosow ania L udow ego o d -  ki. W  biegu na 2 0  okrążeń p ierw szy około 2 i pól tysiąca rękopisów

I był J ó ze f K apiak. (300 Inkunabułów

Opera — godz 17 30 — „Faust" 
Walpurgii".

P olski — godz. 18 — ,.Lilia W eneda".
Teatr „Comoedia“ (Szwedzka 2-4 co­

dziennie o godz. 18-ej sztuka w 3 ak tach
ponad 250 000 tomów (przeważnie dzieł J- W irsk ego pt. „P o rtre t G enerała  , w re

W b u g u  na 4000 m. —  I m iejsce naukow vch) w tym ponad 30 000 staiodru  ży;erii S t. W ronckiego.
, II •>— W ó‘cik , III —  R zfźn ic- ków Miejska

przeszło
18

Penicylina po 100 złotych!
w  w alce o zdrowi® ogółu

ot co!.
biednemu
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Kronika Warszawy
KOLONIE LETNIE OLA B. WIĘŹNIÓW

POLITYCZNYCH

W  związku z otwarciem  Funduszu Stypen 
d i a l n o  - W ypoczynkow ego (Nr konta 1 1802)
I pierwszymi ofiaram i na ten cel, Zarżą 
Związku b. więźniów politycznych hitlerow 
skich więzień i obozów koncentracyjnych 
dziękuje pracow nikom  Polskiego Radia, k tó ­
rzy złożyli sumę 3.280 zł i pracow nikom  u- 
myalowym i fizycznym Centrali Produkcji 
Naftowej, którzy złożyli sumę 3.460 zł.

Jednocześnie zarząd podaje do wiadomo 
śoi młodzieży należącej do Związku, że po­
dania o wyjazdy na kolonie, obozy i do in 
nych miejsc wypoczynkowych należy możli­
wie szybko złożyć do Sekretariatu  Zarządu 
Okręgu W arszawskiego — Puław ska 12 a 
m 10.

WIECZÓR AUTORSKI 
MIECZYSŁAWA GURANOWSKIEGO

W ram ach śród literackich, orgamzowa 
nych przez Związek Zawodowy Literatów, 
odbędzie się dn. 26 bm. o godz. 18 ej, w 
gmachu BGK wieczór autorski Mieczysława 
Guranowskiego, k tó .y  odczyta kilka swoich 
utworów.

D yrektor Fotym a w C entralnej Składnicy 
Sanitarnej (Żolibórz, Łączności 8) przyjął 
mnić bardzo uprzejm ie:

— Dobrze, żc obywatel się zjawia, ukaza 
ła się bowiem w prasie notatka, k tóra nie 
właściwie oświetlając naszą działalność, s ta ­
wia nam krzywdzące zarzuty. Pokażę więc 
wszystko, aby obywatel mógł się przekonać, 
jak nas niesłusznie napadnięto.

PRAWDA O ULICY SKIERNIEW ICKIEJ
Idziemy. Magazyn mieści się w gmachu od 

stąpionyra przęz Instytut Chemiczny,
— Jest to nasz główny magazyn —• słyszę. 

Składy na Skierniewickiej, gdzie miały łię  
dziać owe cuda oraz nowouzyskany przed 
paru dniam i na Owsianej 14, są magazyna 
mi pomocniczymi, zapasowymi. Zdarzy się 
bowiem, że otrzym ujem y nagle olbrzymie 
transporty, jak  ostatnio 120 wagonów. Nie 
możemy też wszystkiego od razu tu przywieźć 
choćby z powodu b raku  środków lokomocji. 
Więc czasem na „fatalnej" Skierniewickiej 
coś 2 do 3 cli dni poleży. Są to jednak skrzy 
nie, których zaw artość się na pewno nie ze 
psuje.

CZYM DYSPONUJE SKŁADNICA
SANITARNA?

W magazynach na Żoliborzu sprzętu jest 
niewiele. W ostatnich bowiem 8 miu dniach 
40 ciężarówek 3-tonowych wychodziło stąd 
codziennie, rozwożąc leki do wojewódzkich 
urzędów zdrowia. Jeszcze swej częścj nie ode 
brał W rocław. Dostarczy mu ją  tabor Skład­
nicy.

Oglądam potem  cały szereg skrzyń szwedz­
kich już z przeznaczeniem. W idać napisy do 
kąd m ają iść: szpital m iejski — Kraków, 
Białystok, Katowice — wszystko odejdzie w 
najbliższych godzinach! W idzę potężne paki 
mieszczące sprzęt chirurgiczny I całkowite 
wyposażenie szpitala.

WARSZAWA OTRZYMA NOWY SZPITAL
To w łasność szpitala im- Paderewskiego, 

który funduje Polonia Amerykańska. Brak 
jeszcze dyspozycji, gdzie go się ulokuje osta­
tecznie, choć praw dopodobnie dostanie go 
W arszawa. Potem  są skrzynie z wagami dzie 
cięcymi do żłobków. Z kolei oglądam pokój 
dentystyczny, mieszczący próbki wszystkich 
leków am erykańskich i narzędzi, nieznanych 
naszym stomatologom. Tu mogą wszystko zo 
baczyć, zapoznać się, ewentualnie wypróbo 
wać.

NIE ZAPOMNIANO O NICZYM
Na strychu mieszczą się wiadra, miednice, 

dzbanki, cały sprzęt gospodarczy tak  potrzeb 
ny szpitalom, przychodniom, ośrodkom zdro­
wiu.

— W ydajemy tego codzień mi istwo, to co 
tu zostało jest cząsteczką tego co byłol — 
oświadcza dyr. Fotyma.

KŁOPOTY Z DEZYNFEKTORAMI 
Jest jeszcze sala mieszcząca półfabrykaty 

(jod, sodę itd.). W ychodzimy na podwórze 
Stoią tu  rzędem auta ■■anitarne, dar Polonii 
Amerykańskiej. Część z nich otrzym a szpi 
tal Paderewskiego. Los innych już jest za­
decydowany. Zaintrygowany podchodzę do 
olbrzymich skrzyń drewnianych. Zapakow a­
no tu olbrzymie dezynfektory, przyczepki do

samochodów. Je .t z nim i sporo kłopotu, wy­
magają specj iln.-go gatunku nafty.

— Umiemy je jednak już przerabiać no 
prąd. W praw dzie koszt przeróbki wynosi oko 
to 8.000, ale są już kredyty i wnet dezynfek 
tory ukażą się w terenie w walce z epide 
miami, wszami, — mówi pb. dyrektor

Spotykam się później z dyr. Snieguckim z 
departam entu  farm aceutycznego Ministerstwa 
Zdrowia.

ROZŁADOWAĆ .MAGAZYNY

— W szystko irobimy, a b y  usp raw nić ' roz 
d iał leków. Już nie będziemy groma 
dzić wszystkiego w W arszawie: Bytom. 
Łódź, Gdynia — otrzym ają składnice obstu 
gujące teren w prom ieniu najbliższych 4 ch 
województw. Nia ukryw am y niedociągnięć, 
lec: wynikały z b raku  fachowców, przypad 
kowości dostaw, które zjawiły się niespodzie 
wanie w olbrzymiej masie często o niezna­
nej zaw artości i trzeba było wszystko segre 
gować i sprawd. ć, b rak  było literatury  fa

CO NA TO ZW. ZAWODOWY 
FARMACEUTÓW

Roznjawiam potem na tetoat zarobków. 
Okazuje się, że uposażenie farm aceuty za 
trudnionego przez Ministerstwo Zdrowia jest 
n ieproporcjonalnie niższe w stosunku do fa­
chowości i zadań jakie się na niego wkłada.

MARZENIA i RZECZYWISTOŚĆ

— A jak, Obywatelu Dyrektorze, przedsta 
wia się spraw a z aspiryną po 1 zl i penicy­
liną po 100 zł?

— Jesteśm y na  najlepszej drodze, Z aspi­
ryną to głupstwo, lecz mamy trudności z pe­
nicyliną, z powodu w arunków, jakich wy 
maga przy transporcie i przy przechowywa 
niu. Będzie jednak!

— Czy na tym tle nie będzie nadużyć?
— I to przewidzieliśmy. Cały szereg lot 

nych kontroli inspektorów  sanitarnych wmie 
sz: nych w tłum  pacjentów  potrafi temu za 
pobiec. Kary na spekulantów  będą wysokie.

chowcj. Dziś jest to  poza r.ami. Zresztą w Zresztą rzucimy tyle wszystkiego na rynek,
tej chwili kierownictw o Centralnej Składni­
cy Zdrowia z dyr. Fotym ą po m ajowej reo r­
ganizacji, działa bardzo spraw nie i nie ma 
mowy o jakim kolw iek niedbalstwie. W raca­
jąc jeszcze do t. zw. przypadkow ości nadsy­
łanych leków, i to zagadnienie z-stało  roz­
wiązane. Z M inisterstwa Zdrowia wyjechała 
przed l-m a dniam i kom isja, k tóra w porozu­
mieniu z kierownictwem  UNRRY ustali hie­
rarch ię  potrzeb.

że nasycimy go całkowicie. Zaopatrzymy tem 
wszystkie szpitale, am bulatoria, przychodnie, 
docierając do najm niejszych miejscowości.

W ierzę dyr. Śnieguckiemu, widzę, że na­
praw dę pragnie tego i tylko ciekaw jestem, 
kiedy ośrodek zdrow ia w Zapomnianym Po­
wiecie dostanie jodyny i bandażu, wody bo­
rowej, o k tórą żebrze w W ojewódzkim U- 
rzędzie Zdrowia darem nie od pół roku.

Sr.

Wczoraj wywalczyli granice—
dziś budują pokój

W  dniu 23 bm. odbył się w sali BGK w 
W arszawie zlot zdemobilizowanych żołnierzy 
W ojska Polskiego.

Na Zlot przybyli ni- in- dowódca Okręgu 
W arszawskiego gen. Mierzycan oraz gen. 
Stanisław  Zawadzki. Po powołaniu Prezy­
dium Zlotu zagaił obrady przedstaw iciel Za 
rządu Głównego Związku Uczestników W al 
ki o Niepodległość i Dem okrację kpt. Swi- 
dziński, po czym przem ówił pik. Kuszko.

Szereg następnych mówców, zdemobilizo 
wanych oficerów, podoficerów i szeregow­
ców prostym i, szczerymi słowami wyraziło 
jedność żołnierzy Polski dem okratycznej w 
z-natryw aniu  na drogi jej pokojowego roz 
woju,

Po przem ówieniach zebrani jednogłośnie 
uchwalili rezolucję, w której czytamy m. in 
„Byliśmy w pierwszych szeregach naszego 
narodu w walce o wolność i niepodległość 
Ojczyzny. Z naszej krwi powstała Odrodzo 
na D emokratyczna Polska. Dziś zebrani na 
pierwszym Zlocie postanaw iam y pójść do 
urn wyborczych w dniu 30 czerwca z odpo 
wiedzią trzy razy „tak" na pytania referen­
dum".

W dalszym ciągu obrad zebrani uczestnicy

Zlotu Zdemobilizowanych Żołnierzy W. P. 
uchwalili szereg rezolucji, skierow anych do 
Komitetu Centralnego Związków Zawodo 
wych, dotyczących realizacji praw  przyzna 
nych żołnierzom zdemobilizowanym przez 
Rząd, a mianowicie kontroli, czy wszystkie 
przedsiębiorstwa przestrzegają obowiązku 
zatrudniania 5 proc. pracow ników  — zdemo­
bilizowanych żołnierzy W ojska Polskiego 
Dalsze rezolucje dotyczą pomocy dla inwali 
dów, opieki nad studentam i zdem ibilizowa 
nymi jtp.

Po zakończeniu obrad odbyła się uroczy 
stość wręczenia zdemobilizowanym żołnie 
rzom W ojska Polskiego odznaczeń i dypln 
mów „Żołnierza Dem okracji". Specjalna de 
legacja uczestników Zlotu udała się na Plac 
Zwycięstwa, gdzie złożyła wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Teatr Mały (M arszałkowska 81): godz
..Pomocnica domowa"

Teatr P ow szechny  (Zam ojskiego 20) ca* 
dziennie o godz. 18-ej sztuka w 3 aktach  
B. Popław skiego pt. „Droga do Świtu'*.

Praski Teatr Rewii: godz 17 i 19 — re­
wia pt „Najlepiej w W arszawie".

Studio: godz 19 — „Miodowa 14“.
Teatr ..Ludowy" iPraga. ul Targowa 73) 

— wprost Dworca Wileńskiego — codzien­
nie o godz 19 30. w święta o godz 15 00, 
17 30 i 19 45 wystawia wesołą rewię pt. 
„Jak w Piekle" Na czele zespołu duet ta ­
neczny Ostrowskich i piosenkarz Antoni Ra

Cyrk lul Chmielna) — godz 19 45 — no­
wy program

Po przedstawieniach autobusy odwożą pu 
bliczność z teatru  Powszechnego i „Comoe* 
dia" do Warszawy, a z Opery i Teatru Pol­
skiego na Pragę.

W Y STĘPY ŻYDOW SKIEGO TEATRU
N a zaproszeni C entralnego K om itetu  Ży 

dów Polskich przybył do W arszaw y P ierw  
szy Żydowski T ea tr w Polsce na gościnne 
w ystępy, k tóre  odbędą się w dniach od 25 
do 28 czerwca w łącznie w T eatrze Pow­
szechnym (Praga, ul. Zamojskiego 20)

T eatr w ystaw i kom edię Szalom a A le j- 
chem a „D er b lu tik ier Szpas" oraz „W u 
nemit m en a m inien“ M udelm ana,

JERZY  GARDA W „ROMIE"
W piątek da. 28 bm. w ystąpi w ,Romie" 

znakomity baryton, artysta  mediolańskiej o- 
pery La Scala, Jerzy  G arda.

B ilety do nabycia w księgarni Gebethnera 
i W olffa (Zgoda 12) w godz. od 9 do 17.

Dla akadem ików i uczniów sakół muzycz­
nych w W arszawie — 50  proc. zniżki za 
okazaniem legitymacji.

( K I T O
Kino „Atlantic" (Chmielna 33) „Górą 

dziewczęta".
Kino .po lon ia” (M arszałkowska 56) — 

„Ukochany*.
Kino .jSyrena" (Praga — Inżynierska 2) 

„Pewnej nocy".
Kino „Tęcza" Susina 4 — „Znachor",

Początek seansów w kinie „Tęcza" o godz. 
16-ej, w pozostałych kinach o godz. 14-ej, 
W niedzielę i święta poranki o god*. 12-ej.

U w a g a :  Bilety ulgowe w przedsprze­
daży dla członków Zw Zaw. i Org Mło­
dzieżowych do nabycia zbiorowo w Radzi* 
Zw Żaw przy ul Targowej 15 oraz w gma­
chu Straży Pożarnej, ul Polna 1, pok 42 
codziennie od 9 do 12

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych t wenerycz­
nych pęcherza Przyjmuj*! Lódt. ol -KI- 
buskiego nr 132. w god* 12 — 2 ł 4 — 6. 
Tel nr 205-55 «
SZTANDARY haftu je szybko. Grażyny 2 m. 8 
róg Pułąw skiej. 995

J U B I L E R Z Y DYPLOMOWANI
St.Smolarek, St.Syrzyeki

KAMIENIE KOLOROW E BRYLANTY BIŻUTERIA
W arszawa, Al. Jerozolim skie 4 vis a vis B. G .K . W ykonujemy wszelkie prace.

984

C E N I  O G ł  0 8 7 - 1 8 :
O głoszenia drobne nandlow e po 10 zł ta  w y t t z  Poszukiw ania rodzin, pracy i zguby 
Po 5 zł za wyraz. Reklam owe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 z  W tekście 
ret akcyjnym  40 z*. This tym  druk iem  100 proc drożej. W num erach  iledzielnycb 

80 proc. drożej 7* term inow y d ruk  ogłoszeń AdmlnlsUa„)a a ię  odpow iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — .W arszawa Al Jerozolim skie ar 121 Polska Agencja Prasowa
Biuro Ogłoszeń 1 Reklam — W arszawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika" w Warszawie: W iejską 14 Środkowa 7, M arszał­
kowska 62 Nowy-Swiat 47 Puławska 49 Rozdzielnia gazet: Pi Inwalidów (Żoliborz), 'ygmuntowska 6. Poznańska 38 Biura „Orbi­
su": W arsz-’va, Al Jerozolim skie 39 i P taga ul Targowa 70 „Wolność" Warszawa, ul M arszałkowska 95 Społdz Agencji Praso­
wej „Gl-flB" — Dział Reklamy — nl Złota 4 Dział Reklar ? Spółdz W ydawniczej . Wydawnictwo Ludów*" — ul. Bagatela 10 m. 35 
t* l  ttt 8 67 79 Biuro Ogłoszeń — Teoi l Pietraszek. W arszawa, nl W spólna ar 50.

Re d a g u je  zŁoairricę (B —09183 Nk*ładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni Wydawniczej .WIEDZA* ^łotwrnflr* — su |
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F ra n k : F a p r a

Hollywood na nowe) drodze
Znakomity reżyser amerykański, 

twórca słynnego cyklu „Dlaczego 
walczymy?” opublikował w prasie 
amerykańskiej poniższy artykuł: 
Hollywood zmienia sip. Oto nowi­

na, na która my realizatorzy czekaliś­
my od dawna. Po tych, obecnie nastę­
pujących zmianach oczekujemy wiele.

Nareszcie uzyskaliśmy możność 
swobodnej decyzji w sprawie wyboru 
tematu i sposobu, jakim go przedsta­
wimy.

Drzwi, które w ten sposób otwiera­
ją się dla wykazania naszego indywidu 
alizmu, równocześnie zamykaja się dla 
szablonu, który od wielu lat panuje w 
stolicy filmu. Sztuce filmowej może 
to tylko wyjść na dobre.

Dziś jeszcze wiele filmów określa 
się stereotypowym zdaniem: „Oto 
przeciętna produkcja hollywoodzka”. 
Były ku temu powody i to właśnie u- 
lega zmianie.

jak wszystkie przemysły nowe i roz 
wijające się, Hollywood chciało objąć 
hegemonię. Produkując ze znanym so­
bie rozpędem, wszystkie wytwórnie 
hollywoodzkie chcą zajmować czoło­
we stanowisko. Ostatnie lata spowo-

Jak przyjemnie zanurzyć się w chłodnej wodzie!

Penicylina uległa zniszczeniu
we Wrocławiu

We W rocławiu, jak  nam  donosi stamtąd 
korespondent nasz — wiele jeszcze urzędów' 
nie stoi na wysokości zadania, m arnując do­
bro  społeczne. Między inynmi we W rocław ­
skim W ojewódzkim W ydziale Zdrowia, wsku 
tek niedbalstwa i nieum iejętnego obchodze­
nia się z penicyliną — trzym aną w zbyt wy­
sokiej tem peraturze (może być m aksim um  
+  10 at. C) zm arnow ała się pewna ilość tego 
cennego lekarstw a. Jednocześnie uległo znisz 
czeniu część drogich medykamentów, pocho­
dzących z darów  UNRRA.

Stwierdził to osobiście delegat UNRRY i 
mąż zaufania Polonii Amerykańskiej — dr 
Fronczuk, w izytując magazyny W ojewódzkie 
go W ydziału Zdrowia we W rocławiu. (Sr.)
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dowały eliminację lub wchłonięcie 
mniejszego kapitału i obecnie istotnie 
Hollywood, to sześć wszechpotężnych 
koncernów, które władają całą produk 
cją amerykańską, nie mówiąc o wiel­
kim wpływie na produkcję świato­
wą.

Niestety! Bez względu na to jaka 
jest wytwórnia, filmy są kropla w kro­
plę podobne do siebie. Dzieje się to 
mimo faktu, że studia dysponują nie­
raz 50 utalentowanymi reżyserami, 
którzy tworzą 50 różnych filmów. Je­
dnak wszystko, co ' stworzą, musi 
przejść przez ręce „szefa”. On nadaje 
filmowi swój charakter, on podpisuje 
swoją firmą i ostatecznie producent, 
który chce zachować swe stanowisko, 
musi ulec przed wymaganiami dyrek­
tora i nakłonić reżysera do zmian. Pu­
bliczność zaczyna jednak rozumieć, że 
w 600 filmach, które rok rocznie wy­
puszcza Hollywood, powtarza się pięć 
lub sześć motywów zasadniczych w 
najrozmaitszych wariantach. Są to te 
tematy, które spodobały się kiedyś dy­
rektorom naczelnym, zrobiwszy „ka­
sę” .

Od czasu do czasu — ale zjawisko 
to staje się coraz rzadsze —  poszcze­
gólny film wyrasta ponad opisany po­
ziom. Krytyka i reżyserzy są zachwy­
ceni... niestety te wyjątki potwierdza­
ją tylko regułę.

Nowe Hollywood powstanie teraz, 
dzięki „producentom niezależnym”. 
Znaleźli się reżyserzy i prod.ucenci, 
którzy zrozumieli, że zależność od 
zbyt dużych koncernów jest niebezpie­
czna dla ich twórczości. Kierownicy 
tych wytwórni wpływają hamująco na 
wyobraźnię i na wszelkie wysiłki twór 
cze.

Prawdopodobnie nikt jeszcze me 
wie w Europie, że obecnie nas, samo­
dzielnie pracujących jest już 50, a ka­
żdy ma swoją grupę, z którą ustala 
plan produkcji. Nasza „Liberty-Films” 
jest tego najlepszym przykładem. W  
grupie naszej znajduje się znakomity

reżyser W illiam  W yler (twórca „Sie* 
pego Zaułka”’ przyp. tłumacza) G eor­
ge Stevens i ja.

Nasza dewiza brzmi jak następuje:
„Zamiast kręcić filmy dla wielkich 

wytwórni amerykańskich według ich 
recept, będziemy produkować obrazy, 
które dadzą pełną gwarancję swobody 
artystycznej: scenarzyście, reżyserowi 
i wykonawcom ról głównych. Z  chwi­
lą, w której filmy te wejdą na ekrany, 
publiczność będzie mogła powiedzieć, 
że widzi nasze filmy. Każdy z nas bę­
dzie miał prawo sam odnaleźć odpo­
wiadający mu temat i przedstawić go 
w myśl własnych koncepcji artystycz­
nych. Sami omówimy scenariusz z pi­
sarzem, razem z nim napiszemy sceno­
pis, sami wybierzemy artystów i omó­
wimy z nimi rolę, sami też będziemy 
eksploatować nasze filmy. Będą to 
dzieła wolne i zasługujące na nazwę 
„Liberty-Films”.

Oto moja opinia. Tego samego zda 
nia jest kilka innych grup w Holly­
wood. Zwolna publiczność odróżni 
nasze filmy od innych i z pewnością 
poprze wysiłki tych, którzy zerwali z 
wszechwładnymi szefami. Odmawia* 
jąc współpracy z despotycznymi dyrek 
torami ,każdy z nas podkreślił swe sta­
nowisko i uzyskał możność wypowie­
dzenia się w  miarę swych zdolności w 
języku filmowym.

„Liberty-Films” zdecydowało, że ar 
tyści muszą dobrowolnie zaakcepto­
wać przedstawiony im scenariusz. N ie  
będziemy zmuszać do objęcia roli 
wbrew niechęci artysty.

Zauważyliśmy, że najlepsze kreacje 
w filmie dali jak dotychczas ci arty­
ści, którzy dzięki swemu stanowisku 
mogli wybierać scenariusze swych fil­
mów. To samo dotyczy operatorów, 
techników itd. Tylko ogólna zgoda 
daje film wysokiej wartości.

W ybrałem obecnie pierwszy sce­
nariusz. Będzie to pierwszy dramaty­
czny film po czterech latach, które 
spędziłem w armii, w którym me za­
łożenia teoretyczne wejdą w życie. W y 
brany przeze mnie temat nazywa się 
„Oto wspaniałe życie” . Test to kome­
dia o zabarwieniu fantastycznym Fili­
pa von Doren Stern.

Scenariusz posłałem Jamesowi Ste­
wartowi, który wtedy był jeszcze w 
służbie, przyrzekł swą współpracę.

W  chwili, w której będziecie- czy­
tać te wiersze, produkcja będzie w peł 
nym toku. Damy w ten sposób począ­
tek nowej drodze Hollywood, drodze 
ku lepszej przyszłości.

Tłum. L. BUKOW IECKI

Jak milo wygrzewać się na słońcu!

Hutnicy Krosna pracują
n a  125 p r o c

KROSNO. Państw ow a H uta Szkła w Kro­
śnie zatrudnia  przy produkcji galanterii 
szklanej 260 robotników  w raz z personelem 
technicznym. W ielu pracow ników  huty prze­
kracza norm ę produkcyjną, osiągając 120 — 
125 proc. norm y dziennej.
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Arką Noego do Anglii
(Czerwiec 1940 r.)

(Dokończenie)

Ładowanie trwało prawie do wie­
czora. Wreszcie ostatnie grupy wszy­
stkich już cywilno-wojskowycb „bie- 
żeńców” znalazły się na pokładzie.—- 
Harmider jaki na wszystkich trzech 
statkach panował, zwiększyli maryna-' 
rze, rozdając swym pasażerom pasy ra 
tunkowe. Dla większości to znaczyło, 
ze w programie podróży przewi­
dziano pływanie. Podniósł się lament 
niczym pod „ścianą płaczu” w świę­
tym Jeruzalem. Kobiety głośno łkały, 
większość mężczyzn klęła, koza zaczę­
ła beczeć, psy wyły, a koty miaucza­
ły-

Istna Arka Noego!
Jakoś załadowani odpływamy wre­

szcie.- Ledwośmy się ruszyli: alarm 
przeciwlotniczy, trochę zresztą spóź­
niony, bo zanim jeszcze zabrzmiały 
gongi j  syreny, już „zjeżdżał” z chmur 
„Junkers”, prosto w naszym kierun­
ku. Z  chwilą gdy go dojrzano, krzyk 
naszych pasażerów zagłuszył wycie 
syren okrętowych. W idząc samolot 
nurkuiacy prościutko na statek, nasz 
„żywy ładunek”, swoim zwyczajem 
chciał gdzieś dalej uciekać!... Nieste­
ty, rozmiary statku były ograniczone, 
no i —  niezalesione.

W  każdym razie, ilu tam wówczas 
ludziom nadepnięto na ręce, czy ple­
cy, dotychczas bym nie zliczył.

Bomby gruchnęły tuż obok, koło 
burty statku i wielki strumień wody 
wzniesiony ich wybuchem chlasnął 
silnie po pokładzie, niczym wielkim 
biczem.

Bardzo głupie wrażenie!...
I gdyby nie to, że widziałem bomby 
lecące do wody, byłbym święcie prze­
konany, że trafiły wprost w statek.

Przypuszczenie to potwierdził jakiś 
wyższy oficer, który przewrócony sil­
nym strumieniem wody, nie podno­
sząc się z ziemi — zaczął uciekać pod 
pokład ze zwinnością szympansa pę­
dząc na czworakach, po dość stro­
mych schodach i to głową na dół!.. 
Talent, z jakim to zrobił, zdumiał 
mnie po prostu!

Po dosyć długim czasie widząc, że 
nie toniemy, nawet najwyżsi stop­
niem uwierzyli wreszcie, że bomby 
trafiły obok, a nie prosto w statek, i 
pokrzepieni na duchu zaczęli przybie­
rać bardzo bojowe i marsowe miny! 
A następnie wyszukali sporą ilość pa­
pieru i robiąc wielkie tabliczki, zaczę­
li dzielić — węglowiec, na różne od­
działy wszędzie umieszczając ogrom­
ne napisy: „tylko dla oficerów”, „tyl­
ko dla ich rodzin” i t. p.

W obec dużej ilości tych napisów, i 
wciąż przybywających, doszliśmy do 
wniosku, że dla wszystkich niższych 
stopni (z podchorążym włącznie) to 
zostały jedynie miejsca poza burtą.

No, ale na szczęście, znów ogłoszo­
ny alarm przerwał projektodawcom 
ich zbożne zajęcie, a niedługo potem 
widok unoszących sie na falach tru­
pów końskich i ludzkich, widocznie 
z jakiegoś przed nami zatopionego sta 
tku, całkiem zgasił zapały naszych 
kwatermistrzów.

Napisy zniknęły i znów zaczęto 
rozmawiać „per-panie kolego”.

W  miarę zbliżania się nocy, koleżeń 
stwo tak wzrastało, że z przerażeniem 
myślałem, co nas jeszcze spotka.

Noc była równie ciężka, jak po­
przednie na lądzie: o tyle tylko lep­
sza, że zamiast deszczu na głowę sy­
pał się pył węglowy i to w takich ilo­
ściach, że większość nas rankiem mo­
gła z powodzeniem udawać wojska 
kolonialne i to z głębi Nigerii.

Zatłoczenie na statku było okropne 
i gdzie człowiek nie stąpnął, to właził 
komuś na głowę, lub inną część ciała, 
a jak na złość większość pasażerów 
łaziła bezustannie — spod pokładu 
do burty i od burty pod pokład. 
A to głównie z powodu kołysania 
statku. Mimo wszystko u większości 
zmęczenie pomogło i spaliśmy jak 
zabici, zapominając o wszystkim, a 
nawet o strachu.

Ranek był weselszv, tym więcej, że 
zabrane przez Anglików na drogę 
„biskity" stały się niezłym śniada­
niem, po zjedzeniu którego wyszliś­
my na pokład i zaczęliśmy się roz­
glądać, widząc ze zdziwieniem, że 
opodal nas płynie parę jakichś s ta t­
ków. Ucieszyliśmy się ogromnie, 
gdyż była to nadzieja, że w razie a- 
taku Niemców, to tam te statki jako 
większe będą dla nich na pewno po­
nętniejszym celem, no a  nam dadzą 
spokój.

To nas więcej pokrzepiło niżeli 
śniadanie i mogliśmy już spokojnie 
oddać się duchowym rozmyślaniom, 
które zaimprowizował ksiądz kape­
lan, jadący na statku.

Modliłem się gorąco, wraz z zac­
nym kaznodzieją: aby, jeżeli przyj­
dzie już do tego, bomba niemiec­
ka ominęła nas niegodnych osiągnię­
cia wiecznej i niebiańskiej chwały,

a trafiła w tam te, obok nas płynące 
statki, znacznie dostojniejsze.

Jako człowiek kulturalny, czyni­
łem to w sposób możliwie dyskret­
ny, ale tuż obok mnie klęczący, jakiś 
wielki dryblas, bił się w piersi jak 
goryl i ryczał tak  niesamowicie, że 
mustałem go w końcu uznać za 
wstrętnego egoistę i podłego tchó­
rza.

Czas wlókł się — jak nasz statek.
Wszyscy pasażerowie, nie mając 

co robić, łazili wszędzie, gdzie mogli, 
niczym lwy po klatce, i „warczeli” 
na siebie z najbłahszych powodów. 
Co chwila w innym miejscu wybu­
chały kłótnie i co chwila kogoś cu­
cono z omdlenia, zwykłą m orską wo­
dą tłumacząc: że to najlepsze krople 
Walerianowe.

O dziwo — pomagało!
Na drugi dzień dołączył się do nas 

jakiś kontrtorpedow iec i krążąc w 
ciągłych zygzakach, chronił przed 
,,U-botami“, od czasu do czasu m ru­
gając filuternie światłami sygnałów.

Druga noc była bliźniaczo podob­
na do pierwszej. Obowiązywał 
„black-out” aż do zakazu palenia pa­
pierosów włącznie i był tak p rze­
strzegany, że jedynie tylko spoza 
unoszonych wiatrem  płócien bardzo 
prowizorycznie urządzonych „latryn” 
pobłyskiwały w ciemnościach, nagie, 
wypięte ciała.

Reakcja po Biskitach.
Ponieważ nie miałem płaszcza, 

zgubionego w zawziętej ucieczce 
przed Niemcami, więc siedziałem 
pod pokładem, gdzie było znacznie 
cieplej i czytał :m znalezioną na pół­
wyspie książkę, kończąc i zaczyna­
jąc — i tak wciąż dookoła. Trzecie­
go dnia, gdy byliśmy już dosyś dale­
ko od Niemców, zdobywających 
Francję, a nad statkiem  zaczęły k rą ­

żyć brytyjskie samoloty, nasze dziel­
ne, wyższe władze wróciły do siebie 
i znowu zaczęły robić nową ewiden­
cję!

Z powodu wielkiej ciasnoty, nie 
mogąc robić zbiórek przepychali się 
przez ludzi, szukając żołnierzy i każ­
dego spotkanego ewidencjonowali. 
Krążyli w  kilku grupach, zaraz jedna 
za drugą, a że każdy z zapisanych 
nie chciał ich zanudzać pow tarza­
niem ciągle tej samej historii, w ięc 
każdej grupie podawał o sobie coś 
zupełnie nowego. Nawet stopień i 
nazwisko.

Stąd ilość żołnierzy w zrastała pro­
porcjonalnie do ilości grup zapisują­
cych, dochodząc do tysięcy.

Radość z tego powodu wśród na­
szych sztabowców była niebywała.

Sam słyszałem, jak jakiś dyplomo­
wany pułkownik, biegając po pokła­
dzie, krzyczał do każdego spotkane­
go przez siebie oficera:

— A co, panie kolego? Uratow a­
liśmy dwa tysiące naszych podko­
mendnych!

Jak  on mógł uwierzyć, że na tej 
małej „łajbie" na jakiejśmy płynęli, 
może siedzieć — bez sztabowców, 
dwa tysiące ludzi, to tego jeszcze 
dzisiaj zrozumieć nie mogę.

Ale jak mędrcy mówią: w iara czy­
ni cuda. Więc może i ci sztabowcy 
zgodnie z tym twierdzeniem  —  wie­
rzyli, że ich wiara spowoduje cudow­
ne rozmnożenie szeregowych wojsk 
polskich.

Zresztą mnie;sza o to! Daj im Pa­
nie Boże zdrowie, bo na rozum za 
późno!...

Szóstego dnia podróży n sz \ rk a  
Noego przybiła do p :ęknych brze­
gów Anglii — Anglii, będącej wów­
czas dla nas: „ziemią ob’et~aną"L. /

Zaczynała się tułaczej wędrówki: 
część trzecia!...


